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HISTORYA. 


Poselfiwo Angielfkie do bantua Birmanów : 
Wypis trzeci, 


Opis podróży Majora Symes , wyprawichego 
w poselstwie 09 WielkorząOcy angieljkiego 
w Bengalu, 00 króla Birmanów , 

,., wk, 1795. przez tegoż Symes. 


Nara mnie wielkorządca Bengalu pełnomo- 
cnym posłem do mońarchy Birmanów „dał ini 
oraz zlecenie weyrzećj w ftan i poftępki wszyftkich 
Anglików osiadłych, lub handel wiodących w kra- 
iach, przez które przejeżdżać miałem. Przygo- 
towawszy się do podróży , wsiadłem d. 21. Lufe- 
go 1795. w Calcutta na okręt kompanii Jndyy- 
fkicy Cheval- Marin „pod sprawą kapitana 7ho- 
mas zoftaiący. Miałem- sobie przydanego ża 
sekretarza i pomocnika P. Wood, a zachirurga - 
P. Buchanan, Jeden sierżant , jieden kapral Jń- 
dyanie, i czternaftu Cipajów, ftraż moię fkładali ; 
Styczeń £803. A 
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tłumaczem był pundić , czyli uczony indyyiki, 
i procz tego wziąiem Z sobą nauczyciela ięzył:a 
muzułmańfkiego : grachuiąc służących, było wszy- 
ftkichjosób przy mnie przeszło siedemdziesiąt.. 

Płynęliśmy około wyspy Cocos, tak nazwa- 
ney od wielości drzewa kokusowego , które tam 
rośnie, i przybylismy ggo Marca do portu Corn- 
wallis, na iedney z wysp Andaman. Naywiększa 
z nich, długa iet na mil 140. a na 20. tylko 
szeroka. W roku 1791. zaprowadzili tam An- 
glicy osade swoię , i ta podczas moiey bytno- 
ści fkładała się z 700. osadników, licząc w to 
kompaniią Czpajów,: przeznaczoną do pilnowania 
fkzzanych przez sąd bengalfki na wygnanie do 
tey osady. Zaden z ftarożytnych pisarzów nie 
pisał dokładnie o wyspach „Andaman. Ptolome= 
usz kładzie ie w liczbie Nikobarów, pod ogól- 
nem nazwifkiem fnsułae bone fortune , i twier- 
dzi, że były zamieszkane od ludożerców. 

Po pięciu dniach bytności naszey na tey 

"wyspie, ruszylismy w dalszą drogę, i dnia 18. 
Marca wpłynęliśmny na rzekę Rangoun; tam zae 
ftalismy łódź , na którey znaydował się officyer 
birmańfki, będący przy uyściu rzeki na ftraży , 
aby o nadchodzących okrętach do ftoiącey daley 
ftraży źnać dawał, a ta rządcę w Rangoun uwiae 
domiała, Umiał on nieco poportugaliku, i wy- 
pytawszy się tym ięzykiem o nazwifko okrętu, 
kapitana iego, fkąd płynie , i iaka się na nin- 
broń i ammunicye znayduią, rozftał się z nami, 
Wkrótce spofrzeglismy łódź inną , na którey 
będący Birman,za przybliżeniem się da nas, oświad- 
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czył, abyśmy się zatrzymali , gdyż rządca Ran- 
goun chce naprzeciw posła wyjechać.. Czekali- 
śmy przybycia iego aż nazniutrz do południa, 
i wtenczas okazało się około 30. szałup: Na trzech 
zn.cznieyszych trzy były znakomite osoby, rządca 
pigwincyi Della, urzednik obowiązany donosić 
królowi, co się dzieie w prowincyi, i podsekre- 
tarz; ci wysiedli na nasz okręt, i za pomocą 
tłumacza mowiącego poindoftańfku rozmawiali 
z nami , chcąc się koniecznie o celu poselftwa 
moiego dowiedzieć , i ztego powodu bardzo wiele 
zapytań czynili, na które w ogólności odpowia- 
daliśnty ; nareście po rozmowie godzinę trwaią- 
cey, pożegnali nas, oświzdczaiąc się z przyiaźnią 
swoią. błynęły szalupy Birmanów wraz z nami 
aż do portu Rangoun, gdzie, gdyśmy zarzucili 
kotwicę , oddaliły się od nas. Zaftaliśmy w por- 
cie kilka okretów kompanii angielfko-indyyskiey, 
których kapitanowie i ludzie , chcieli się z nami 
widziec, i my z niemi nawzaiem; lecz rządca 
Della, kazał nas uprzedzić, abyśmy na ląd nie 
wysiadali, póki mieszkanie , które dopiero przy- 
porządzano dla nas, nie będzie gotowóm. Nazajutrz 
po południu wprowadzono nas do tego mieszka- 
nia; lecz że niedogodnćm ieszcze była do no- 
clegu, powrócilismy wieczorem na okręt. 
Zdziwiło nas mocno , iż do tego czasu Żaden 
z ludzi narodu naszego będących na okrętach, nie 
pokazał się na naszym: ftad wnieślismy, iż 
musiał wyyść od rządu w Rangoun zakaz w tey 
mierze. Dla przekonania się o tém, uda? się P. 
Thomas w szalupie do nayblizszego okrętu; a 
gdy kapitana iego nie zaftał , ponieważ był 
Az 
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w mieście, wysiadł na ląd, i kazał się zaprowa- 
dzić) do kupca sębie znajomego, gdzie kilku An- 
glików znalazł. Odtych dowiedzisł sie, iż rząd 
mieyscowy iak naywyrażniey zalecił kapitanoia 
i ludziom ich, aby się dopoty z nawo przyby- 
łemi Anglikami nie widzieli, dopóki ,nie będzie 
urządzony sposób przyjęcia i obeyście2 się z pa- 
słem angielfkim, Nadto, nie wolno nam było 
wysyłać ludzi do miafta dla kupna rzeczy do ży- 
wności służących, ale nam wszyftko rząd tame- 
czny bezpłatnie doftawiał. 

Stan takowy do niewoli podobny, nie mógł 
mię nie oburzyć; dlatego, iak tylko przybył do 
mnie Baba-Schin , druga osoba po rządcy w Ran- 
goun , wyraziłem podziwienie nad takowem ob- 
chodzeniem się zemną: pytałem się ,] dla ia- 
kieyby przyczyny z tą względem mnie nieufno-. 
ścią poftępowanoó. Birman wymawiał zwycza- 
jem kraiowym poftępek rządu; wreście oświad- 
czył, abym na ręce iego lift jeneralnego rządcy 
Bengalu do wice-króla Pegu powierzył, od któ- 
rego za dwa lub trzy dni pewnie odpowiedź, za- 
praszaljąca mnie da Pegu, nadeydzie. Maiąc na dwie 
ręce napisany lift wielkorządcy, dałem go wraz 
z moim Baba-schinowi, który natychmiaft gońca 
z niemi wysłał. Poftępowanie atoli rządu wzgłę- 
dem nas, bynaymniey się nie odmieniło ; owszem 
gdzieśmy się tylko ruszyli , wszędzie szli za na- 
mi śpiegowie, nawet za ludźmi naszemi idące- 
mi na lądpo wodę. W kilka dni powrócił goniec, 
i zaraz przybył do mnie Baba schin donosząc, 
iż gdy lity nasze samę grzeczność tylko i uwija- 
domienie o przybyciu molém zawierały , wice-krół 
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uftnie kazał powiedzieć , iż miło mu będzie oglą- 
dać mię w Pegu , zotaczziącemi mnie Anglikami; 
oświadczył przy tem Baba-schin, iż ma iozkaz 
od wice-króla , aby potrzebną liczbę szalup, i 
wszyftkos co do podróży należy , przysposobił , 
a zatem, iż za dwa, lub trzy dni, puet się w dro- 
gę możemy. 

Nie zataiłem (padziwienia moiego z nieode. 
brania odpowiedzi na piśmie, i powiedziałem , 
że wątpię ieszcze , abym do Pegu iechał. Na- 
zalutrz przybył sam rządca Rangoun , przepra- 
szaliąc, iż dla słabości zdrowia , którey znać po 
nim nie było , spóźnił odwiedziny swoie; był to 
zaś ten sam, który ma czele woyfka na grunt 
angielfki wkroczył, i po przyiacieliku zaszłe spo- 
ry z jenerałem r/kine załatwił. Na żądanie 
Baba-schina pokazałem rządcy miafta i prowincyi 
przeznaczone dla wice-króla dary , a te fkładzły 
się z kilku sztuk muślinu tak gładkiego, iako 
też z kwiatawi złotemi i srebrnemi; z trzech 
poftawów piękuego i szerokiego sukna, iedney 
sztuki aksamitu , jedney atłasu haftowanego , 
z fuzyi piękney i kosztowney , z flaszki z efsen- 
cyą rożową perską „ sztuk kryształowych i ró- 
żmych drobnych rzeczy. Ogłądali to oni z cie- 
kawością, i spisać jednemu z ludzi swoich kaza- 
li, ajak się potém dowiedziałem, cenę każdey 
rzeczy naznaczyli. 

Tak pewyższe okoliczności , iak też nieod- 
pisanie wice-króla , fkłoniło mię do oświadczenia 
Baba-schinowi, któregom do siebie dnia naĝe- 
puiącego zaprosił, iż dopóty nie udam się do 
Peguw, póki nie odbiorę doftatecznego wytłuma- 
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czenia się z cnłego zemną poftepowania ; co nim’ 
_naftąpi , żądam naprzód, aby Spiegowie z okrętu 
Cheval-Marin ; uftapili, abysmy bez żŻadzey ftra- 
ży do miaa udawać się mogli, ażeby wolno 
b.ło Anglikom z innych okrętów każdego czasu 
do nas przybywać , i nareście, żeby dano panu 
Mood drugiego ftopnia kapitanowi paszport, 
którego chce wysłać do Pegu , w celu zyfkania od- 
powiedzi; wice-króla na piśmie lub uftnie , na lif 
wielkorządcy kompanii angielfkiey w Bengalu, 
i przez któregoby mię do ftolicy sweiey zapre- 
sil  Wysłuchawszy Baba schin takowe żądania 
moie, oddalił się i powrócił znowu Żyrządcą 
Rangoun. Nalegali długo na mnie, a nawet 
prosić pokornie zaczęli, abym przedsięwzięcia 
moiego odfąpił; lecz nie pierwey to uczyniiem , 
aż na wszyfiko, czegom sie domagał, zezwolili. 
Jakoż wiernie słowa dotrzymali, gdyż i P. Wooda 
zaraz dano paszport , i -spiegów usunięto : 
kapitanowie z innych okretów do mnie przybyli, 
i wszelką wolność ludziom moim udawania się do. 
miafta bez ;traży zoftawiono. Prawdziwa: przy- 
czyna nieufności ku nam Birmanów , iak się po- 
tem okazało, była boiaźń i zazdrość zagrani- | 
cznych kupców, osiadłych w Rangoun , gdzie ca- 
ły handel podgarnąwszy pod siebie , znaczne ma- 
iątki porobili. Przewidywali oni znaczny swóy 
uszczerbek, a nawet upadek, gdyby Dirmanowie 
weszli w związki handlowe z Anglikami: stąd 
nie przeftawali upominać ich, aby się mieli 
na oftrożności przeciw chytrości i zuchwałości 
Anglików.  Uwiadomieni zaś o wysłaniu posel. 
ftwa do Awy, podwojli usiłowania swoie „ku 
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wzbudzeniu boiażni w Birmanach. Chcieli nawet 
lud przeciwko nam oburzyć, żafraszaiąac zabo- 
bonność jego, 1 ogłaszaląc dawnieysze proro- 
ctwo, że rok nie upłynie, a chorągiew angiel- 
fka powiewać będzie w twierdzy Mangoun. Nie 
masz więc dziwu, iż takowemi pofępkami ną- 
bechtani , Kirmanowie nie sczerze się z nami 
obchodzili; dotego rząd w Rangoun nie wiedzial, 
jak z nami poftępować , nie maiąc od zwierzchno- 
ści naywyższey , potrzebney w tey mierze in- 
firukcyi. 

Lubo zaś umyśliłem czekać powrotu P. H/oo3 
dnia 50. Marca wyprawionego, nie mogłem się 
oprzeć Daba-schinowi , który prosił mocno, abym 
zaraz nazalutrz wybrał się do Pegu, gdyż wice- 
król przgnął ,żebym podczas wielkiey coroczney 
Uroczyfkości w kościele pegusńfkim cbchodzóney, 
był przytomny. Przyrzekłem mu to uczynić, 
chcąc takim krokiem okazać, moie w nim zaufanie, 
i zaraz do podróży gotować sie zacząłem. Część 
rzeczy moich pod ftrażą trzech Żołnierzy i kilku 
„słażących w wyftławionóm dla nas mieszkaniu zło- 
żyć kazałem; podarunki zaś dla monarchy Bir- 
manów , na okręcie zoftawiłem , którego kapita- 
nowi P. Thomas dałem zlecenie, ażeby w nad- 
zwyczaynych przypadkach podług właściwey so- 
bie roftropności poftąpił , i maytków w surowey 
karności utrzymywał. 

- Przyfawił mi nazajutrz rządca Rangoun trzy 
szalupy, iednę dla mnie z trzema pokoiami, dru- 
gą dla Żołnierzy i służących, a trzecią pod 
kuchnią, i o godzinie osmey wieczorem wypły- 
nęliśmy , maiąc przydane dwie szalupy wojenne, 
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Dnia rgo Kwietnia wieczorem uyrzelismy miafto 
Pegu, a gdysmy do mieysca wylądewania przy- 
byli, zaftałem już czekającego na mnie pana 
Woo0 , który mi © naygrzecznieyszćm przyjęciu 
siebie przez wice-króla doniósł. Nadszedł także 
Baba-schin który mię do Pegu.uprzedził i zaprowa- 
dził nas do przygotowanego mieszkania, gdzie 
wkrótce dway urzędnicy Z powitaniem mie imieniem 
wice-króla przybyli. Nzaiutrz zaftępca ivgo co do 
władzy, odwiedził mię i oświadczył, ż* wice król 
zatrudniony przygotowaniami do naftępuiącey u- 
roczyfteści, spodziewa się, 1ż zechceriy odło- 
Żyć do czasu etykietę, i znaydować się na niey 
w kościele będziemy. 

Dnia 3go Kwietnia o osmey zrana przybyli 
konno Baba-schin z urzędnikiem nadworsym, pro- 
wadząc za sobą trzy konie pod nas; pe śniada- 
niu poiechaliśmy razem do nowego miafta, gdzie 
ten kościoł foi. Na ulicy idącey od pałacu do 
niego, zatrzymał nas nięzmierny tłum ludu, a 
po obu fronach ulicy poftępowali zwolna żołnic- 
rze. Dla przypatrzenia się całey paradzie, po- 
ftawił nas Baba-schin w mieyscu wygodnem. Na- 
przod trzech ludzi niosło na barkach troie dzie- 
ci, wice-Króla ; za niemi on sam poftępował, sie- 
dząc na karku przepysznego słonia, i w bogate 
suknie przybrany ; za tym szła wielka liczba sło-- 
niów wspaniale uftroionych. Gdy ftanął u wscho- 
dów kościoła , i miał zsieść, przyklęknął 
słoń jego, a za nim wszyfikie inne; lud zaś 
siadł w kuczki. Obszedł kościół .w około zdią- 
wszy wprzód obuwie , a po tey ceremonii udał 
się na mieysce do zabaw przeznaczone.- Był to 
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' teatr wyftawiony w rogu placu, wpośród które- 
go zaaydował się kościół: teatr ten w kształcie 
kwadratu mijało., ftóp długości , po obu zaś b=- 
kach była wielka sala otwarta; w jedney z nich 
ftał tron pod kosztownym baldakinem, gdzie wice- 
król z dziećmi swoiemi zasiadł, a niżey pofia- 
wiono ławkę dla pierwszych urzędników dworu. 
Po lewey ftronie teatru wyftawiono tron podobny’ 
tamtemu dla wice-króla Martabanu, który iadąc 
na obięcie rządów , zatrzymał się w Pegu. Na- 
przeciw niego były siedzenia pięknemi kobierca- 
mi pokryte dla Anglików przeznaczone, lecz bez 
baldakinów. Gdy wszyscy zasiedli, rozpoczęły 
się bitwy zapaśnicze i na kułaki, które trzy go- 
dziny trwały, bo gdy iedni z placu zeszli , dway 
inni wyftępowali. Zwycięzcy otrzymywali w nad- 
grodę dwie sztuki bagazyi, po którą przed. 
tron wice-króla, upadłszy na twarz, przycho- 
dziłi, a odebrawszy ią czołgaiąc się na nogach 
odchodzili. Po ukończoney tey zabawie , dano 
nam herbatę i konfitury , i powróciliśmy do sie- 
bie bez żadney ceremonii. 

„Nazajutrz zrana obwieścił nas przez posłań- 
ca wice król , iż tegoż dnia chce nam dać audy- 
encyą. O wyznaczoney godzinie wsiedlismy na 
konie, poprzedzani przez Cipajów i służących na- 
szych. Sześciu Birmanów , idących także przo- 
dem, niosło podarunki , któreśmy mu ofiarować 
mieli, iw tym porządku wsrod mnogiego ludu 
przybyliśmy do pałacu. Weszliśmy w obszerny 
dziedziniec obwiedziony tarcicami do słupów 
przybitemi, w środku którego był pałac, a przy 
nim kilka domków , gdzie familia wice-króla mie- 
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szkała. Przed wniyściem na pierwsze wschody”, 
kazano nam zdiąć trzewiki, po czem wprowa- 
dzono nas do wielkiey sali. Tam zaftaliśmy li- 
czne grono osób po obu ftronach sali uszykowa- 
nych i w kuczki siedzących; Baba-schin posa- 
ddził nas na małych kobiercach na środku sali 
rozpoftartych, a podarunki przed nami ufawio- 
no. Wtenczas dopiero pokazał się wice-król ; 
wszyscy Birmanowie na twarz upadli, a on za- 
siadł na tronie. Po krótkićm milczeniu , oświad- 
czyłem mu przez Baba-schin, iż gdy wielko: ` 
rządca Jndyi odebrał lift iego przyiacielfki,. i 
przeświadczył się o życzliwych chęciach rządu 
Dirmanów ku narodowi angiełfkiemu, wysłał mnie 
z liftami I darami do monarchy Awy, tudzież 
z niektóremi podarunkami dła niego, w nadziei, 
że ie przyjąć raczy. To powiedziawszy powita- 
łem i oddałem mu lift wielkorządcy. bengalfkie- 
go. Odebrał go, położył przed sobą ,i o rze- 
czach oboiętnych z osebliwszą uprzeymością roz- 
mawiał „j ftrzegąc się do celu poselitwa przyftą- 
pić. Po półgodzinney rozmowie oddalił się, za- 
prosiwszy nas na wielki feierwerk , który dnia 
nafiępuiącego, deputacye złożone z mężczyzu i 
kobiet z pobliższych powiatów , wyprawiać mia- 
ły keleyno na placu, przedzielaliącym nowe miało 
o! arego.  Wyftawiono na nim trzy szopy, 
iednę dla wice - króla i familii iego, drugą dla 
wice - króla Martabanu, a trzecią dla nas. O 
osmey z rana rozpoczgł się feierwerk, który był 
piękny, ale dla światła słonecznego , nie mógł 
się wydać. Po feierwerku , każda deputacya przy 
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odgłosie inftrumentów przechodziła przed wice- 
królem , a potćm zbliżyły się śpiewaiąc i tańcu» 
iac okolo mieysca , gdzieśmy siedzieli. Cały ten 
widok tém był w oczach Europeyczyków osobli- 
wszy , iż pomimo wielkiego napływu różnych 
klafs ludu , nic sie takiego nie Pey pó , RAA 
godne było nagany. 

We czterech dniach naftępuiących, przez które 
trwały widowka i obrządki publiczne, uwol- 
nieni byliśmy od znaydowania się na nich; ale 
każdego poranku sala nasza pełna była ludzi, 
gdyż odwiedzały mię a yeti znakarnitsze 0:6- 
by bedące w Pesu, prócz wice-króla , który wyo- 
brażaiąc mon?rchę , nigdy w granicach prowin- 
cyi swoiey , wizyty nie oddaje. Mnóftwo kobiet 
i mężczyzn ciekawych nas widzieć , od rana do 
wieczora ftało wokoło sztachet; średniey tylko 
klafsy osoby wchodziły do nas, prosząc czasem 
o wolność wniyścia , lecz nayczęściey samowol- 
nie; przyzwyczaieni bowiem DBirmanowie żyć 
między sobą z wszelką wolnością, nie sądzą w tem 
nic złego, gdy bez żadney ceremonii do cudzoziem- 
ców przychodzą ; ale też ci nawzaiem z równą ła- 
twością mogą to samo czynić. Nie idą atoli 
daley, iak do tego pokoiu, gdzie się goście. 
 przyymuią; zamknięte drzwi u drugiego, a nawet 
zapuszczona u nich firanka, jeft dla nich nieprze- 
ftępną zaporą: wszedłszy zas do domu , przybie- 
raig na siebie pełną uszanowania poftawę. Wcho- 
dzący do nas, siadali sobie na rogożce, którą . 
podłoga wyłożona była ; nie mieszali się do czyn- 
ności naszych ,o nic się nie wypytywali; a gdy 
im powiedziano , aby z sali uftąpili, wychodzili 
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natychmiat bez naymnieyszey oznaki nienkon- 
tentowania, i pewny ieftem, że chocćhy złoto 
na podorędziu leżało, i mogliby ie wziąć u- 
kradkiem , bynaymnieyby go się nie tknęli. Nay- 
bardziey ich uderzał nasz sposób jedzenia, Wie- 
lość i rozmaitość narzędzi fiołowych , tudzież 
siedzenie u ftolu, było dla nich osobliwością i 
celem podziwienia. Ze znacznieyszych urzędni- 
ków peguańfkich naycześciey przychodził do nas 
pierwszy sekretarz rządowy , oraz trzeci sędzią 
trybunału kryminalnego w prowincyi; abiadował 
on z nami częfto, i do.smaku mu przypadły po- 
trawy nasze, ale nigdyśmy go namówić nie mogli, 
aby pił wino lub likwor. 

Na niczem nam nie zbywało w tsy Rolicy j 
wice-król przysyłał nam podoftatkiem ryżu, oli- 
wy, masła klarowanego , daktylów w cukrze sma- 
żonych i korzeni, a prócz tego dla mnie przy- 
noszono codziennie imieniem iego kwiaty i owo- 
ce, Ze zaś nie wolno Birmarom zabiiać na ftół, 
tylko dzikie zwierzęta, przeto nie przysyłał 
nam wice-król mięsiwa, ale służący nasi mogli 
tkupować , co chcieli; mieliśmy więc ptaftwo , 
kożlęta i większey zwierzyny w obfitości i w 
jak aaywybornieyszym gatunku; była ena wpra- 
wdzie przychuda, lecz bardzo smacana , i z tey 
robiliśmy supy. Cośmy chcieli jesć z mięsiwa 
nazajutrz, kazaliśmy bić w nocy dla nie obrażenia 
przesądów ludu, lubo ten z wszelkim ieft wzglę- 
dem dla zwyczajów obcych. Jeden ze służą- 
cych moich amiat piec chleb, a drugi masło 
robić, dla tego zawsześmy mieli chleb dobry 
masło świeże. Nadto, przysłał wice-król 
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małe, ale bardzo piękne i żywe konie ze ftada 
swoiego, wraz zdwoma masztalerzami , aby o nich 
mieli faranie;s na tych wyieżdżaliśmy na prze- 
chadzkę. 

Zbliżał się znowu koniec słonecznego roku 
u Birmanów , którego trzy dni oftatnie przepę- 
dza ten narod na zabawach i uciechach.  Wie- 
czorem 10 Kwietnia zaproszeni byliśmy na re- 
prezentacyą sztuki teatralney. Teatr wyftawio- 
ny był pod gołóm niebem, lecz dobrze pocho- 
dniami i lampami oświecony. / Gdyśmy przygo- 
towane dla nas mieysce zasiedli, rożpoczęła się 
sztuka; było to drama, którego rzecz wyięta 
z xięgi Balmiec , wielce od Indyanów szacowaney 
i za świętą uważaney. Wyftawiała zaś bożka 


Rama (©), walczącego z bezkożnym Rahouaan , 


naczelnikiem złych duchów , nad którym się| 
chciał pomścić za porwanie mu żony Sita, i uwol- 
nić ią od zaczarowania, w którym ią Raheuaan 
trzymał. Po kilku spotkaniach dosyć interesuią- 
cych przytomne osoby, Rama xranionym zoftał 
ftrzzłą zatrutą.  Zasięgano rady mędrców , aby 
go uleczyć; ci powiedzieli, że na gorze Indrae 
gurry rośnie takie drzewo , którego guma była 
fkutecznóm lekarftwem przeciw niebezpiecznym 


(*) Znayanie Jaig nazwifka Rama dwom bóśłwom 
swoiin. Rama, który poiął za żonę Sitę, 
‘zest, iak mówią, synem Słońca i xiężniczki 
zwaney Causelya. Ten Rama z wielu wzglę* 
Bów iest tem u lndyanów , czem Bachus 
u Greków. 


) 
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fkutkom trucizny ; ale góra ta tak była odle- 
gła, iż nikt udać się tam nie chciał. W tym Hony-- 
maan (**) , głowa woyfka matpiego, podiął się tę 
podróż przedsięwziąć, Stanąwszy na górze i nie 
mogąc poznać rzeczonego drzewa , rozwalił gó- 
rę na dwie części, wziął iednę z wielką łatwo- 
ścią na barki, i przyniósł ią na mieysce. Tym 
sposobem ul-czony był Rama, zaczarowanie Si- 
ty uitało i sztuka zakończyła się tańcami i pie- 
snami tryumf oznaczaiącemi. — Rozmowa osób 
wchodzących w tę sztukę była żywa , lecz na- 
turalna ; akcya zbyt nagle poftępuiąca, lecz po- 
dobna do prawdy. Ubiór celnieyszych osób był 
okazały, i bardzo ftosowny do roli, które gra: 
no. Między iednym aktem a drugim wychodził 
buffon, ubrany powieyfku i bawił przytomnych; 
słowa iego , ruszenie i odmiany tonu wielki 
śmiech wzbudzały. Prawda, iż Birmanowie do 
robienia min twarzą , udawania drugich i wszel- 
kiego kuglaritwa, są bardzo zd:tnemi. Jeden 
z naysławnieyszych kuglarzów Pegu okazał nam 
dnia pierwszego. dowody talentu swoiego,i za- 
dziwił nas mocno dokładnćm i dosadnem wyda- 
wańiem rozmaitych namiętności. Przechodził 


„nagle ze smutku do radości , z ukontentowania 


do rospaczy , z wściekłości do czułości, ze śmie- 
chu do płaczu. Malował iak naydokładniey trwo- 
ge, gniew, a zwłaszcza profłactwo, i niezgrabność; 


(**) Inayanie czczą Honymaan pod poślacią mat- 
py» t nie masz pagody, gdzieby wyobrażce 
nia iego nie było. 
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zgodzilismy się wszyscy, iż gdyby urodził się 
w W. Brytanii, wyrównałby naylepszym akto- 
rom teatru angielfkiego. 

Dnia 12 Kwietnia , który ieft dniem oftatnim 
roku Birmxnów , odbywa się bardzo wesoła ce- 
remoniia w całóm tém pańftwie, i na tę nas wice- 
król zaprosił. W celu obmycia wszyfkich zmaz 
Życia roku ftarege , a rozpoczęcia w czyftości 
sumnienia, nowego , kropią kobiety wodą wszy- 
fikich mężczyzn , których spotykaią, a ci zno- 
wu podobnież czynią z kobietami. Obrządek ten 
wielce wszyftkich bawi 1 rozśmiesza , a zwła- 
szcza dziewczęta, które opatrzone w garnuszki 
i wielkie sikawki, chodzą , upatruiąc , kogoby 
oblać mogły, a gdy ich znowu kto obleie , ser- 
decznie się śmieią. Przy tey zabawce, tak, jak 
i wszelkich innych pomiędzy Birmanami, nay- 
mnieyszey nieprzyftoyności nie uyrzysz. Nie 
oblewaią się wodą nieczyftą; nie wolno mężczy- 
żnie dotknąć się kobiety; ale jeżeli ta 'zaczepi 
go oblaniem, może na nię tyle wody wylać, 
ile się mu podoba. Gdy zaś kobieta ofrzcźe , 
iż nie życzy sobie , aby ią oblano , i to ieft zna- 
kiem ciąży, puszczają onę spokoynie. Na godzie 
nę przed zachodem słońca poszliśmy do pałacu 
wice-króla ; żona iego przysposobić kazała potrze- 
bne rzeczy do oblania nas należycie. Stały w sa- 
li audyeucyonalney trzy wielkie naczynia pozcel- 
lanowe napełnione wodą, a przy nich niecki i wa- 
rząchwie. Jak tylkośmy weszli do sali, podano 
nam każdemu po butelce wody różaney , którey 
kilka kropel spuściliśsny na ręke wice-króla, a on 
ie rzucił na swóy kaftanik z pięknego muśslinu. 
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Ne ów czas żona iego pokazała się we drzwiach 
i oświadczyła , iż nie chce nikogo sama pole- 
wać. Ale córeczka iey, prześliczne dziecię , nie- 
siona od mamki, trzymała w ręku czarkę złotą 
z wodą różaną i drzewem sandałowem ; z tey 
wlała troszkę wody na oyca, a po nim na ka- 
żdego Anglika, Było to znakiem, aby ze wszy- 
ftkich ftron wodą sikano; my, spodziewaiąc się 
takowey ceremonii, ubralismy się tylko w mu- 
_ślinowe suknie; iakoż okoła dwudzieftu pa- 
nien wpadło do sali i niemiłosiernie nas obla- 
ły. Wice-król opuścił plac walki; a wtenczas. 
dopiero P. Woo? porwał iedno naczynie porcel- 
łanowe, i wodą w niem będącą długośmy się 
bronili. Panienki szturm takowy przypuszczaią- 
ce, bardzo się radowały, widząc nieporządek, 
w który nas wprawiły. Nakoniec, gdy się iuż 
wszyscy pomordowali i dobrze byli zlani, powró- 
ciliśmy do siebie dla odmiany ubioru. Idąc, 
spotkalismy się z kilkunaftu panienkami , które 
wielką miały ochotę polania nas także ; ale wi- 
dząc, że ich nie zaczepiamy , puściły nas spokoy- 
nie, nie wiedząc dotego, iakbyśmy tę ich igra- 
-= szkę przyięli; zaspokoiły iednak chęć swoię zla- 
wszy należycie Baba-Schina i ludzi iego. Co 
do nas, nic nam szkodzić nie mogło to zmocze- 
nie, gdyż czas był piękny i ciepły. Po prze- 
braniu się, powróciliśmy do wice-króla i bawi- 
łismy się, patrząc na maryonetki i tańce, które 
do iedenaftey w noc trwały. 

Po ukończonych wraz z końcem roku ureczy- 
ftościach i zabawach publicznych , łożyłem czas 
ranny, bo po południu aż do piątey był upał wiel- 


i, 
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ki, na dokładne poznanie dawney ftolicy króle- 
ftwa Pegu. Chedząc, lub ieżdżąc kosnoe po mie- 
ście i okolicach irgo, naymnieyszey obelgi i u- ` 
chybienia nie doznałem. Osoba moia wzbudzała 
częfto ciekawość i podziwienie , ale nigdy mi nje- 
grzeczności i pogardy nie okazano. 

Pozoftałe szczątki rowu. i muru w około mia 
fa, okazuią jeszcze dawną lego rozległość. Za- 
budowane było w kwadrat, którego bok miał pół- 
tory mili długości ; szerokość rowu okeło 60 ftóp, 
głębokość do 12, a wysokość murów naymniey 
30, grubość zaś na podftawie do 40 óp wyno- 
siła. Mury te wyftawione były z cegły i aaa 
a w każdym boku znaydowała się brama na 30. 
ftóp szeroka. To wszyftko dowodzi wielkości 
i wspaniałości dawnego Pegu, które, gdy Alom- 
pra opanował, zniszczył wszyftkie ddmy, roz- 
pędził część iego mieszkanców , a drugą zabrał 
w niewolą; same tylko kościoły uszły wściekło* 
ści zwycięzcy, które. potćm poszły w zaniedba- 
nie, prócz wielkiego koscioła Schoe - Jadou s 
to iet, Boga złotego, Terażnieyszy monarcha 
Birmanów Minderagee- Praw , rządzący łalkawie 
i sprawiedłiwie , a trofkliwy o zaludnienie pań- 
ftwa, niczego nie zaniedbuje, co do zbogacenia 
kraiu przez rolnictwo i ludność posłużyć może, 
Zniósł on surowe poprzedników swoich prawa 
przeciw Peguanom wydane, zarówno im, iak in- 
nym poddanym swoim sprawiedliwość wyimierzać 
każe, i to ich tylko od Birmanów ieszcze ró- 
żni, że publicznych urzędów sprawować nie mo- 
gą. Przed pięcią laty wydał rozkaz zalecaiący 
wyftawienie na nowo miafta Pegu; przywołał 

Styczeń 48035. 
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dawnych iego mieszkańców , aby w niem osiadali 
i przyległe grunta uprawiali; nadto, po zeyściu 
ofistniego wice - króla, rozkazał naftępcy jego, 
aby Rangoun opuścił, a w Pegu osisdł, przez 
co toż miafto ftało się ftolicą prowincyalnego 
rządu trzydzieftu dwóch powiatów. Nowe mia- 
fto budowane ieft na rozwźalinach dawnego, po- 
dług tegoż samego planu i iuż połowę rozległo- 
ści iego zaymuie. Ulice są szerokie i wybruko- 
wane cegłą, którey dawne rozwaliny doftarcza- 
ią. Domy wtem mieście, tak, jak po całćm pań- 
ftwie birmańfkićm, ftawiane są na palach. Kla- 
sztory i mieszkania osób znacznieyszych wynie- 
sione są nad powierzchnią ziemi na 6. lub $ ftop, 
a uboższych na dwie lub trzy. Prócz gmachów 
publicznych i kościołów Gauomy w Pegu i Ran- 
goun wymurowanych z cegły, wszyftkie inne bu- 


dowle są z tarcic i rogoży , lub mat słomia- 


nych zrobione : gdyż monarcha wyraźnie zabro- 
nił murować prywatnym, z boiażni, iak mi 
powiedziano , aby pod pozorem murowania do- 
mów , nie porobiono twierdz niebezpiecznych dla 
spokoyności kraiowey. Pałac wice - króla dosyć 
ieft piękny; lecz naybardziey uderza przepyszny 
kościół Schoe - MaJou wyftawiony w piramidę 


z cegły i wapna; nie masz Żadnych drzwi do ' 


niego, ani żadnego otworu, a posągi bożyszcz 
foia, albo, pod gołem niebem przy tey pirami- 
dzie, albo też pod baldachinami. Między temi, 
procz Gauðmy, dwa są gipsowe , ieden wyobrs- 
ża mężczyznę, maiącego przed sobą xięgę i pić- 
ro w ręku, a ten dobre i złe sprawy ludzkie z2- 
pisuie ; drugi kcbietę klęczącą , która się opic 


as 


AR. 
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kuie światem, podług mniemania Birmanów, aż 
do iego fkończenia ; to gdy nadeydzie, ręka iey 
wszechmwocna zniszczy ziemię, i znowu 2robi się 
chaos. Rzeczona piramida ma pedfiuwę nakształt 
ośmiokąta, który, idąc w górę, coraz się zao- 
krągla;, każda zaś ściana tego ośmiekąta szero- 
ka ieft na r62 ftóp. Na wielkiey wyftawie o 6 
ftóp od podftawy, znayduie sę na około py. ko- 
lumn piramidzlnych ; ż tych każda wysoka ieft 
na 27 ftóp, i ma obwodu przy podftawie óp 40. 
Powyżey znowu iek druga wyituwa z p3 kelu-- 
mnami tegoż , co pierwsze, kształtu i teyże wysom 
kości, Cały zaś kościół z kopułą wysoki ief na 
361 ftóp. Na rogach placu tego kościoła, ftoią 
mnieysze kościały, ale zupełnie do niego podo- 
bne; wkoło zaś tey świętey piramidy są ław- 
ki, na których ludzie pobożni fkładzią swoie ofia- 
ry. Po każdey ftronie ftcią domki kapłanów o ie- 
dney obszerney izbie; w tych są ławki niczem 
nie przykryte , na których sypiaią kapłani, 
Przychodzący ludzie z oddaniem hołdu bożkowt 
złotemu, mieszczą się w czasie gorąca, lub nie- 
pogody pod długą galeryą , umyślnie na ten ko- 
niec poftawioną. Z naywyźższey wyfiawy kościo- 
ła prześliczny ieft na okeło widok. W ftronie 
wschedniey widać góry Martaban; w dolinie 
płynie zwolna rzeka Siłang, którey wszyftkich 
zakretów doitrzedz można. W ftronie północno- 
zachodniey są góry Galladzet, gdzie rzeka Pegu 
swóy bierze początek; z innych ftron widzisz ró» 
wminy, a na nich tu i owdzie lasy i wady. 
Chcąc powziąć wiadomość o dawności kościo- 
t., udałem się do Stredaou, czyli naywyższego 
B.2 


20 Historya. 


kspłana pegunńfkiego o pieć mil od wiati, w po- 
śród daktylowego gaiu, mieszkaliącego. Od tego 
dowiedziałem się , iż podczas długo trwających 
woien zaginęły w większey części kroniki krále- 
ftwa; lecz z podania wiadomo, iż kościół Schoe- 
Madou od 2,300. lat ftoi i przez dwóch braci 
kupców był założony; w początkach miał tylko 
12 łokci wysokości ; ale z czasem królowie peghan- 
scy doprowadzili go do tey wielkości i okazało. 
ści, w jakiey go dzisiay widzimy. 

W fronie południowey o milę od miaka są 
gaiki święte , bedące przytułkiem kapłanów na 
osobność sie poświęcaiąacych ; tam ftawisią sobie 
klasztory i trudnią się edukacyą młodzieży, ucząc 
czytać , pisać, prawideł moralności i religii, a to 
bezpłatnie i bez żadney różnicy, Mają ogrody, 
w których sadzą drzewa owocowe i różne legu- 
miny sieią ; i prócz tego mieszkańcy wiosek opa- 
truią ich w ryż i inne potrzeby Życia. Nic nie 
przedaią , nic nie kupuią , ani nawet dotykają 
się pieniędzy. 

Co się tycze rękodzieł , robią w Pegu i to 
„same kobiety, materye jedwabne i bewełniane 
w takiey ilości, ile potrzeba dla nich i familii 
całey. . W okolicach miata są wioseczki nay- 
więcey o 30 chałupach ,a przy tych małe kawał- 
"ki gruntu uprawnego. Lubo zas włościanie ma- 
ią bydło , żyią atoli nedznie, gdyż religiia za- 
brania im iesść mięsa, a nawet pić mleka nie 
Śmieją. Krowy ich są małe; ale za to bawoły 
prześliczne i tych dowprawy roli, iako też do prze- 
wożenia ciężarów używają. 
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Po wice-królu trzech ieft znzkomitszych u- 
rzędników w Pegu: rządca miafta, zalłępca ie- 
go i pierwszy sekretarz. Ci maią osobne wydzia- 
ły i sprawy mnieyszey wagi rozsądzaią ; W wa- 
żnieyszych zas zgronadzaią sie wszyscy i pu- 
blicznie sądzą; od wyroku tego trybunału ad- 
wołać się można do wice-króla, który oftate- 
cznie finnowi, wyiąwszy, gdy idzie o życie u- 
rzędnika publicznego: wtenczas bowiem odsyła 
się wyrak do rady fłanu, a ta BO b o 
nim monarsze przedflawia. Nim  opiuściniy 
miafto Pegu, tę ieszcze uwagę uczynić pewin- 
nisimy, liż w oznaczeniu ieograficznego położe- 
niaiego na kartach, pierwsi wędrowniey chybili: 
podług bowiem dofrzeżenia P. Woo biegiego 
aftronoina, leży pod t7tym ftapniem, i 40. mi- 
nutami szerokości półaocaey, to ieft, przeszło 
40. mil ieograficznych na południe tego miiey- 
sca, gdzie go na Karcie uniieszczono. Słowem, 
cokolwiek dotąd, tyczącego się ieografii całego 
tego kraju ogieszono , ieft niedofkonałe i nie- 
kiedy niedokładne. ( 

 Przepędziwszy blilko trzy tygodnie Upah 
i obeyrzawszy to wszytko, co było godnego 
widzenia w mieście powitaiącem z gruzów, umy- 
ślilismy de Rangoun powrócić i oczekiwać tam- 
że posłańca , któryby nas imieniem monarchy 
BPirmanów do ftolicy iego zaprosił, Uwiadomi- 
łem więc wice-króla o zamyśle moim, i dunia 
25. Kwietnia udałem się do niego ceremonialnie 
na pożegnanie ; poczćm nazalutrz wsiedliśmy na 
szalupy. Fadaiące deszcze opóźniły nieco żegiu- 
ge AR i dlatego 29go Kwietnia dopiero fia- 


22 Hiflorya 


nęliśmy w Rangoun. Niedogodność przeszłego po- 
nieszkania naszego w tém mieście , byla nam po- 
wodsm do wyszukania innego; a Że luż dobre 
'porozuwienie między nami i rządem w fiangoum 
naltąpiło , zaczóm nie doznalismy żadsey prze- 
szkody w tey mierze. Naiąłem w samém mie- 
ście dwa domy, jakie można było naylepsze 
wynaleść , i w jednym sam z osobami do posel- 
fwa należacemi fanąłem, a w drugim stazak 
umieściłem, Maiąc zaś tą. razą wszelką już wol-- 
naść chodzenie po mieście , mogliśmy zatru- 
dnić się poznaniem iego, I zwiedzić, co było go- 
dnego uwagi naszey. 

Stan *witnący handlu, a za nim idąca. lu- 
dność , posuneły rozległość miała Rangoun za 
granice , które mu Alompra oznaczył. Rozciąga 
się wdłuż brzegu rzeki na milę, a ma szero- 
kości naywięcey trzecią część mili. Samo miafto. 
ieft zabudowane w kwadrat, i wysokiemi pali- 
sadami obwiedzione ; ul ce są wązkie, ale czyfie 
i wybrukowane. Członki rządowe, maiętnieysi 
kupcy i wszyftkie znakomitsze osoby , mieszka- 
ią w mieście, inni zaś ludzie po przedmieściach ; 
na iednóm z nich ieft ulica zamieszkana od samych 
dziewcząt publicznych , gdyż im nie wolno mie- 
szkać w obwodzie twierdzy.  Wieprze chodzą po 
ulicach samopas, nie należąc do żadnego z micsz- 
kańców, iako tworzenia nieczyfte; ale sa na wygo- 
dzie publiczności, zaftępuiąc mieysce sprzątaczów 
plugaftwa. W ftronie południowey miafta naprze- 
ciw rzeki wyftawiono chaty „i trzy tamy z Żura- 
wiami do wyładowania towarów zrobiono. Przy 
naywiększey tamie są dwa drewniane, ale do- 
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"syć piękne domy giełdowe, dokąd schodzą się 
kupcy dla naradzania się w interesach han- 
dlowych. 

Celnieysi urz gdnicy mieyscowi odwiedzili mnie 
koleyno; lecz pomimo ich grzeczności, którą 
nam okazywali, widać było wielką eftrożność wich 
mowie i obchodzeniu się z nami; jeden tylko Ba- 
ba-schin znosił się i obcował ponfałe, i przez 

-niego też mieliśmy, czego nam było potrzeba, 
Z cudzoziemcow zaś odwiedził mnie mifsyonarz 

Włoch, nazwifkiem /incento San Germano, które- 
go kongregacya Propagandy przed 20. laty da 
tego kraiu wysłała, a który obowiązki pleban: 
u Katolików w Rangoun osiadłych , będących po- 

tomkumi dawnych osadników pórtugalikich, spia- 

wuie. Swiztły ten i cnotliwy kapłan, wiele mi 
rzeczy ciekawych o króleftwie Pegu napowisdał , 
i od niego dowiedziałem się o narodzie Carai- 
nerów, który lubo z tego kraju początek swóy 
wiedzie , zdaje się bydź jednak odmiennego ro- 

du, Ludzie ci znaydnią się po różnych powia- 
tach , szczególuiey przecięż w prowincyach Del- 

la i Bajsien zamieszkali. Obyczaje ich sa profe, 

a religiia do obyczajów ftosowna. Maią odmien- 
ny od Birmanów język, bawią się uprawą roli, 

ogrodów i pafterftwem. Nie mieszkaią po mia- 
fiach, nie wchodzą w ftan malżenfki z osobami 
innego rodu, i nikt obcy w wioskach przez nich 

zamieszkanych nie osiada. Będąc miłośnikami po- 
koiu , nie biora się nigdy do oręża , ani się do 
kłótni rządowych mieszaią. Nie maią praw pi- 
sanych, ale się podług maxym prawnictwa z po- 
dania rządzą. Słowem, Caraneirowie są przyie- 


hi 
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mni, baiszliwi, dabroczynni , i MOZPA ynie 
ludzcy dla wszystkich. 3 

O pół trzeciey mili. ed Rangoun w Rronie 
północney 2nayduie się wielki kościoł Schoe- 
Dagon, czyli Dagona złotego. Jeft on 3o. bli- 
fko ftobami niższy -od kościoła Schoe- Mudou 
w Pegu, ale nierównie kosztowniey ozdsbiony, 
Stoi zas na wysokiey fkale, i przeszło po stu 
ftopniach isć do niego potrzeba. Droga prowa- 
dząca z Rangoun do tego kościoła zrobiona iest 
w środku wypnkle, ażeby woda z deszczu na bo- 
ki spadała, Po obu ftronach tey drogi ftoi mnoftwo 
małych piramid, a we framugach w nich wyro- 
bionych małe posągi Gaudmy. 

Birmanowie, równie iak inni Jndyanie , maig 
upodebunte w procefsyach , dla tego nie masz 
tygodnia , ażeby nie było w Rangoun tego po- 
bożnego obrzędu. Jedne processye bywają przy 
paleniu ciał zmarłych, drugie, gdy młodzi ludzie 
poświęcaią się na służbę Gaudmy. Zadnego ko- 
sztu nie żałuią rodzice młodzieńca, aby ten c- 
brządek odbył się iak naywspanialey, po kto- 

rym dają kosztowne uczty, i upominki dla ka- 
płanów. Witępuiący do zakonu mają naywięcey lat 
osm lub dwanaście. W dzień tey ceremonii ubie- 
raią chłopca w żółtą suknią, sadzaią na konia 
z bogatym rzędem, którego dwóch ludzi) trzyma 
za munsztuk i po mieście oprowadzaią ; idą przed. 
nim muzykanci, otaczaią go kapłani, a tuż za 
_mtm poltępuią mężczyzni z familii i przyjaciele. 
Za temi idą ich żony i córki , niosąc na głowach 
dary dla kapłanów przeznaczone.  Obszedłszy 
w tym porządku miafto, prowadzą chłopca do. 
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klasztoru, w którym ma mieszkać, i przedfta- 

wialą go przełożonemu zgromadzenia, Ceremonia 
takowa trwa trzy dni, i za każdą aa daią ro-. 
dzice podarunki. 

Biorąc miarę z wielości klasztorów w okoli- 
cach Rangoun b-dących , musi bydź bardzo wie- 
le kapłanów ; iakoż powiadano mi , że ich liczba 
do.-1500. wynosi. Chodzą zaś boso, głowę zu- 
pełnie maig ogrloną i zawsze odkrytą; noszą 
długi płaszcz koloru żołtego , który ich od głowy 
do itóp okrywa; rzadko, a zwłaszcza młodzi, wy- 
chodzą z klasztoru i to za pozwoleniem przełożo- 
nego. Nigdy sami sobie jeść nie gotaią, ale publi- 
czność daie im przyporządzoną już żywność. Każde-- 
go poranku wysyłsią przełożeni do miafta pewną 
liczbę kapłanów. którzy trzymaiąc koszyk na ręce 
prawey, przebiegsią szybko ulice, i odebraną iat- 
mużnę w pokarisie do tychże koszyków fkładaią. 
Biegaiąc po mieście , maią oczy na doł spuszczo- 
ne, nie patrząc nawet na tych, od których bio- 
rə iałmnżnę. Jedzą raz tylko na dzień w sa- 
mo poludnie , a co im się zoiłanie , rozdają u- 
bogim i biednym dzieciom, których uczą czytać, 
pisać, prawideł moralności i religii. Nigdy się 
nie zdarzyło , aby ci zakonnicy mieszali się kje- 
dy do polityki, i da wewnętrznych rosterków kra- 
iowych należeli. Naywyższy ich kapłan w Ran- 
goun, mieszka w bardzo pięknym klasztorze o 
pół mili od miafta. Odwiedziłem go, ale w ro- 
zmowie z nim nie zaalazłem tey f[kromności , iaką 
naywyższy kapłana w Pegu okazał; mówił bo- 
wiem z dumą o godności swoiey. Były niegdyś 
u Peguanów i zakonnice, przysięgaiące na czy- 
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ftość, ale od dawna uftanowienie to , iako szko- 
dliwe ludności, zniesiono. ; 

Ludność miata Rangoun ieft znaczna. Tak 
w miescie, iak na przedmieściach znauyduie się 
5,000. domów opłacaiących podatki; achain 
więc naymniey sześć osób na dom , wypadnie lu- 
dności 50. tysięcy dusz. Jef także to miafto 
przytułkiem dłużnikow z całey prawie Jadyi przy- 
bywaiących, gdy nie są w ftanie zaspokojenia 
długów , a tych Birmanowie łafkawie przyymuią. 
Na giełdzie widzieć można wszelkich narodów 
ludzi: Malabarczyków , Mogołów , Persów, Or- 
mianow, Portugalczyków , Francuzów i Angli- 
ków. Wszyscy, tak rozmaitą społęczność fkłae 
daiący , żylą spokoynie pod opieką rządową, 
w religii swoiey zupełney wolności doznaią. Gdy- 
by atoli iaki zagorzalec poważył się naymniey- 
szą obelgę GouJdmie wyrządzić , siedzi przez kil- 
ka dni w więzach, a iesli go to nie powściągnie, 
dopóty bity jeft kiymi, poki się w zapale i gorli- 
wości o swoię religiią nie umiarkuie. 

Co się tycze położenia miafta, wyznać po- 
trzeba, iż iest w naylepszćm , zwłaszcza, do 
handlu, i że mu natura wszyftkiego udzieliła , 
co ieft potrzebnem, aby było naybardziey kwi- 
tnącym portem na wschodzie. Rzeka Rangoun 
pod tćmże miałem , ict bardzo dogodna de bu- 
dowy okrętów , tak dla doftateczney na ten ko- 
niec głębokości wody, iako też dla zwolna spar 
dziftego brzegu. . 

W czasie bytności moiey było na warsztacie 
kilka okrętów , każdy od kilkuset, a nawet do 
tysiąca beczek. Jeden z nich należał do wice- 
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króla Pegu, i miał mieć 900. beczek; przcuiący 
na nim byli Birmanowie ; robili go zaś na wzór 
okrętów francuzkich , tak, iak po wiekszey czę- 
ści i wszyftkie inne robią, gdyż naród francuz- 
ki dał Peguanom pierwsze początki tey sztuki. 
Ogólnie mówiąc , cieśle birmańscy , bardzo grun- 
townie, zręcznie, a nawet kształtnie okręty bu- 
duia; do tego maig drzewo teak, nayzdatniey- 
sze w świecie do tey budowy, i długo trwałe: 
taka zaś jeft obfitość iego w króleftwach va i 
Pegu, że nie trzeba się lękać , aby go kiedy 
zabrakło. 

Gdyśmy na uważaniun rzeczy godnych widze- 
nia czas bytności naszey w Rangoun przepędzali, 
ale przytćm niespokoyni byliśmy względem celu 
poselftwa naszego; aż wtóm nadszedł lift od 
wice-króla Pegu do rady w Rangoun donoszący 
iey, iż odebrał rozkaz od monarchy swoiego, 
aby natychmiaft wziął się do uczynienia potrze- 
bnych przygotowań, dla przyftawienia nas do fto- 
licy panftwa, i nadto, aby nam w tey podróży 
osobiście towarzyszył. Stosownie do tego roz- 
kazu, przybył wice-król do Kangoun 2g. Maia, 
i sześć obszernych i wygodnych szalup pod nas 
przyftawić rozkazał. Ze zas, choćby naywyżsi 
urzędnicy pańftwa, będąc wezwani od monarchy , 
nie wiedzą , czyli się na mieysce swoie powrócą, 
zaczem i ten wice-król wybrał się z Pegu z żoną 
i całą familia, Wypłynął on z Rangoun przodem 
dnia 28. Maia, a my za nim 29. z rana, alesmy 
się znim złączyli przy wniyściu na rzekę frra- 
ouaJdy, gdzie na nas zaczekał. Cała flota fkła- 
dała się naówczas ze ftu przeszło szalup i batów , 
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a na* jey czele wice-król, iak gdyby admiral, 
płynął i obrotami iey kierował. Płynąc wdłuż 
brzegów widzielismy wiele miat; Z tych niektóre 
wielkie, ludne i handlowne. 

Dnia ro. Czerwca przybyliśmy do Prome 
tak siawnego w dziejach Birmanów miafta, przez. 
częfie i diugie oblężenia, iako też krwawe roz- 
prawy , dlatego pragnąłem ie poznać. Wy- 
siadłszy z szalupy, wszedłem na ulicę bardzo 
proltą, a długą przynaymniey na milę. Domy 
wcale się w niczćm nie różniąod tych , któreśmy 
w Pegu tub Rangoun widzieli. Na końcu no- 
wego miata Proine , są rozwaliny dawnego. Wi- 
dać , iż miało kształt pięciokąta, obwiedzione 
było murem zcegły, i z położenia swoiego mo- 
cném bydź musiało. Przechodziłem około war- 
sztatów , gdzie łupano kamienie na bruki, i wy- 
rzynano z nich naczynia na użytek: kościelny. 
Tuż pod miałem była szkoła cesarika do uieź- 
dżania słoniów , dla których dwie wielkie ftaynie 
tamże są poftawione. Nie miałem czasu całego 
miafta obeyść, i poznać dokładnie, gdyż naza- 
jutrz puściliśmy się w dalszą podróż: to tylko 
jeszcze powiem, iż miafto Prome i prowincya 
tegoż nazwifka , przeznaczone są na utrzymywanie 
drugiego syna monarchy, 1 od nich ma tytuł 
xiażęcia Prome. 

Gdyśmy się zbliżyli do miafta Miaidy, na- 
leżącego də wice-króla Pegu ; i od którego zo- 

wią go częściey Miaidy - - Praw, to ief , xiążęciem 
Miaidy , /aniżeli wice-królem Pegu; prosił nas 
tenże „abyśmy tam kilka dni zabawiii , na co ze- 
zwolilismy. Trzeba zaś wiedzieć , że gdy pierwsi 
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urzędnicy birmańscy podróż wodą odbywaia , 
ftawiaią dia nich domy nad brzegiem w tem 
mieyscu, gdzi się chcą zatrzymać. Tem bardziey 
zwyczay ten ieft zachowywany względem monar- 
chy ; bo czyli lądem jedzie, czyli też płynie , wszę- 
dzie, gdzie się dla odpoczynku ma zafanowić, 
wyftawuiją czempredzey budynek w kształcie iego 
godności odpowiadaijącym; wszyftkie bowiem da. 
my Birmanów maią poftać ftosowną do godno- 
ści każdego , i Żadna osoba nie może sobie 
poftawić domu w tym kształcie, do lakiego nie 
ma prawa. Ta zaś różnica domów zasadza się 
szczególniey na ilości piąter dachu. Birmanowie 
ściśle przeftrzegaią różnicy ftopniów, na których 
zoftalą , nie tylko w powierzchownym składzie 
mieszkania, ale nawet w ozdobach i. sprzętach 
iego wewnętrznych , iako też rzędach na konie. 
Kształt i kosztowność rzeczy takowych oznacza 
ftopień tych , którzy ich używaią,i nie masz prze- 
baczenia w ukaraniu dla tego, który się w cudze 
prawo wdziera. Stosownie więc do tego zwyczaiu, 
wyftawiono dla nas mieszkanie nad brzegiem rze- 
ki, a to w przeciągu czterech godzin, gdzie nas 
wice-król, przeftrzegaiąc etykiety, ani razu nie od- 
wiedził, ale wszyftkiego, czego było potrzeba , 
doftirczył. Bawiliśmy w ZMiaidy dni dziewięć, 
przepędzaiąc czas na obieżdżaniu okolic jego, 
a poranki dnia każdego na odbieraniu wizyt nie» 
tylko znacznieyszych mieszkańców tego miafta, 
ale też i przybywaiącey ślachty z wiosek, o trzy- 
dzieści mil na około, z ciekawości oglądania 
Europeyczyków. 
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Ruszywszy ftamtąd, zatrzymalismy się pod 
miaftem Loung - ghe z przyczyny, iż syn wice- 
króla, który iuż od'nieiakiego czasu był sła- 
bym, niebezpiecznie zapadł na zdrowiu. Posłał 
oyciec ftrapiony szalupę woienną po lekarftwa i 
nayslawnieyszego lekarza do Ummerapoura fio- 
licy pańftwa całego, a tymczasem lekarze miey- 
scowi w liczbie dwnnaftu mieli o nim ftaranie. 
Zachorował zas na gorączkę zapalaliącą: w tey 
kazali mu pić wiule wody ciepłey. z macierzanką , 
i napoy z różnych roślin przyporządzony, resztę 
naturze zoftawili ; iakoż przy tey proftey po- 
mocy, przyszedł dosyć prędko do zdrowia. 
`o Wtem przybył do nas dozorca portu w Ran- 
goun, będący pod ówczas w ftolicy,i oświadczył, 
iż go rada ftanu wysłała do mnie z uwiadomie- 
niem, że trzey wysokiego ftopnia urzędnicy , 
wyznaczeni są do przyjęcia ambafsady w Pasahm- 
miou, © siedem dni drogi odległego od Uimmera- 
poura, i towarzyszenia iey do tey ftolicy ; doniosł 
prócz tego, iż monarcha chcąc mnie szczególniey 
uczcić, wysłał tamże podemnie ieden z swoich 
ftatków , i dwie szalupy woienne do ciągnienia 
onego; gdyż niegodną rzeczą sądzą w tym kra- 
iu, aby osoba wielkiego znaczenia płynęła na 
ftatku, na którym znayduią się maytkowie. 

W ciągu dalszey podróży płynęliśmy koło 
wiofki Schoe- Li-Roua , tak nazwaney , iż mieszka- 
ją w niey maytkowie w służbie monarchy zofta- 
„dący. Tak ftatki bowiem, iako też i wszyftkie 
inne rzeczy do niego należące, maią zawsze 
dodany przymiotnik schoe, to ieft , złoty; co 
większa, nikt nie wspomni imienia monarchy ,ażeby 
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nie przydał nazwifka tego drogiego kruszcu: i 
tak , gdy Birman opowiada, iż monarcha dowie- 
dział się o czem, wyraża: Joszło to do uszu zło- 
żych, albo gdy ten lub ów przedftawionym był 
iemu, mówi, że Jo nóg złotych był przypu- 
AKA Jeden z Birmanów powiedział mi także, 
Że efsencya rożana była przyliemnym zapachem 
dla nosa złotego. 

Za przybyciem naszym do Pagahm, wysie- 
dlismy do przygotowanego dla nas mieszkania, 
i tam przyięci bylismy od trzech owych urzę- 
daików ,birmańfkich , których monarcha naprze- 
ciw nas wysłał, z wielkiemi oznakami uszanowa- 
nia, Po dwudniowćm w tem mieście zabawieniu, 
ruszyliśmy w dalszą drogę; ale ia wsiąść mu- 
siałam na ftatek od monarchy przysłany z awy- 
czaynemi u Birmanów ceremoniiami, i w towa- 
rzyftwie pierwszego z tych urzędników , tudzież 
Baba - schina płynąłem. Powyżey miafta , ieft 
góra na fto ftóp bliko wysoka; w tey znayduią 
się lochy zamieszkane dawniey od puftelników 
birmańfkich , gdzie żyli oddaleni od ludzi, tak 
dalece , iż żywność , którą im przynoszono, nie 
z rąk daiących, lecz sznurem wciągaiąc, odbiera- 
li; sle nie masz iuż teraz puftelników w tym kraiu, 
gdyż Birmanowie , acz nabożni, brzydzą się prze 
cięż à życiem dalekićm od świata , samotném i po- 
grążoném w rospaczy. 

Jm bardziey zbliżaliśmy się ku folicy, tém 
więcey pięknieyszych miafż 1 wiosek, a tém sa- 
mem większą ludność i więcey uprawney ziemi 
spoftrzegalismy. Rzadkie było miafto, któreby 
iakiey fabryki u siebie nie miało, iako to, fabryki 
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materyy iedwabnych, bawełnianych , prochu , sa- 
letry, i t.d. Widzieliśmy wiofkę Sandath , w któ- 
rey, iako też w iey okolicy, mieszkaią ludzie ho» . 
duiący słonie monarchy, a te w całóm pańftwie 
będące, są iego własnością; zaszczyt zaś wsia- 
dania na nie , lub mienin ich u siebie, pierwszym 
tylko osobom w krain dozwolony bywa. Nako- 

niec, przybyliśmy dnia 17. Lipca wieczorem pod 
dawną ftolicę króleftwa Ava. 


Reszta w następuiącym Numerze. 


' Familia Gallów, tudzież o obyczaiach 
mieszkańców tego krain. (Prowim. 
cya Angielka datwyniey 
_ Cambria). 


wi chcesz mieć wyobrażenie o sposobie ży- 
cia ubogich mieszkańców tych gór dzikich , 
weydźmy razem do mieszkania iedney familii . 
wieśniaków w Barmouth. : Co do położenia , nie 
masz tak roskosznych pałaców, któreby z nić a 
można porównać. Naprzeciw tego mieszkania 
lazurowa oceanu rozwiia się płasczyzna; brzeg 
białym obsypany piafkiem, wznosi się przez lek- 
ks spadziftość nad morzem. Po prawey i lewey 
ftronie fkały Ifardiganu i Karnarwonu (*), są . 
kresem 


() Male miasteczka angieljkie. | 
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kresem tey okolicy. Strumyk mruczy przy cha- 
cie , lecz go zakrywa gęfta krzewina i trawa na 
połowę uprawnego ogrodu. To mieszkanie jeft 
na niższym przedziale fkały, na którey wierzchu 
ftoi wybudowana wiolka. Pisarze romansów , roz- 
kochani i odludkowie , przyszliby na te mieysca 
szukać Sy/wanów i Faunów, lub słodyczy uftra- 
nia, aleby się zawiedli w swoich nadzieiach. 
Nigdzie może nie znalezionoby tak wielkiey li- 
czby mieszkańców , w tak małey przeftrzeni, tylu 
rozmaitemi pracami zaiętych. Chata ma kształt 
gumna, i odbiera więcey światła przez podziu- 
rawiony dach ze słomy , niżeli od swego małego 
okienka. Ściany ulepione z gliny bez pobielenia. 
Familia fkłada się ze czternafiu osób. Gdy tam 
wszedłem, troie z nich tylko zaftałem, które 
nie mogły ieszcze z pożytkiem pracować , lecz 
czując już swoię nędzę , uśmiechały się do pra- 
cy. Qyciec robił sieci , matka goliła brodę kar- 
czmarzowi , ftarszy syn robił tasiemki, ftarsza 
córka siedziała przy warsztacie i bawiła się tka- 
niem: drugi syn naprawiał spódnicę, która dla 
rozliczności swoch kawałków mogłaby  bydź 
wzięta za spodnicę czarownicy z Otway. Młod- 
sza córka naprawiała spodnie , które'iey oycie 
nosił w swoim młodym wieku, a które zdawsły 
się bydź przeznaczone dla prawego iego. naftę- 
peye Trzecia córka czesała czwartą, która robiła 
pończochy z wielką szybkością. Piąta uczyła się 
prząść na kołowrotku. Szofta zagni:tała ciafto. 
Siodma robiła potrawę z kartofli , marchwi i in- 
nego warzywa. Nakoniec osma usypiałx dziecię 
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una swoich rękach, a drugie w kolehce , którą 
pornszała nogą. 

Suknie albo raczey łachmany pokrywaiące 
tych biednych rzemieślników , były bardzo ftoso- 
wne do izby, z którey fkładało się całe mie- 
szkanie. Trzy tylko łóżka, z tych iedno miało 
firanki niegdyś zielone, lecz-tak wytarte, iż 
już nawet robactwo utrzymać się na nich nie 
moglo. W jednym kącie izby znaydowało się 
jeszcze cokolwiek słomy pokrytey ftaremi wo- 
rami. Nigdy nie widziałem tyle razem: uboftwa 
1 przemysłu. Nifka cena pracy, wielość niedo- 
rosłych dzieci, nie pozwoliła tey familii dogo- 
dzić swoim potrzebom. Niedoftatek iednak i nę- 
dza nie szkodziła ani cnocie, ani szczęśliwości 
tych ludzi. Widziałem ich w czerftwem zdrowiu, 
i miałem przed oczyma wszyfikie rodzaje szczę- 
ścia , zgodne ze wszyftkiemi fkłonnościami i wie- 
kiem.  Qyciec przcuiąc „nad siecią , uczył 
razem iedno z swoich dzieci poznawania liter ; 
„matka wysyłała na przedaż sztukę płótna, zro- 
bionego przez iednę ze swoich córek. Nie potrafie 
wyrazić roskoszy , z jaką ten dobry oyciec ca- 
łował zabrudzone lice swego dziecięcia, żato, iż 
tylko dziewiętnaście razy pomyliło się w nazwa- 
niu liter całego alfabetu. Któż opowie radość 
i tryumf matki, gdy karczmarz, któremu ogoliła 
brodę, przyobiecał kupić sztukę płótna, i po- 
lecić okoliczney ślachcie robotę iey córki? Lecz 
zabawnieysze spory zaczęły się między bratem 
1 sioftra , którzy zamienili swoje roboty , mówiąc 
iedno drugiemu, ieżeli ty naprawisz moje spo- 
dnie, ia naprawie twoię spodnicę , i nawzaiem. 
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Wzięli się oboie z niewypowiedzianą ochotą do 
pracy, zachęcając się naprzemian przez niewinne 
Żarty i dowcipne odpowiedzi. Lecz te żarty ftały 
się wreście nadto zywe, ponieważ brat chcąc 
odebrać spodnie , sioftra spodnice , pwałtownerm 
wydzieraniem ledno i drugie do reszty porozry- 
wali. Była to nie mała szkoda dla tak ubegich 
ludzi, nic to jednak nie przeszkodziło do weso- 
łości i śmiechu. Matka i oyciec frofuiąc z ła- 
godnością dzieci, całowali ie naprzemian, Jak 
to dobroczynna natura obmyśla nadgrody tym, 
o których zapomniała fortuna. 

Reszta familii łączyła także z pracą zabawe. 
Mała tkaczka opowiadała hiftoryą © czarowni- 
kach i upiórach tey, która przernbiała ciafto na 
chleb; nakoniec kołysząca dziecię, nuciła temu, 
które trzymała na ręku, to zaś igralo z kotkiem 
do podobnych pieszczot przyzwyczaionym. Pokaż 
mi familią tak małym kosztem szczęśliwą? Wy 
którzy radzi widzicie twarze wesołe , będziecie 
mi wdzięczni za pokazanie wam tey chatki; ieft 
ona obrazem przemysłu i uboftwa tego kraiu, w 
którym iednak Żebractwo ieft nie znane; dzięki 
ikaraniom i wsparciu możnieyszych ! 

Rozmaitym przyczynom przypisŃć należy , 
iż obyczaje mieszkańców kraju Galles od wielu 
wieków nie doznały znaczney odmiany. Można 
ieszcze do dzisieyszych Gałlów przyrównać ten 
obraz, w którym ich wyftawił Gyraldus w roku 
188: 42 | 
Gallowie maią twarz szeroką, włysy i oczy. 
czarne. Twarze kobiet w powszechności są białe 
i od pięknych ożywione kolorów. Mężczyżni ma- 
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ią wzroft mały, szerokie barki, nogi cienkie ; 
więcey w nich znayduie się lekkości, niżeli siły. 
Wftrzemiężliwość jeft u nich zwyczayną. Nie 
lubią wytwormości w ubiorze. Mężczyżni noszą 
, suknie z flaneli , spodnie z grubego sukna ; kobie- 
ty iednę spodnicę i kaftanik z materyi nazwa- 
ney lindsey i kapelusz słomiany. Oboia płeć 
chodzi bez obuwia po nayprzykrzeyszych fkałach 
i cierniftych krzakach. Maią iednak pończochy 
i trzewiki, lecz ie wdziewaią w rzadkich tylka 
zdarzeniach , iako to, przyszedłszy na targ , lub 
do kościoła. 

Jch pokarmem ieft kasza z owsa, chleb z ję- 
czmienia , kartofle, nabiał ii J ryby solone. Chleba 
na drożdzach nie znaią. 

Przywiązanie Gallów ieft mocne i trwałe; 
kochaią swoich przyiaciół i krewnych, tak, iak 
swoię oyczyznę. W familiach utrzymuie się ta 
iedność , gorliwość ku wspolney pomocy, i wza- 
iemna usługa, iakiey rzadkie widzieć można przy- 
kłady. Zwyczay naftępuiący ieft godzien wspo- 
mnienia. 

Zniwa w tym kraiu przypadają bardzo poźno, 
a ponieważ w tey porze pogoda ieft nader nie 
stała, przeto rolnik zoftaie częfio w niebezpie- 
czeńftwie utracenia całego zbioru, nie maiąc tyle 
rąk do pracy, ile potrzeba. Dla zapobieżeni:, ile 
możności, tęmu przypadkowi, wieśniacy utwo- 
rzyli pomiędzy sobą towarzyftwo pomocy, które 
nazywaią Cymmorthean cynhanuf. Każdy rolnik 

momencie gdy swoje żniwo ukończy , pośpie- 
sza natychmiaft z swoiemi ludźmi i zaprzęgami 
dopomagać temu, który się naywięcey opóźnił. 
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Ta usługa nigdy się nielopłaca ; ieR to braterfka 
czynność z nayszczerszą uiszczona chęcią. Wi- 
dzielismy wielką liczbę robotników dopełniaią- 
cych tey świętey uftawy, a sądząc po ich okrzy- 
kach i radosnych pieniach, znaydowali w tey 
pracy niewypowiedzianą słodycz. Gdy się nicbo 
zachmurza, gdy nawaluica blifka, natenczas po- 
dwaia się usilność, i zdaie się , iż każdy trofkli- 
wszym ieft o dobro swciego sąsiada, niżeli był 
o swoie własne; gdy zaś inż dzieło szczęśliwie 
ieft dokończone, nic wyrównać powszechney ra- 
dości nie zdoła. 

Ta wzajemna pomiędzy Galłami przychyl- 
ność, nie tłumi w nich cnót gościnności: tak im 
ief miło przyymować cudzoziemców, jako i dopo- 
magać swoim rodakom. W tym względzie nie 
zaszła między niemi Żadna odmiana; znaleźliśmy 
ich takich, iakich przed sześcią wiekami opisy- 
wał Gyraldus; przytaczymy iego słowa. 

„ Gościnsość tak była w tym narodzie zwy« 
„czayna, iż nikt się o nje nie prosił. Gdy po- 
„dróżny przybył do iakiego domu , naypierwszą 
„iego rzeczą było oddać swóy oręż iednemu 
„Z familii; potém, ieżeli zamyślał w tym domu 
„nocować, pozwalał ażeby. mu nogi umyto; ta 
„jego grzeczność oznaczała chęć zabawienia. Je- 
„żeli zaś tey przysługi nie przyiął, wtenczas 
,„ domyślano się, iż go tylko trzeba nakarmić 
„i napoić. ,, 

Dzisieysi mieszkańcy kraiu Galles, tęż sa- 
mę dla cudzoziemców zachowuią uprzeymość i 
ludzkość. Nie potrzeba bydż im zaleconym , do- 
syć ieft powiedzieć , iż cię tam zwabiły natu- 
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ralne piękności kraiu. Każdy ci nadfkaknie , ka- 
żdy chęci twoie uprzedza. Doznasz tego nie 
w samych tylko domach zamożnych; kosztowa- 
łem ia tey roskoszy tak w pałacach „jako i pod 
ftrzechą. Nayuboższy wieśniak przynosi ci całą 
swcię Żywność , obiega sąsiadów dla pożyczenia 
tego, czegoś u niego nie zāłał, służy ci przez 
kilka mil za przewodniką drogi, 1 nie tyłko nie 
przyymuje żadney nadgrody , ale uraża się i 
wftydzi, gdy mu pokażesz pieniądze. 

Odwaga i miłość wolności, są także właści- 
wym charakteru Gallów przymiotem. Umieli eni 
pokonywać pułki rzym(kie walecznym odporem. 
Przez kiłka wieków byli ftrasznemi Anglikom, 
i wątpić nie można, iżby: jeszcze i dziś toż suma 
okazali męztwe , gdyby się w podobaych oko- 
licznościach znaleźli. 

Lecz Galłowie są ludżmi, i maią także swo- 
je słabości. Slachta tak się z swojego rodu na- 
dyma, iż odrzuca wszelkie inne w małżeńlkich 
związkach korzyści, byle się tylko spokrewnić 
z wielkićm w kraių imieniem: przesądy familiy, tak 
się powszechnie wkorzeniły , iż proe nawet 
chłopy zachowywały ftarannie swoję genealogią. 
Dzieci uczyły się na pamięć imion swoich przed- 
ków od kilkunaftu pokoleń, P. Pennant przyta- 
cza przykład tego szaleńftwa w plebanie Kvan, 
Lloyd, który go odprewadzaiąc , opowiedział 
mu iednym tchem imiona osiemnaftu swoich przod- 
kovr: ażeby się zrobić pokrewnym Cynwyna 
xiążęcia de Galles. 

Gallowie są niezmiernie obrażliwi; na nay- 
mnieyszy pozor urazy zapalają się gniewem, a 
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pierwsze zapędy częfto u nich smutne ściągaią 
fkutki. Nim prawa skuteczną przeciw zemście 
położyły tame, zdarzało się tam wiele zaboyftw 
i morderftw ; dziś ieszcze wyniknią z tego po- 
wodu procefsa i poiedynki. Nakoniec trudno icf 
usprawiedliwić Gallłów z powszechnego zarzutu, 
iż są kłótliwemi. 

Tę fkłonność powiększa ieszcze używanie 
wina. Gallowie maią upodobanie w ucztach, i 
gdy się pora podaie, nie cmieszkuią przebierać 
miary w truakach ; w niższey klassie ludu, pi- 
iańftwo jeft dosyć powszechne, i tak w tym 
kraju, jako i w innych, prowadzi za sobą wszy- 
ftkie rodzaie nieszczęść, to jeft próżnowanie , 
ubóftwo , choroby ,i upodobanie w pieniactwie. 

Ten, który pomiędzy swemi przodkami liczy 
jakiego wolownika, mianuie się ślachcicem , i 
wpada w zspalczywość na naymnieyszy znak po- 
wątpiewania o iego rodowitości , osobliwie gdy 
się do tego piiańftwo przymiesza. Cała gromada 
wchodzi w jego kłótnia, dzieli się na dwie ftro- 
ny , adwokat ieft na podorędziu, świadkowie o- 
becni, i wytacza się sprawa do sądu. Prawnicy 
ftaraią się utrzymywać tego ducha sporów , który 
ich kieszenie napełnia. Jeft to bardzo zyfkowne 
u Galłów rzemiosło ,i dlatego ieft tam trzy razy 
więcey prawników, aniżeli w Anglii. 

Johnson w swoiey obiazdce wysp Hebridów 
„uważa , iż górale są złodzielami z przyczyny u- 
bóftwa: a ponieważ są bez rękodzieł i handlu, mu- 
szą się bawić kradzieżą. Ten zarzut left nie słuszny. 
W, krain Gallów zaledwie znaią, co to są kłodki 
j zamki: wszyftko ieft pod RMrażą wiary publi- 
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czney ; samotny podróżny przebiega gościniec i 
naygęfsze lasy, bez doznania żadnego gwałtu, 
i nigdy nie widać tam, iak w Anglii , szubienie 
przy drogach. Lad ten nie jeft jeszcze zepsuty 
przykładem swoich sąsiadów, ato przeciwieńftwo 
daie oczywifty dowod, iż wielkie zbrodnie zda- 
rzaią się tylko w narodach, gdzie ukształcenie , 
zbytek i niedowiarftwo doszło do naywyższego 
Ropnia. 

Zwyczaje Gallów w wielu rzeczach są wcale 
szczególne. Co się tycze małżenitw , zasłu- 
guie na uwagę. Pomiędzy wieśniakami, gdy 
m!odzieniec zamyśla poślubić sobie młodą pa- 
nienke, kładzie się z nią w łóżko , dla przeło- 
żenia iey swoiego przedsięwzięcia. To co mówię 
dopełnia się co do litery. Kochanek idzie do 
rodziców dziewczyny, lub teź do gospodarfwa , 
jeżeli jek służąca. Tam maą wyznaczoną izbę 
i jedno dla oboyga łóżko; zamykaią się dla czy- 
nienia sobie wzajemnych oświadczeń. Ten sposób 
(poznawania się ponawiany bywa, ile tego po- 
trzeba wymaga, Młodzieniec przychodzi zwyczay- 
nie w sobotę na noc, a powraca w poniedziałek 
z rana. Takie umawy trwały częfto dwai trzy 
lata, a rzadki był przykład, ażeby się kończyły 
ze szkodą iedney lub drugiey ftrony. 

Ten osobliwszy zwyczay, niesprawiedliwie 
porównany z tém, co Amerykanie nazywali bun- 
dling, pochodzi od ftarożytnych Bretonów. Są- 
dziwy go bydź nagannym , my ktorzy w na- 
szćm zepsuciu nie możemy się przekonać, ażeby 
tak wielka poufałość mogła się z niewinnością 
pogodzić: | ia tak myślałem; lecz zwiedzenie 
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tego kraiu, i zgodne świadectwa tych wszyfikich, 
którzy w nim długo przemieszkiwali , dały mi 
doftatecznie poznać, iż ten zwyczay nie przy- 
nosił naymnieyszego obyczaiom i fkromności u- 
szczerbku. 

Bardzo częfto poftrzegam, iż zwyczaje które 
są powszechnemi, utracaią przez to samo część 
swego niebczpieczeńftwa; to co wszyscy ludzie 
czynią, co ieft rzeczą zwyczayną, z porządkiem 
śpołeczeńftwa zgodną, nie wznieca żadnego wy- 
obrażenia szkodliwego cnocie i przyftoyności. 
Moc nałogu i opinii, może potłumić żądze i 
wftrzymać namiętność w przyzwoitych granicach. 
Honni soit „qui mal y pense, można przyftoso- 
wać do tych szczęśliwych proftaków. Nie chcę 
jednak utrzymywać , ażeby ten zwyczay nigdy 
za sobą złych nie pociągnął skutków: lecz mogę 
zapewnić , iż rzadsze tam są, niżeli u nas roz- 
wiozłości przykłady. 

Małżeńtwo w tym kraiu niemniey ma oso- 
bliwości, jak sposób poznawania się małżonków. 
Zawieraią się tam dwoiakie małżenftwa. Pierwsze 
jet tylko wzaiemną probą pomiędzy nowo- 
Żeńcami; ieżeli ta proba dopełnia ich nadzieie, 
natenczas przyilaciele i krewni wezwani bywaią 
za świadków, iż mąż i Żona szczerze pragną złą- 
czyć się węzłem nie rozerwanym. Jeżeli przeci» 
wnie uczyniona proba zawiodła życzenia małżon- 
ków, wtedy oblubienica powraca do swoich ro» 
dziców , i nie doznaje żadney trudności w znale- 
zieniu innego męża. Atoli ten zwyczay nie u- 
trzymuie się iuż więcey , tylko w jedney czę- 
ści Cardiganu. 


42 „ Historya. 


Okazalsza ceremoniia wielkiego małżeńftwa, 
zaczyna się od tego, iż oyciec oblubienicy roz- 
syła po wszyftkich sąsiadach lift okólny, z donie- 
sieniem, iż w tym a tym dniu córka iego witępuje 
w ftan małżeńfki, a zatóm spodziewa się, iż nie 
zapomną o zwyczaynych podarunkach , a ragem- 
nie omieszkają bydź przytomnemi tey uroczystości. 

Przyiaciele zbiegaią się o kilka mil w około, 
przynoszą dary tak w pieniądzach, iako i w Ży- 
wnościach. Pisarz wieyski zapisuie w xięgę te 
dary i dawców, ażeby w podobvnyiauże zdarzeniu 

(ten co odebral, mogł się nawzsiem wywdzię- 
czyć. Na mocy niepamiętnego zwyczaiu, ten 
któremuby nie dano tych podarunkow, mogłby ie 
sądownie otrzymać, lecz dla wspaniałości Gal- 
low 4 chętnego dopełniania podobnych obowią- 
zków , prawo to wcale iest niepotrzebne. 

W wyznaczonym dniu przyiaciele oblubieńca 
przychodzą z ceremoniią de oblubienicy dla na- 
mówienia iey do stanu małżeńskiego. Czeka ona 
tey chwili z niecierpliwą niespokcynością , zmy- 
śla iednakże, iż na to niechce zezwolić. Przyia- 
ciele męża opowiadaią przed nią niezgrabnemi 
wierszami jego przymioty, i wystawiaią korzy- 
ści tego postanowienia. Rodzice żony odpowia- 
daią w tymże stylu i sprzeciwiaią się zupełnie uło- 
Żonemu małżeństwu. Gdy przez pewny czas trwają 
te spory, wchodzą patronowie męża, peroruią w 
jego sprawie , potem siadaią do stołu, gdzie na- 
koniec wzywają czękaiącego za drzwiami małżon- 
ka. Po odprawioney uczcie cała biesiadników 
„czereda udaje się do kościoła. 


| 
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Atoli przyzwoitość wymaga, ażeby oblubieni- 
ca okazywała jeszcze wstręt i odrazę ; trzeba 
ażeby wyrzekała, piakała, a nawet, ieżeli może, 
z kościoła uciekła. Natenczas ją chwytaią, przy- 
prowadzaią do ołtarza, i tam związek ślubny na- 
ftępuie. | 

Po dokończonym obrządku, goście powracaią 
do domu nowożeńców, gdzie sie czasem przez 
kilka dni i nocy weselą. Maż nie wychodzi z do- 
mu póty, poki mu wszyfikich podarunków nie 
zniosą. Te podarunki wynoszą niekiedy dę go. 
gwineów , co ieft vie malém wsparciem dla nowe 
zakładaiącego się gospodarftwa , osobliwie w tak 
ubogim kraju. 


ZEE nn 
Wypis x dzieła pod tytułem , Zycie Wawrzyń- 
ca de Medicis, przez Pana Roscoe, po 
Angielsku napisanego. Ciąg dalszy. 


Ww dziesiątym i oftatnim rozdziale Roscoe opi- 
suie śmierć W/awrzyńca,wygnanie syna iego, 
zamieszania Rzeczypespolitey, 1 rewolucyą, która 
oddała naywyższą władzę tey samey familii, któ- 
rey członki były tak długo pierwszemi obywa- 
telami kraju. Zaftanówmy się naprzód nad ofta- 
tniemi chwilami tego sławnego człowieka. 
Wawrzyniec Je Medicis złożony chorobą, we* 
zwał do siebie Policyana i wziąwszy go za rękę» 
obrócił ku niemu wzrok czuły i spokoyny. Głę” 
boko przeięty tym niemym przylaciela wyrazem» 
Policyan usiłował ukryć łzy, które się z oczu 
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iego rzuciły. Poftrzegł to Wawrzyniec, i czekał 
spokoynieyszego do mówienia momentu , lecz wi- 
dząc, iż czeka daremnie, puścił, iak gdyby bez 
myśli, rękę przyjaciela, a Policyan schronił się na- 
tychmiaft do przyległego gabinetu , gdzie łzom 
swoim bieg wolny zoftawił, Wawrzyniec we- 
zwawszy go nanowo , zapytał, dlaczego Pic 
"2 Miranóoli nie odwiedził go ani razu w czasie 
iego choroby. Policyan wymówił swoiego przy- 
iaciela tem, iż nie chciał bydź naprzykrzonym. 
I owszem, odpowiedział Wawrzyniec, niech przy- 
będzie jeszcze raz, nim sie z wami wszyftkiemi 
pożegnam. Wkrótce potóm przyszedł Pic - Mi- 
randola , a Wawrzyniec powiedział mu, iż po 
zobaczeniu go spokoyniey umierać bedzie. Roz- 
mawiał potém o innych rzeczach z zupełnie swo- 
bodnym umysłem , i rzekł z nieiaką wesołością: 
„ Zyczyłbym sobie przedłużenia dni moich , aże- 
» bym miał czas dopełnić biblioteki , przeznaczo- 
„ ney dla użytku moich przyjaciół. ,, 

W końcu tey rozmowy doniesiono Wawrzyń= 
cowi o odwiedzinach innego wcale rodzaiu. Był- 
to pyszny i zapalony Savonarolło , który zape- 
wne w tych chwilach cierpienia i (kruchy, spo- 
dziewał się zebrać iakowe materyały do swoich 
buntowniczych zamysłów. Chytry zakonnik zmy- ` 
slaiąc bogoboyną i łagodną mowę, zagrzewał 
Wawrzyńca do szanowania religii katcelickiey , 
i żeby życie rządne i cnotliwe prowadził. Wa- 
wrzyniec przyftał na wszyftko. Nakoniec. powie- 
dział, iż ieżeli już przyszła iego oftatnia go- 
dzina, powinien umierzć z odwagą. Z radością, 
zawołał Wawrzyniec , ieżeli taka jef wola Boga. 
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Dla przekonania kaznodziei, iż żadney ku niemu 
nie czuł urazy, zwrócił odchodzącego , i prosił 
go o błogosławieńftwo. 

W hiftoryi o zamieszaniach Rzeczypospolitey, 
wynikłych po śmierci Wawrzyńca, znayduiemy 
przykład nowego rodzaiu przewrotności; okazu- 
je on ciemnotę i łatwowierność ludu, a oraz 
dowodzi, iż we wszyftkich czasach, zwodziciele 
tegoż ludu padali ofiarą iege namiętności. 

Wygnanie Piotra 3e Medicis nie przywróciło 
Rzplitey wolności, ani spokoyności. W pierwszych 
momentach Florenczykowie mniemali się oswo- 
bodzonemi z tyrańfkiego jarzma familii, od dawne- 
go czasu pierwszeńftwo między niemi maiącey; 
lecz wkrótce poznali, iż potrzeba było na miey- 
sce władzy Medyceuszów , uftanowić władze wy- 
konawczą i nadać iey większą dzielność. Wybra- 
li naprzód radę z 25 obywatelów , nazwanych 
„Accoppiatori; powierzyli iey moc ftanowienia 
podatków, i prawo mianowania pierwszych urzę- 
dników kraiowych. Potężna oppozycya powftala 
przeciwko teniu rządowi ; obywatele podzielili się 
na partye, a wściekłość zabobonu połączyła się 
z zawrotem polityki. Zapamiętały Savonarolo, 
chlubiąc się natchnieniem nieba, draźnił lud 
przez zapalone mowy, i otoczył się liczną ftron- 
ników czeredą. Apoftół demokracyi , obrócił ca- 
ły potok swøiey wielomowności przeciwko noe 
wemu rządowi. Swiadczył się niebem, iż wła< 
dza prawodawcza powinna bydź ogółowi ludu od- 
dana; iż był wysłany w poselftwie do Boga, a fee 
zus Chrystus podiął się bydź monarchą Floren- 
czyków. Savonarolo przymusił nowych urzędni- 
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ków do uftąpienia z mieysc swoich.  Uftanowio- 
no potem rząd bardziey demokratyczny , nada- 
iąc władzy prawodawczey nazwifko: Kady oby- 
watelów (Consiglio maggiore), a władzy wy- 
konawczey: Mada wybranych ( Cansiglio egli 
Scelti). Pierwsza fkładać się miała naywieccy 
z tysiąca osób maiących prawo obywatelftwa, 
i wieku przeszło g0 lət. Rada wybranych mie- 
ściła w sobie go obywatelów ; ci powinni byli mieć 
przeszło 40 lat, i odmieniać się co sześć mie- 
sięcy. Te urządzenia nie przypadły do smaku 
Florenczykom. Frateschi, czyli ftronnicy Savo- 
narola utrzymywali sprawe gminu, mianowali swo- 
jego naczelnika posłańcem z nieba, i przewodni- 
kiem do szczęśliwości doczesney i wieczney. Com- 
pagnaoci , czyli przyiuciele aryftokracyi , uwa- 
żali w tym zakonniku dumnego oszufta; Alexan. 
der VI. poparł ich sprawę, rzucaiąc klątwę na 
Savonarola. Tym sposobem Florenczykowie od 
tylu namiętności ludzkich mietani, zdawali się 
bydź w zawrocie szaleńftwa.  Porzucali rapto- 
wnie swoje modlitwy, zgromadzaiąc się tłumnie 
na placach publicznych , krzycząc: Viva Christo, 
śpiewaiąc himny , i tańcuiąc w koło z pomiesza-. 
nemi wtym zgiełku mnichami. Himny w tych 
zdarzeniach śpiewane ułożył Hieronim Benivie- 
ni, który pomiędzy uczniami fanatyzmu grał zna- 
komitą rolę. Nieprzyiaciele Savonarola równie 
byli oftateczni w swoiey niechęci, iak iego ftron- 
nicy w przywiązaniu. W dzieci nawet wpaiano 
nałóg nienawiści i zemfty. Częfto potykały się 
zsobą po ulicach kiymi i kamieniami, a ludzie 
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doyrzałego wieku nie omieszkali mieszać się do 
tych dziecinnych kłótni. 

Taki był ftan Florencyi w roku 1497, gdy 
Piotr Je Medicis, długo oczekuiący na przyjazną 
chwilę odzylkania wydartey sobie władzy , umy- 
slit wkroczyć do miafta z posiłkami woyfk We- 
neckich , i z familią Ursynów, z którą był spo- 
krewniony. Część przychylnych mieszkańców. 
miała go wprowadzić do Flerencyi. Lecz Piotr 
nie ftawił się na naznaczony dzień i godzinę, 
Stronnicy iego zoftali edkryci. Pięciu cbywa- 
telów z znacznieyszych familiy śmiercią, innych 
więzieniem , lub wygnaniem ikarano. Obwinieni 
napróżno odwoływeli się od tego wyroku do wiel- 
kiey rady, a to na mocy prawa świeżo od sa- 
mychże demokratów uchwalonego. Ta zapalczy- 
wa partya, roziątrzona namowami Savonarolo, 
domagała się uporczywie i otrzymała ufkutecznie- 
nie wyroku na ofkarżonych. W tey liczbie znay- 
dował się Laurenzo Tornabuoni brat ftryieczny 
Wawrzyńca, zalecony w pismach Policyana. 

Savonarolo ftanął na naywyższym ftopniu po- 
wagi i znaczenia. Florencya przefała bydź Rze- 
cząpospolitą. Rząd iey zamienił się w teokracyą, 
a ten zakonnik był iey prorokiem , prawodawcą 
i sedzią. Nie wiedział jednak , iż się zbliża do 
przepaści, i że gó ieden krok w niey pogrąży. 
Jego przeciwnicy zwątpiwszy © wszyftkich innych 
sposobach , przedsięwzięli pokonać go własnymi 
lego orężem; tym końcem przemówili na swoje 
ftrone dwóch Franciszkanów , którzy nieuftannie 
przeciw niemu na ambonach wykrzykiwali. Sa- 
vonarolo wznał, iż trzeba mu było pomocnika, 
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i obrał sobie w swoim zakonie nieiakiego Fra- 
Domenico de Pescia. Rozpoczęła się zacięta 
między mowcami woyna. Nakoniec Domeni- 
co zapalony fanatyzmem gorliwości , oświad- 
czył się dowodzić prawdy swoiey nauki, prze- 
chodząc przez stós zapalony, byle tylko ieden 
z przeciwników teyże samey poddał się probie. 
Francjszkan równym duchem zaiety , przyiął wy- 
zwanie. Zjawienie się dwóch takich szaleńców, 
dowodzi, do iakiego ftopnia doszło obiąkanie lu- 
du. Pierwsi urzędnicy Rzeczypospolitey układa- 
li z maieftatyczną powagą sposób odprawienia tey 
ceremonii. Mianowano dwóch kommifsarzów, aże- 
by oznaczyli szranki i pilnowali walczących. 
Ulożono dwa ftosy z rusztowaniem potrzebnym 
do wygodnego weyścia w pośród płomieni. Dzień 
17 Kwietnia 1498. był przeznaczony na to nad- 
zwyczayne widowifko. Savonarolo obok swoie- 
go rycerza, otoczony tłumem klientów, polłę- 
pował ku wfkazanemu mieyscu , śpiewaiąc ogro- 
mnym głosem Psalm: Exurgat Deus, et 6ifsipen- 
tur inimici ejus. (Guiliano Rondinelli pomykał 
się z przeciwney ftrony krokiem powolnym. Za- 
palono obadwa ftosy, a lud osobliwością wido- 
wilka zwabiony , czekał niecierpliwie ponowienia 
cudu Chaldeyfkiego pieca. Tym czasem Savona- 
rolo widząc, iż pomimo iego wrzafków i wi- 
doku płomieni , mężny Franciszkan przedsięwzię- 
cia swego nie zmienia , umyślił chwycić się in- 
nego fortelu. Domaga się, ażeby iego zapaśnik 
nie inaczey w zapalony ogień wftępował , tylko 
z hoftyą w ręku. To świętokradzkie wniesienie , 
oburzyło wszyftkich przytemnych. Zgromadzo= 
ne 
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ne tam Duchowieńftwo i deputowani od rządu, 
powitali przeciwko temu żądaniu, poniżaiącemu 
katolicką wiarę ze zgorszeniem prawowiernych. 
Lecz Domenico upierał się przy zdaniu swoiego po. 
plecznika, niecheąc wftąpić na stós bez świętego 
, talizmanu. Koniec tey rozprawy ocalił życie Fran- 
ciszkana, lecz zgubił Savonarola. Gdy powra: 
cał do klasztoru, złorzeczyło mu pospólftwe, iż 
się ważył wfkazywać na stós Chrystusa. Usiło- 
wał odzyfkać swoie znaczenie na ambonie; lecz. 
nieprzyjaciele jego byli nadto cznynemi; obrali 
moment, w którym się kredyt iego pochylał, 
napadli na dom iego ftronnika Franciszka Valo- 
ri, który, wraz z żoną, padł ofiarą zapalczywo- 
ści ludu. Porwane potem Savonarola i Domeni- 
co, i wtrącono do publicznego więzienia. Zgro- 
 madzenie z duchownych i świeckich osób złożo- 
ne, pod przewodnictwem iednego deputowanego 
od Alexandra Igo, zapozwało ich do swego są- 
du. W pierwszych zapytaniach .Savonarolo fta- 
łością i wymową swoja omamił sędziów: lecz 
gdy użyto zwyczayney tórtur pomocy, wtenczas 
dopiero pekazał się słabym i przyznał się do nie- 
prawego przywłaszczania sobie nidprzyrodzoney 
władzy. Potem wyznaniu wyrok nićzwłocznie 
naftąpił, a ten nieszczęsny fanatyk wraz z dwo- 
ma swoiemi wspólnikami odebrał śmierć na tém 
samym mieyscu, na którćm owa wielka proba 
odbytą bydź miała. Byli naprzód zaduszeni , 
a potóm spaleni. Zeby zas ich popioły nie za- 
rażały mieysc, które były teatrem tak sromotnych 
bezprawiów , zebrano ie ftarannie i w rzekę Arno 
wrzucono. 
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Zakończmy ten wypis na przytoczeniu ofta- 
tnich uwag autora. Kłsdzie on ie po byftrem 
wyftawieniu obrazu rewołucyi , która wyniosła 
na doftoyność wielkiego Xięcia Tofkańfkiego > 
Kozma de Medicis, nazwanego wielkim, a po- 
tomka iednego z braci Kozma ftarego. i 
Taki był koniec Rzplitey Fiorentíkiey , któ. 

ra więcey niż przez trzy wieki opierała się sro- 
jgim woynom domowym , i częftey zagraniczney 
napaści ; która w szczupłym kraiu swolego obrę- 
bie, więcey wielkich ludzi wydała, niżeli który- 
kolwiek z Europeyfkich narodów. Tę znakomitą. 
korzyść trzeba nadewszyftka przypisać naturze iey 
rządu, daiącego wszyftkim talentom równy udział 
wpływania do interesów kraiowych: ale blafk , 
który Florencya winna była cnotom publicznym, 
i tylu sławnym mężom uczonym , częfto był 
"zaćmiony przez krwawe walki dwóch partyy wza- 
jemney szukających zguby. Szczęśliwe zabiegi 
Wawrzyńca Je Medicis zawiesiły na czas te okro- 
pne zapasy; póki tylko żył, Rzplita spokoyna 
i mądrze. rządzona, używała dotąd nieznanego 
szczęścia i chwały. Zdaie się, iż w liczbie mą- 
drych iego układów, maywięcey zatrudniał go 
wielki zamiar ułagodzenia obyczalów swoich 
współziomków i rozszerzenia światła nauk, Za- 
wczesny zgon jego (*) zoftawił nawę Rzplitey 
bez fternika; a ta nawa od długiey fkołatana bu- 
rzy, ftała się nagle kosztowną zdobyczą Kozma 
Je Medicis. Odtąd zaczyna się dynaftya panu- 
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jących , którzy pod imieniem wielkich Xiążąt, 
rządzili T fksaiią. aż do zaczęcia upłynionego wie- 
'ku, a których berło wypadłszy z rąk niedołeżna- 
go Gastona, przeszło do siłney dłoni Domu Au- 
ftryackiego. Pod rządem Kozma ,¿ Florenczykowie 
czynni z przyzwyczajenia, lecz zottawieni w po= - 
lityczney bezczynności , podnieśli do wysokiego 
ftopnia swoie talenta w dziełach gieniiuszu i kun- 
sztów. Panowanie Kozma nabierało stad wię- 
kszey świetności, a iego rząd mocnieyszey pod- 
pory; lecz im więcey zrodzonych ieszcze ze krwi 
xepublikant(kiey obywateli, wypłacało dług swóy 
naturze, tym bardziey dzielność Florencyi gasła. 
Rozeszły się wprawdzie wiadomości powszechne, 
lecz pierwotne gieniiuszu płody zniknęły pod cię- 
Żarem samowłudztwa. Liczne i sławne familie, 
które przez kilka wieków były chwałą Rzplitey; 
Soderini , Strozzi , Riaolfi , Ruccellai, Pallori, 
Capponi, którzy po tyle razy układali się z mo- 
narchami w sprawach swoiego kraiu, pomiesza- 
ni w tłumie, ftali się nsrzędziami rozkazów pa- 
nuiącego, Odtąd dzieie Florencyi, są tylko dzie- 
iami sprzymierzeń i umów , cnót i słabości na- 
czelnika krain; i w tym nawet względzie roczni- 
ki pańftwa poda ą niedoftateczne świadectwa. Zda- 
je się, iż hitorycy Florentcy obawiali się uwie- 
cznić pam ęć podległosc: Rzeczypospol tey, i za- 
kończyli swoie prace na epoce iey upadku. Szczę- . 
$ciem uftaie ciekawość tam, gdzie braknie spo- 
sobów iey dogodzenia. 
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52 i Kis terya. 
az/ytut słepych w Paryzu. 


M nofwo ubogich cisnęło się od dawna do Pary- 

ża, dla wyżebrania chleba, lub też szukanią 
zarobku przez przemysł. Slepi chwycili się mu- 
zyki, którey im uczyć sie dość atwo przycho- 
dzi, a Paradis, Dulon, Kirchgesner: pokazali, 
jak w tak nieszczęśliwym nawet ftanie, do wyso- 
kiego ftopnia dofkonałości posunać się można. JP. 
Hany przemyślniąc długo , iakby im nie tylko 
ułatwić naukę muzyki , ale też pofławić ich 
w ftanie czytania palcami nót i xiążek , tudzież 
szukania zarobku z pracy rąk własnych ,$ w roku 
1734. ułożył i ufkutecznił plan inftytutu śle- 
pych pracujących; na co długi nawet zaciągnąć 
musiał. Ale wkrótce rozmaite osoby znaczne czy- 
niły ofiary ku wsparciu tak dobroczynnego dzie- 
ła. Nayznakomitsi uczeni i artyści dopomagali 
fundatorowi do uprzątnienia przeszkód i obmy- 
lenia naylepszego spesobu wychowania ślepych 
i wyuczenia ich różnych robót. Mówiono coraz 
głośniey 6 poftępkach, które ślepi w naukach i 
rzemiosłach czynili, przez co: inftfytut zwracał 
na siebie uwagę publiczności. Ludwik XVI. spro- 
wadził kiiku ślepych robotników do Wersalu, i 
nie tylko ich sam z wielką ciekawością oglądał, 
ale też zalecił , aby publiczność do tego przez 
kilka dni przypuszczona była. Rząd republikan- 
fki przez liczne dekreta inftytut ten potwierdził, 
a nawet zapadło prawo , iż ślepi w tym inftytu- 
cie wychowani, mogą bydź użyci do usług pu- 
blicznych, a szczególniey do tych, któreby w sa- 
mym inftytucie potrzebne były. 
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Pomimo tylu prac i zasług fundatora , za- 
myślano kilkakrotnie, bez wiedzy iego,przetworzyć 
initytut; lecz w tym czasie to się działo, kiedy. 
aż do szaleńftwa wszyftko przekształcano, W mie- 
siącu Październiku 1800. minifter woyny, pod po- 
zorem ulepszenia fkarbu i ftanu ślepych, rozka- 
zał ich przenieść do domu Quinze-Vingt na ulicy 
St. Antoniego, gdzie też żołnierze, którzy w Egi- 
pcie wzrok utracili, umieszczeni bydź mieli: Ja- 
koż od roku igor. iaftytut tam się sprowadził, 
lecz doznał odmian, które dobru iego znaczne 
się sprzeciwiały. Nazwifko Quinze-/ingt (pię- 
tnaście razy dwadzieścia, albo trzyfta) wzięło 
początek za panowania Ludwika 1X. który nie- 
szczęśliwym rycerzom z krucyat powracaiącym p 
z wykłótemi od Saracenów oczami, nadał pewne 
przywileje. Ci bowiem wykwefiowawszy znaczną 
summę pieniędzy , wyftawili ten dom, w którym 
zaraz po iego wybudowaniu trzyfa ślepych osa- 
dzono. Do tych trzyftu przydano teraz ślepych 
młodych, których wychowaniem JP. Hany za- 
trudnia się , i których liczba przeszło 60. wy- 
nosi. JP. Hany łamiąc ftałością umysłu, wszel- 
kie przykrości, zakłada prócz tego pensyą dla 
młodych ślepych, którychby rodzice mogli pe- 
wny koszt na edukscyą łożyć : nowe to urzą- 
dzenie znane jeft pod: nazwilkiem: Lycée Jes aveu- 
gles: liceum ślepych. i 

Co do nauki , dzielić należy ślepych na dwie 
części. Jedni, którzy maią ochotę i talent do 
muzyki , nie uczą się żadnych robót mechani- 
cznych ,ale inftramentów muzykalnych tylko pil- 
nuią , ponieważ wydofkonalenie ich w tey mie- 
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sze, przynosi im tyle zyfku , iż uczciwie z niego 
wyżyć potrafią.  Dziwić się trzeba, z jak wielką 
dokładnością wydofkonaleni uczniowie sy'nfoniie 
i inne wielogłośne muzykalne sztuki „wygrywaią. 
W śposobić ich uczenia, żadna nie zachodzi oso- . 
bliwośsć. Jesli jednak z nót grają , muszą czy- 
tać palcami wypukłe drukowane nóty: co dłu- 
giego wyciąga czasu, nim się iakiey sztuki 
wynczą.. Drudzy mniey umysłowych talentów 
Mmaiący, są! 'sposobieni do prac rẹcznych, gdzie 
mechaniczna zręczność c ciała tylko ieft potrzebna, 
iako: do robot poń'zoszkowych , siatek, kręce- 

nia sznurów, robót szmuklerfkich it. d. W po- 
czątkach widomi prowadzą ręce ślepych dzieci , 
które wnet zręczności i dofkonałości wielkiey 


- nabywsią. 


Po tych pracach słowie być przedmiotem 
jeft nauka czytania. W początkach daią ślepym 
półcalowe kruszcowe litery, których kształt oni 
przez dotykanie palcami łatwo w pamięci zatrzy- 
mujią. Gdy w tém nabędą wprawy, każą im fkła-. 
dać syllaby i słowa z tych samych liter, ftawia- 
jąc ie na deszczkach, nakształt korytek wyrobio- 
nych, Nakoniec daią im tablice mnieyszemi li- 
terami wysadzone , których wyrazy palcami czy- 


 tać muszą, a gdy się i w tem wydofkonalą p 


przyftępuią do czytania xiążek, Łatwo się ka- 
żdy domyśli , iż te xiążki inaczey są drukowa- 
ne. Litery drukarfkie powinny mieć obwód oftro 
zakończony, aby po wybiciu na papierze zofa- 
wiały siad wypukły. Dobra ftrona karty, na 
którey ślepi czytaią, nie ieft ta, gdzie sie przy- 


cifkaią litery, ale przeciwna, gdzie zoftawuią 
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wypukłość. Gdy z takich druków fkładaią sie 
xiążki „ należy kleić dwie karty obrócone do 
siebie temi ftronami , na których litery były 
przyłożone; oprawa powinna bydź lekka, aby 
wypukłość liter bynaymniey się nie psuła. Ale 
do tychczas, prócz katechizmu, mało tym sposo- 
bem drukowanych znaydnie się xiążek. 

Gdy iuż wydofkonalą się ślepi w czytaniu , 
zaczynają ich uczyć pisać. JP. Hany każe im 
tak długo tępą fkazowką po wklęsło wyrytych 
literach wodzić, póki dokładnego wyobrażenia 
o ich kształcie nie nabiorą, i wtenczas dopiero 
ftara się wezwyczaić ich do pisania na papierze. 
- Chcąc, aby pręfto w liniiach pisali, trzeba użyć 
ram przeciągnionych sznurami,, które się kła- 
dą na papierze, a tak ślepy dość profto między 
temi sznurami pisać będzie. Jesli atramentem 
pisze, zachodzi trudność , iż nie wie, kiedy pióro 
ieft suche , i kiedy umacząć ie wypada. Zatru» 
.dniano się bardzo, aby wynałeść takie pióra, 
któreby ciągle pisać mogły, lecz dotąd nikt 
ieszcze zupęłnie tego ufkutecznić nie potrafił. 

Do nauczenia ślepych rachunków, wzięto wy» 
pukłe cyfry na kwadratowych koftkach osadzone, 
które na tablicy napełnioney kwadratami wklę- 
 słemi,. podług wielkości jakichkolwiek liczb, u- 
ftawiać można. Niektórzy uczn'owie znaczne w tey 
_ nauce uczynili połępki, a szczególniey nieiaki 
Le Suer. Ten wzięty od kościoła, gdzie chleba 
żebrał , w ritym roku wieku , bez naymnieysze- 
,go wychowania , tak się w rachunkach wydofko- 
nalit, iż zoftawszy rachmiftrzem i gospodarzem 
tegoż inftytutu, przez dokładność w obrachowa- 
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niu wydatków , wiele tysięcy franków oszczędził. 
W Jeografii też ieft dość biegły, tak iż na kar- 
tah ieogruficznych , gdzie granice kraiów I miey- v 
sca celnieysze wypukłościami są oznaczone , 
przez dotykanie onych palcami , wszyftko łatwo 
poznaje i nazywa. 

Co się tycze artykułów wiary , dziejów na- 
rodów, tych się uczą ślepi z łatwością , bez u- 
Życia trudnych , o których się wyżey naniepiia; 
sposobów. 

Trofkliwość o utrzymanie zdrowia ślepych , 
wychowanych w inftytucie JP, Hany iet wielka, | 
jednak większa ich część bladą ma cerę, 
czego przyczyny po części w samey ślepocie 
szukać nałeży. Dzieci ślepe uboższych: rodzi- 
ców, których uczucia nad cierpiącą ludzkością , 
pospolicie są ftepione , cierpią naywięcey przez 
nieochędoftwo, zły pokarm it. d, Ale i te, któ 
rych rodzice więcey łożyć mogą na wychowanie 
ich fizyczne, częftokroć przez oziębłość , którey 
ku nim późniey nabieraią, w nienaylepszym znay- 
duią się ftanie. Do tego przyczynia się zna- 
cznie sposób życia w inftytucie, gdzie większą 
część czasu siedząc przepędzać muszą. JP, Hany 
ftara się , ile możności, fan ich zdrowia pole- 
pszyć, przez to, iż ich zgromadza na obszerny, 
piekny, drzewami wysadzony dziedziniec, gdzie 
na wolnćm powietrzu siedzą, albo też prowa- 
dzeni przechodzą się. Jakoż niektórzy okazałą 
czerftwego zdrowia noszą poftzć. Od czasu zało- 
żenia jnftytutu, czternaftu wychowańców iuż się 
ożeniło , a z tych dziewięciu doczekało się po- 
tomftwa. Szczęśliwi ci oycowie przez odebraną 
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`w tey szkole naukę, są teraz w ftanie nauczać 
własne dzieci, czytania, grammatyki, muzyki i t.d. . 
JP. Hany zapewnia, że w niektórych domach u- 
Żyto tych ślepych do początkowey nauki czyta- 
nia dzieci, że zyfkali sobie załetę rodziców. 

Co miesiąc odprawiaią się publiczne popisy, 
na które JP. Hany zapraszające bezpłatnie rozdaie 
bilety. Po przegraniu symfonii, okazują ślepi po-. 
fępki swoje tsk w naukach zmysłowych, iak 
| W rebotach ręcznych. Są pomiędzy niemi rymo- 
tworcy, którzy wtenczas uflnie płody swey pra- 
cy opowiadają. Po zakończeniu popisów, wy- 
ftawuią się na widok roboty ręczne, iako to ró- 
Żne pudełka, woreczki , pończochy, podwiąz- 
ki, taśmy, tasiemki i t.d. i amatorom lub po- 
trzebuiącym są przedawane. Drukarnia przynosi 
takoż zyfk inftytutowi z afiszów , doniesień it.d. 
które ślepi drukuią. Nakoniec pewna liczba śle- 
pych, graiąc codzień na różnych inftrumentach 
w Careau des aveugles, w pałacu królewfkim ( pa- 
lais royal ) zarobkiem swym kafsę publiczną po- 
mnaża. Tym sposobem utrzymuje się inftytut , 
czyniący honor ródzaiowi ludzkiemu, i czyni 
ulgę nieszczęśliwey tey klafsie ludzi. 
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KAŻ i poftępki człowieka obdarzonego 
gieniiuszem, częfto bywaią osobliwe i prze- 
'ciwne pespolitemu trybowi życia. Jego za- 
trudnienia, iego chęci , iego nawet spoczynek 
różnią się od tego wszytkiego, co tylko widzi- 
my w codzienném innych ludzi pożyciu. Czło- 
wiek pospolity zaprzecza nie raz talentu człowie- 
kowi posiadaiącemu gieniiusz; ten za$ w samey 
rzeczy nie zdaje się bydź zdatnym do takich 
spraw , które tylko wymagaią talentu. Człowiek 
mierny i człowiek z gieniuszem nic prawie nie 
maig wspolnego. Jch roskosze i ich trofki po- 
chodzą wcale z innego źródła, Ten częfto zda- 
je się próżnawać , gdy tymczasem iego godziny 
upływaią w pracach nierównie trudnieyszych, ni- 
żeli wyrobnika. Nikt nie poftrzega trudu w my- 
ślach , pisaniu i w rozmowach uczonych. Haw- 
kesworth powiedział:,, Práca znaydnie się niekiedy 
j w krzesle.,, 
Ofkarżaią także częfto ludzi uczonych o po- 
rywczość de gniewu ; ta fkłonność ma wiele 
przyczyn. Zamiar zrobienia sobie sławy więcey 
za sobą ciągnie trofków i pracy, niżeli chęć zro- 
"bienia maiątku, Umiemy wchodzić w smutek 
bankrutuiącego kupca; dzielemy z nim radość, 
gdy się iego zamysłom powiedzię. Nauki maią 
, także swoie spekulacye i swoje bankructwa. 
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Przykrości i omyłki autora, nawet tego, któ- 
remu się naylepiey udaie, są niezliczone. Nauki 
sprawuią męczarnią nieugaszonego pragnienia. 
Dzieło naylepiey wypracowane ma swoie słabe 
ftrony ; częfto zmordowany autor stygnie i wy- 
stawia się na żarty nawet samego głupitwa. Je- 
żeli pisarz porywa wdziękiem imaginacyi i ftylu, 
droga, którą sabie obrał, jet posypaná kwiata- 
mi, lecz nogi iego ranią ukryte pod niemi kolce. 
` Roufeaw wyftawił nam, iak go wiele kosztowała 
"sztuka dobrego pisania. De la Harpe uważa, iż 
uczeni maią i tiofki I choroby im samym tylko 
właściwe , lecz ich ani wyleczyć, ani umnieyszyć 
nie można. À 

Cycero nazywa bohatyrami pokoiu tych, 
którzy się oddzią naukom i kuńsztom. Mogą 
bydź w samey rzeczy bohatyrami przez swoje 
PORE n ebezpieczeńftwa, na jakie się na- 
rażaiją ; lecz w życiu ich tak czynnćm , tak Za» 
palonćm , nie masz zapewne poko!u. 

Ludzie z gieniiuszem nie znayduią dla siebie 
poszanowania, tylko w mieyscach , gdzie ie- 
dynie przez swoie pisma poznać się dali. W ro- 
mansie życia są bogami, w jego hiftoryi są lu- 
dźmi. Nie są wolnemi, ani od błędów umysłu , 
ani od ułomności serca, Częfto nawet w tym 
ofatnim względzie bywaią wyszydzani ; ponie- 
waż wady wielkich ludzi są pociechą głupców. 
"  Łatwiey sobie można wyftawić ich błędy , 
(niżeli ułomności. Gwałtowna namiętność pro- 
wadzi do wysokiego wydofkonalenia , lub do wiel- 
kiego zepsucia , podług drogi, na iaką była na- 
kierowana; lecz zdaie się, iż iakies dziwactwo 
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natury zoftawiło im słabości gminu. Nie nie 
byłoby ciekawszego |do czytania nad reieftr /ę- 
kliwości rycerzów i głupstw mędrców (*). 
Voiture był synem winiarza (tzk iak Prior) 
i mocno się smucił, gdy mu kto przypominał 
iego urodzenie: z tego powodu mówione , iż 
wino sprawiało mu ból serca. Roufseau wier- 
szopis był synem ladaiakiego szewca, i zape- , 
wniaią, iż po dobrem przyięciu iedney z jego 
sztuk teatralnych, odepchnął swojego oyca , któ- 
ry chciał go uścifkać w teatralney s4li. Akensiðe 
witydził się, iż był kulawym, spadłszy z jatki 
swolego oyca, który był uczciwym rzeźnikiem. 
Milton kochał się sam w sobie. Pope narzekał , 
iż nie był urodziwym. Johnson gniewał się, wi- 
dząc swóy portret zkrzywemi oczyma. Goldsmith 
zazdrościł poklafków, które dawano iego kroto- 
filney małpie, i chciał ią przesadzać w zręczno- 
ści. Nakoniec wiadomo ieft, iż wiersze pod por- 
tretem Boileau, które czynią go wyższym mad 
Horacego i fuwenalisa, są nieszczęściem jego 
roboty. 
 Przyznaymy iednak , iż częfto uczeni ludzie 
posądzani są o słabości, Których nie maią. Przy- 
pisuią im próżność i zazdrość, wtenczas gdy oni 
okazuią swoię wyższość. Gdy iaki autor, lub 
artyfta 'nagania zachwalone od innych dzieło , 
zdaie się nam, iż zazdrości , lecz może się my- 
lemy. Znakomity pisarz ma zwyczaynie swóy 
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sposób pisania, i sądzi prace cudze podług umy- 
słowego wzoru, iaki sam sobie utworzył. Ztóm 


wszyftkićm może on bydź w błędzie. Człowiek 


umiejący sądzić , nie unosi się za niczem, lecz 
poważa to wszyftko, co ieft dobrem; ten zaś 
błąd może bydź wymowiony bardziey w pisarzu 


porównywsiącym to, co czyta , z tém co sam 


zrobić może , niżeli w wielu czytelnikach , którzy 


sądzą podług porównania z autorem sobie ulus 


bionym. 

Ta uwaga może nam służyć do obiasnienia 
osobliwości tyczących się ludzi uczenych. Dow- 
cipny Cowley pogardzał: naturalnością Chaucera, 
równie iak klafsyczny Boileau wysokością Cre- 
billona.  Dobitny Corneille mało ważył czułego 


 Rasyna. Marivaux pełen przysady, niemniey po- 


niżał Moliera, iak Gray Shenstona., Każdy z tych 


pisarzów sądził podług własnego guftu, Czło- 


wiek miałkiego rozumu, chcąc dać swoie zdanie 


o tych wielkich ludziach , nie omieszkałby ofkar- 
żyć ich o próżność i zszdrość. 

\ Jef to dawno uznaną prawdą, iż dobre 
dzieła wiele zyfkuią na dokładnem ich roztrzą- 
śnieniu. Nierychło poznajemy się na rysach wiel- 
kiego miftrza, i na fkromnych wdziękach arty- 


 fty. To,coieft delikatnćem, nie biie woczy, i 


wielu czytelników nigdy tego nie poftrzegaią. 
Lecz jeżeli ad zarysów i kolorów dzieła 
poftąpimy do planu autora, musimy przyznać, 
iż im bardziey ten plan ieft rozległy, tem mniey 
przypada do poi ęcia pospolitych czytelników. 


Autor powinien czuć w swoićm dziele piękności, 


które się tam nie znayduią. Nayszczęśliwszy pisarz 
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w wyborze słów i ich porządku , częfta widzi.. 
swoie wspaniałe wyobrażenia unoszące się nie- 
równie wyżey, nad moc swoich wyrazów. Poró- 
wnay położenie autora z położeńiem iego czy- 
telnika. Jakże poięcie pierwszego przechodzi wy- 
'obrażenie drugiego? Jakże ieden ieft czułym na 
tę rozmaitość farb delikatnych, których drugi 
zaledwo doftrzega? „Ogół dzieła ieft obecnym 
samemu tylko autorowi: czytaiący nie obeymu- 
je wszyftkich onego związków. JI. ż ieft sSlachetnych 
myśli Roufsa , ile głębokich uwag Mentesquiusza , 
ile subtelnych nauk Locka, których ieszcze dotąd 
nie zrozumiano ! 

Z takich to, między innemi , przyczyn bierze 
początek sposób mówienia autorów , podobny do 
próżności. Gieniiusz czuiący swoię siłę, wyra* 
ża z ślachetną proftetą żądzę zwracania na siebie 
oczu publiczności. Nie mamy za złe ani Cyce- 
xonowi ,ani Drydenowi , gdy nam opowiadaią o 
wielkich rzeczach , które zrobili „i które ieszcze 
przedsiębiorą robić. Skromność naszych wspó- 
łocznych autorów , bardzieyby się podobała, gdy- 
by była prawdziwą fkromnością ; lecz zmyslone 
nasze płonienie się, podobne ieft do farby , którą 
kobiety piękrzą swoie twarze , gdy tego widzą 
potrzebę. Ten nie chce kłaść swoiego imienia 
ma czele dzieła, lecz kładzie ie w doniesieniu 
o tem dziele; ów robi się tylko wydawcą wła- 
sney roboty , inny daie sobie pochwały pod 
imieniem trzeciey osoby; wielu nakoniec pod ` 
zasłona anonimów, poddaią niby na krytykę swoie 
pisma, i tak się wysławiaią , iak Pliniusz Tra- 
iana; atoli ciż sami autorowie w potocznych 
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rozmowach , lękaią się naymnieyszey pochwały. 
i nie chcą bydź wspominanemi. Ci fkromni pisarze 
mogą bydź porównani z pewnemi kobietami, które 
w publiczności okazuia niedoftępną wftydliwość. 

Czucie swoiey wartości jeft znamieniem gie- 
niiuszu. Szkoda, że przeświadczenie o swoich 
talentach nie wydaie się w odmienney pofłaci, 
od miłości własney ; lecz są tacy ludz e, którzy 
utraciliby w sobie wszyftkie do dobrego nasiona , 
gdyby przeftali czuć swoiey wyższości. Przeka- 
nanie, iż potomność okaże sie sprawiedliwą Š 
osładzało niewczasy , i uwdzięczało samotność 
Bakona, Montesquiusza , Newtona , -Cerwanta, 
Miltona i Graya. Wielkie gieniiusze uprzedzaią 
wyrok swoiego wieku, i przysadzaią sobie wie- 


niec, którego im odmawia zazdrość współcze- . 


snych. 


O odchodzeniu -sig ze Służącemi. 


Jic nie masz tak powszechnego, iak ufkarzanie 
się na złe poftępki i fkażone obyczaie słu- 
żących. Jeft wiele ludzi, którzy pomiędzy nay- 
dotkliwsze trofki swoiego Życia , kładą nieumie- 
ietność,niedbalftwo ileniftwo sług swoich; a to 
tak dalece, iż wolą sami sobie usługiwać , niżeli 
się wyftawiać na niesforność służalców , lub cier- 
pieć ich głupftwa. 
Ponieważ we wszyftkich ftanach natura ludzka 
jeft iftotnie taż sama, bydź musi, iż taiemna 


przyczyna tego powszechnego zepsucia, znay-. 
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duie się lub w samém sług powołaniu , lub w spo- 
sobie użycia władzy panów. Liczne doftrzeże- 
nia każą mi wierzyć , iż ten .nierząd nadewszy- 
ftko oftatniey okoliczności przypisać należy. | 

Dawne przysłowie mówi, iż dobrzy słudzy 
są dziełem dobrych panów. Nie masz tak złego 
i zatwardziałego charakteru , któryby się nie po- 
prawił przez łagodne i dobroczynne ftarania , i 
przeciwnie nie masz tak zdatney i dobrowolney 
natury, któraby się nakoniec nie oburzyła przeci- 
wko ciągłemu ucifkowi i srogiemu z ftrony panów 
prześladowaniu. W działem liczne tego przykłady, 
a moi przyiaciele Pusilius i Pompilius potwier- 
dzaią to $wieżćm zdarzeniem. 

Pusiltus przylał do usług syna jednego poczci- 
wego rzemieślnika; chłopiec ten maiąc lat około 
15. był na wiek swóy nader zręcznym i silnym. 
Jeft to czas, w którym złe fkłonności zaczynaią 
się okazywać, i w którym narowy bardzo nagły 
wzroft biorą, ieżeli im próżnowanie sprzyia , lub 
jeżeli ich przyzwoita karność nie tłumi. Pan 
 ftarał się trzymać go w uftawicznem zatrudnieniu, 
i obchodził się z nim z pewną surowością, umieiąc 
bydź, gdzie potrzeba, łagodnym. Piotr wkrótce ftał 
się wybornym sługą. 

Pompilius zachęcony pomyślnym fkutkiem 
ftarań swego sasiada, przyiął do usług brata _{ 
Piotra, który młodszy nad niego rokiem, miał 
zupełnie fpodobną iemu poftać i też same fkłon- 
ności. Cieszył się mocno Tomasz, widząc się 
umieszczonym w nierównie maiętnieyszym, niż le- 
go brat, domu. Pan iego czynił większe wydatki , 
miał znacznieyszą sług liczbę, a Tomaszowi zo- 

ftało 
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ftało się codziennie kilka wolnych godzin, po- 
nieważ pan Jego mało się ludźmi swoiemi za- 
trudniał. Wkrótce Piotr zaczął Tomaszowi zaz- 
drościć; ale się rzeczy odmieniły, i szczęśli- 
wość Tomasza znikła. Pan obchodził się z nim 
coraz surowicy i dumniey , dawał mu poniżaijące 
nazwilka, groził:chłoftą za lekkie omyłki; kazał: 
mu na siebie oczekiwać po kilka godzin na uli- 
cy przy koniach, nie zofiawiał mu czasu do ie- 
dzenia , wysyłaiąc go po naymnieysze fraszki 
w naygorszą niepogodę, i og każdey w dzień lub 
w nocy godzinie, a przy tém wszyftkićm nie o- 
szczędzał łaiania 1 zniewagi. 

„ Pusilius zaś welsł częfto około iakiey rzeczy 
sam się zatrudnić , ażeby uiąć służącemu pracy. 
Nie razsprzekładał swojemu sąsiadowi, iż nadu- 
Żywał praw zwierzchnika. A odczegoż są słu- 
dzy? odpowiadał mu Pompilius: Tomasz ieft 
niezgrabny zwierz, leniwy iak osieł, i nie wart 
dobrego pana. 

Wkr otce między Tomaszem i iego panem 
otwarta zaczęła się woyna. Ten przy każdćm 
zdarzeniu fkutki swciego gniewu wywiesał na 
sługę; ten ze swdiey ftrony samą tylko bojaźnią 
powodowany, nie tyle myślał o dopeinieniu roz- 
kazów pana, iak o unikqieniu jego wyrzu- 
tów. Nigdy nie słyszał miłego słowa, ciągle 
same nazwifka zelżywe. Tomasz mścił się więc 
po swoiemu, obgaduiąc pana przed swemi rówien- 
nikami w szynkowni, i szkaluiąc iego poftępki. 
 Znayduiąc ulgę w swoich zmartwieniach przy 
kuflu, byłby wkrótce nabrał bezecnego nałogu 
piiańftwa , lecz gdy prosił o uwolnienie siebie 
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od służby, Pompilius kazał go z domu wypędzić, 
i odmówi mu zaświadczenia. 
Inny pan. przyjął go bez $wiadectwa „ia 
przyzwoicie z nim się obchodząc , zrobił z niego 
bardzo dobrego sługę. 
Piotr w swoiey służbie widzi się coraz szczę-» 
śliwszym, Pan iego rozkazuje mu z powolnością, 
ì w każdćm zdarzeniu ftara się go przeświadczyć, 
iż iego dobro , równie iak swoie własne, uważa. 
Sługa nawzajem o niczem bardziey nie myśli, iak 
or przypodobaniu się panu „i wiele czyni nie cze- 
kaiąc rozkazu. Słowem Pompilius poftępuie sobie 
(zswoiemi ludźmi podług prawidła tyranów, oĝe- 
vint „dum metuant. Pusilius podług przeciwnego 
zdania: colant me potius, quam timeant; a oba- 
dway maią z sług swoich taką wygodę , na iaką 
zasługuią. 


Lift Anonima do Redaktora Pamiętnika 
W/arszawjfkiego, z przestaniem aneg- 
doty o dobroci Alexandra 1, 

eJmperatora. 


Przytomny rozmowie matki z dziecięciem „` 
mam sobie za powinność człowieka chcącego 
oddać hołd cnocie, abym przesłał do Pamiętnika 
Warszawkiego anegdotę mniey może dowcipną, | 
iak przyiemną sercu Kkochaiącemu cnotę dobrego 
Monarchy. Racz, zacny mężu, dać iey mieysce 
w dziele pracy twey chwalebney.  Czeftokroć 
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rzecz z siebie szczupła , ftaie się świetnieyszą 
zamiarem Ado tego , iakikolwiek sposób wicl- 
bienia cnoty nie ieft naganny, fkoro ią szcze- 
gólnie , nie interes iaki, mamy na celu. 


k Ki i Anegdota. 


_ Nie to znikome kadzidło , które przed tro- 
nem palą pochlebcy chciwi obłowu; nie poklafk 
możnych, lub zakupione przy dworze krołów pió- 
ra przedayne, prześlą imie monarchy do potomno- 
ści, ale głos powszechny narodów , głos ludu, 
który mu podlega, przechodzący nawet do uft 
niewionych.  Naftępu:ąca powieść sciaga się do 
tey prawdy. Karolina siodmy srok kończąca , 
w którym wiadomość z hiftoryi, lub z pism pu- 
blicznych, dać ieszcze nie może wyobrażenia o 
panuiących, z samego może powtarzania między 
sobą rodziców , powzięła o Alexanðrze Monarsze 
Rofsyyfkim wyobrażenie , które odpowiada sercu 
i przymiotom iege. Słysząc raz imie Alexandra 
wielkiego wyrzeczone od matki, „Czy ten te 
(rzecze) ieft Alexander, ktory ieft dobrym kré- 
lem? Nie (odpowiada matka), czyniąc iey wkrót- 
kości różnicę : fkądże wiesz (rzecze daley) że 
to ieft dobry monarcha ? Słyszałam (odpowie dzie- 
cię) że go chwałą ci nawet, którym on nie roz- 
kazuie. Ta odpowiedź dziecinna dała pochop 
matce, iż z uczuciem, iakie sprawnie w sercu ma- 
tki roftropna powieść dziecięcia, rzecze do p'zy- 
tomnych :,,Jakże prawdziwie godzien imienia do- 
brego monarchy ten, którego dobroć przeszła 
do uf. dziecinnych!,, Gdyby to słyszał , iż wu- 
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fironiu niepodległóm iego panowaniu , dziecię: 
Polaka mającego jeszcze łzy w oczach, z utraty 


. swey.oyczyzny , mianuie Alexandra przymioty 


nazwilkiem króla dobrego , milszaby mu podobna 
była ta dziecinna pochwała, niż wszelkie dow- 
cipne pienia , albo podoczne dworzan iego o- 
klaski. 


-ter ———— 
EKONOM IIA. 


, Uwagi pewnego dzierżawcy ; względem 
Owczarni. 


Ocz: zwierzęta te przyliemne i niewinne zasi- 

laiąc pierwsze życia naszego potrzeby, wiel- 
kich w gospodarftwie rolniczęm zyfków , lecz 
oraz ftarań są i bydź powinny przedmiotem. Wielu 
rolników corocznie się fkarży na nieszczęścia, 
których w swych doświadczaią owczarniach , ma- 
ło się zatrudniaiąc zgłębieniem przyczyn, z ja- 
kich te nieszczęścia pochodzą , i zapobieżeniem 
onym. 
Ja więc z kilkunafoletniego doświadczenia 
tak w własnem ; jako i w sąsiedzkiem gospodar- 
ftwie doftrzegiem przyczyn, dla których owce, 
albo częftym pomorem zmnieyszaią się , albo tak, 
iakby należało, w przychowkach i obfitości weł* 
ny 'nie wydaią pożytku: te są naftępuiące : 10d 
Oszczędność w żywieniu owiec; 2re Niedofkena- 
łość owczarzów; gcie Złe zasady ich urządzenia. 

Co do pierwszego: "zwierzęta te z natury 
swey słabe i delikatne, tak powierzchowney, ia- 
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ko i zewnętrznćy nie cierpią wilgoci, w pewnych 
czasach osobliwie między końcem zimy, a po- 
czątkiem wiosny, kiedy pola orne w ugorach. 
i rżyfkach śniegami i deszczami rozrzedzone mło- 
dą wypuszczaiją trawę: szkodliwe bardzo na ta- 
„kowych ornych polach (dopóki nie wyschną ) pa- 
ftwifko, ponieważ owce osłabione przez zimę 
Jgnąć muszą w rozrzedzoney ziemi, i młoda tra- 
wa one laxuie ; przez to fłaiją się słabszemi, 
i wtenczas naybardziey upadaią. Dlaczego w tym 
czasie potrzebuią pożywienia na odłogach , gdzie 
'trawa rozkrzewiona i mchem przerosła pożnićy 
nieco odrasta; i tam owce nie lgna-, a le- 
psze pożywienie maią. Ale mało gospodarzy 
ogląda się na tę konieczną owiec potrzebę: 
awszem szukając prędszych , choć pozornych zy- 
fków , wszyftkie takie odłogi obracaią na role: 
a stąd chociażby uprawiaiąc mniey roli dobrze, 
podsycaiąc one częftym i dokładnym nawozem , 
mogliby większe z urodzaiów korzyści zbierać , 
i zowiec większe odnosić pożytki; licznieyszą 
część owiec w tey porze utracaią , ubolewaiąc 
tem bardzićy, że nie tylko owce, ale i paszą 
nadaremno ftracili. Owce tak, iak keźde ży- 
iące ftworzenie , potrzebuią w każdćy porze roku 
póżywienia do sytości: w wielu iednak mieyscach 
(zwłaszcza , gdzie borów i lasów nię masz ) , 
w Czerwcu i Lipcu, gdy dobry gospodarz rolnik 
poorze wcześnie ugory , aż do Żniwa, owce od 
głodu wychudną , tak, iż co nabrały sił i ciała 
przez wiosnę , to wśród lata utracą. Przycho- 
dzi znowu szczęśliwa kolćy po żniwach: obfitość 
paszy, tuczy ich; ale znowu zima, osobliwie,- 
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kiedy "krzętny gospodarz pilnuie , aby ziarno 
w słomie nie zoftało , kiedy przy tém częfte 
deszcze nie dozwoliły zebrać pogodnie siana, | 
grochu, i t. p. chadzi owce i morzy. Taka od- 
miana obfitości i niedoftatku paszy, zbliża ie do 
różnych chorób, osłabia ie bardzo , odbiera im' 
jmożność okocenia się i karmienia iagniąt , ogo- 
łaca ie z wełny. ; » 
Ażeby więc, gospodarz z tey ftrony był spo- 
koyny, i zagrodził owczarzom nieszczęśliwe wy- 
padki owiec, spędząć na niedoftateczną , lub da 
paszę , powinien wszyftk ie łożyć. usiłowania, aże- 
by owce tak latem, iako i zimą, nie doświad- 
czały głodu: aby ich nie było nad miarę letnićy 
i zimowey paszy, aby miały na zimę siano dro- 
bne , pogodne , grochowiny zdrowe, podczas śnie- 
gów i na koceniu słomę nie nadto młóconą ; la- 


toroślki z liscićm od drzewa dębowego , osowe- 
I 
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Nie powinny nas zrażać koszta, gdyż one 
sowicie nadgrodzone zoftaną liczneyszym przy- 
chowkiem ,. wyrośleyszym i mięsiftszym gatun- 
kiem, gęścicyszą i obfitszą wełną. (W Sląfku, 
i po blifkica okolicach 15 sztuk owiec wydają 


‘kamień wełny, kiedy wśród kraiu zaledwo 30. 


sztuk ' tyleż wydadzą: ta różnica pochodzi z do- 
brego żywienia owiec. Czemuż u nas konie sil- 
nie pracuią i dobrze się utrzymuią * ponieważ 
zawsze przyzwoitą odbieraią żywność. Ten przy- 
kład niech każdego utwierdzi o prawdzie moie- 
go dottrzeżenia. i 
Co do drugiego : chociaż wprawdzie owce przy 
rozległych odłogach , przy obszernych borach, 
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chróftach , latem maią zgodne z ich przyrodze- 
niem paftwifko; chociaż zimą doftarczaią im wszel- 
kićy zdrowey i żyzney paszy; iednakowoż czę- 
fto smucą właściciela chorobami, pomorkiem i na- 
der fkąpym pożytkiem: zwykle owczarz zwala to na 
zarazę , albo przykrości powietrza ; lubo sąsiad 
iego o iedne granicę, maiąc swoje własne owce y 
doświadczaiąc równych odmian powietrza , nie- 


wygód, zachował swoię trzodę od wszelkich klęfk' 


i dwoifty odniósł pożytek. Łatwo tu znaleśdź 
przyczynę „że owczarz nie znaiący swey sztu- 
ki, zabóycą ieft owiec, kiedy nie wie, w-którey 
porze roku, w jakićy odmianie powietrza , co 
szkodzi lub użyteczne ieft owcom; kiedy nie za- 
pobiega ich chorobom , kiedy nie poznale znamion 
zbliżaiących ich choroby: owszem sam przez nie- 
roftropność albo niewczesną chciwość,one zatruwa. 
Wiele więc na tém zależy, aby owczarz był 
trzeźwy i umieiętny, aby znał dobrze przyró- 
dzenie owiec i ich anatomiją , aby wiedział, co 
iet o wcom pożyteczne, aco szkodliwe: aby umiał 
one przyzwoicie nie tylko żywić, ale i leczyć. 
Wielkiey albowiem potrzeba oftrożności w ich ży- 
wieniu, tak zimą iak i latem: nie każda pasza 
zawsze im może bydź zdrowa: zawisło to od 
pory czasu , odmiany powietrza, i tym podobnych 
okoliczności. 
Przytćm owce podpadaią wielu chorobom , tak 
wewnętrznym , iako 1 powierzchownym , które 
czasem Z niedoftatku paszy, a częfto też ze złego 
i nieumieiętnego ich paszenia zaciągaią, 
* Któż nie osądzi? iż na dofkonałych owczarzów 
należałoby założyć szkołę , a téy urządzenie po- 
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wiunoby rząd zatrudnić : chocby właściciele po- 
święcili na ten zamiar koszt, pomnożone boga- ` 
ctwa z owiec, sowicieby go nadgrodziły. 
Wszakże, nim do tego przyydzie , należy się 
ftarać o owcarzaw naydofkonźlszych i nayrozu- 
mnieyszych , którzy oraz i z dobrego utrzymy- 
wania owiec maia zaletę i pewne zsświadczenie, 
>. _ Powinni nadto właściciele szukać potrzebnych 
Ñ wzgledem chowania owiec, tak w kraiu, iako 
3 za granicę wiadomości, i w nich owcarzów do- 
 fkonalić. 
Co do trzeciego: przodkowie nasi dalecy od 
terażnieyszych zbytków , a zatem mniey potrze- 
 buiący, mało czuli szkódy, choć znaczne , aby 
tylko nie nadto widoczne były. I dlatego podobno. 
w kraiu przez ufawiczne woyny i rewolucye ogo- 
łoconym z ludności, pozbawionym handlu i prze- 
mysłu, ubogim w pieniądze , zaprowadzaijąc OW- 
czarnie, poftanowili zapłatę owcarzom w nada- 
ney im. na wyżywienie roli, i utrzymywaniu pe- 
wnćy liczby owczarfkich owiec, razem z pańlkie- 
mi, rozumiejąc, że taka zapłata nic właścicie- 
lów nie kosztowała, w czem błąd popełnili. 
Bo iakże owcarz (którego czuyney pilności 
i pracowitey ręki codziennie potrzebuią owce), 
może bydź w ftanie uprawą roli zatrudnić się? 
Jedno na tem musi szkodować , albo owczarnia, 
albo rola; lecz ponieważ w owczarni większa 
część ieft zyfku pańfkiego , a w roli nadzieia ca- 
dy zyfk samemu wyftawia owcarzowi; przeto on 
tam całą obraca ftaranność z zaniedkaniem ow- 
czarni. Niezaprzeczony więc dowód, że tako- 
we urządzenie owcarza z jego rzemiosłem ieft 
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niezgodne, a gospodarzom szkodliwe; iakoż to 
iuż po większey części właściciele poznali: ode- 
brawszy owczarzom role, żywność im w ziarnie 
naznaczyli. 

Ale zobaczmy , iak ieft szkodliwsza ieszcze , 
zapłata owczarza , w chowaniu iego własnych 
owiec. Owczarz przy pańfkich owcach ma w nad- 
grodę swoićy pracy i na utrzymywanie owczarków 
piątą część całego ogółu. Lubo te owce, tak 
pańlkie, iak owczarfkie icdnóm oddychaią po- 
 wietrzem, i iedna Żyją paszą; iednakowoż ow- 
czarfkie owce nie równie lepsze, rośleysze , ia- 
gniąt w proporcyl wiecćy; a chociaż pańfkie 
owce zdychaią , owczarfkie temu nie podpadaią 
nieszczęściu ; umielą się z tego tłumaczyć ow- 
czarze , że dla siebie dobieraią owiec, słabe i nik- 
czemñe przedaiąc , a mocne i wyrosłe kupuiąc. 
Wszakże gospodarze doszli iuż tego, Że w tém 
owczarzów tłumaczeniu sam tylko znayduie się 
pozór. -Istotna tego ta ieft przyczyna, że ow- 
czarz znaiąc dofkonale każdą owcę , zamienia do- 
bre iagnieta pańfkie za swoie nikczemne , swoje 
karmi pod pańfkiemi maciorkami, przez co ow- 
czar(kie iagnięta wyraftaia lepićy; a pańfkie nik- 
czemnieią. Niechay owczar(ka owca nie donosi 
płodu, albe iego iagnię zdechnie, daie on panu 
fkórę, a za to panfkie iagnię pod swoię podsa- 
dza owcę. -Prócz tego umieią owczarze, na fta- 
rych owcach zamieniać cechy tak, że pańfkie 
owce i fkopy wyprzeda, a panu fkóry , iako ze 
„zdechłych odda. Naywiększe oftrożności w tey 
mierze nie ochronią gospodarzy od kradzicży ow- 
czarzów. W Sląfku i na pograniczu odmieniono 
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poniekąd ten zafarzały zwyczay, tak, że owczarz 
wypędzaiąc swe owce, cechuje one na pańfką ce- 
chę , i niby nie żnaliąc swych owiec, bierze dzie- 
siątą część dochodu , pożytku i szkody: ale i to, 
jeszcze pana nie czyni bezpiecznym od szkody, í 
kiedy owczarek ma pod swoią cechą w zasługach 
owce, przeto równe oszukania na podział z ow- 

czarzem robi. A nareście owczarze z drugiemi, 
chotiaż przez dziesiątą granicę, potrafią robić 
zamiany, zawsze na szkodę pańfką, tak dalece, 
iż chociażby gospodarz mieszkał zawsze w ow- 
czarni, ierzczeby mógł bydż oszukanym. 

i Jeden, zdaie mi się, na zapobieżenie temu złe- 
mu ieft środek, aby owczarz i owczarek żadney 
swoićy nie miał owcy. Niech właściciele wszy- 
ftkie owce owczarzom i ówczarkom zapłacą , a na-, 
groedę owczarzom z pewney części dochodu z o- 
wiec pańfkich upewnią ; wtenczas nie zoftanie ża- 
den spesób kradzieży i oszukania dla owczarzów, 
owszem zylk ich będąc połączony z zylkiem wła- 
ściciela, przywiąże owczarzów do większey fta- 
ranności względem wychowania owiec pańfkich. 

Ale takowe urządzenie oddzielnie wprowa- 
dzone , zamierzonych nie przyniesie korzyści; 
owczarz bowiem tak urządzony z sąsiedzkiemi nie 
przeftanie szkodliwych czynić handlów ; albo też 
właściciel ieden w okolicy tak chcąc urządzić ow- 
czarza, niedoftsnie żadnego. Potrzeba zatćm takowe 
urządzenie do całéy zaprowadzić prowincyi. A gdy 
przy tem gospodarze żałować nie będą przyzwoi- 

(tey dla owiec żywności, gdy ftarownie zasięgać 
będa wiadomości potrzebnych do obchodzenia się 
z owcami, w kraiy, lub za granica, i sami się 


a . 
a! O pokryciach czyli dachach. TE 


w tém udofkonala, i oświecać będą swoich ow- 
czarzów; zaręczam, że owce w tróynasob po- 
większą z siebie użytki: a tak zbogacaiąc cały 
kray, pomnożą zylki właścicielów, i ftaną się ie- 
dneni z nayobfitszych źródłem dochodów rolni- 
czego gospodaritwa. 


e 
o pońr yciach, czyli iach z mafsy 


Carton = Pierre. 


Szacowne są owe sposoby, przez które bu- 
dynki od oguia zachowane bydź mógą; w tych 
liczbie szczególne n: jeysce trzyma wynalazek po- 
krycia robionego z mieszaniny, którey aena imie, 
C Carton - Pierre ). / 

Tak użyteczne odkrycie w Szwecyi ` wzięło 
początek, szczegóły iego dotąd są taiemnicą. 
Usiłowania uczonych w Petersburgu zrobiły 
szczęśliwe naśladowania. Obszerny tego opis 
znayduie się w dziele pod tytułem: Annales 
Jes arts et munufactures, w tomie trzecim na 
karcie 191, z którego istotny wyiątek ieft ta- 
kowy : i 

Mafsa papierowa, klćy, glina czyfta ( terre 
bolaire ), kreda, oley lniany, są częściami całey 
mieszaniny; brać ie można w różnych ftosun- 
kach, nayużytecznieysze iednak są naftępuiące: 

100: Jedna część mafsy papierowey , poł czę- 
ści Kkleiu, iedna część kredy, dwie części gliny, 
iedna część oleiu. 

2re: Półtory części masy papierowey, iedna 
część kleju, jedna gliny. j 
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gcie: Półtory częsci mafsy papierowey, dwie 
kleia , dwie gliny, dwie kredy. | 

4te: Jedna część mafsy papierowey , ijedna 
kleju, trzy gliny, iedna oleiu. 

 pte: Jedna część mafsy papierowey, Palto 
hu. trzy gliny, iedna kredy, półtory oleiu. 

Stosunki w częściach uważaią siĘ podług 
wagi. 

Za mafsę papierową bierze się z papierni ta 
_.mafsa, z koci papier ordynaryyny ( papier bul- 
łe), robiony bywa. Albo ftare papiery i obrzyn- 
ki od xiążek , gotuią się w wodzie przez 24 go- 
dzin. Tala mafsa wycifka się prasą dla oddzie- 
lenia wody. Chociaż po wyciśnieniu waga mas- 
sy, wilgotney przewyższa znacznie wagę suche- 
go papieru; nato iednak względu mieć nie należy. 

Kreda i glina utarte bydź powinny na pro- 
szek naydrobuieyszy, a klćy rozpuszczony zu- 
pełnie w wodzie: 

Mafsa papieru z kleiem , kredą i gliną , kła- 
dzie się w możdzierz lub tępy, tłucze się do 
tego ftopnia, żeby naftąpiła dokładna mieszani- 
na, potóćm nalewa sie oley. 

Na desce opatrzaney brzegami, czyli liftew- 
kami podług wielkości i grubości arkusza, któ- 
ry z tey mieszaniny ma bydź zrobiony ( grubość 
na iednę liniig « cala po wyschnięciu doftateczna), 
kładzie się papier OPORY NY potem cała mas- 
sa rozkłada się łopatką równo wszędzie, przy- 
krywa się 'papierem i drugą defxą. gładką ; to 
wszyftko przewracą się , zdeymuie się pierwsza 
„defka z likewkami , i -papier: kładzie się znowu 
cała mieszanina na inney desce posypaney dro- 
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bnym piafciem , gdeyninie | się defka druga i pad 
pier, a mafsa do wyschnięcia zoftaie. 

Dla przeszkodzenia zwiianiu się takich arku- 
szy z tey mafsy robionych , można ie z począt- 
ku, gdy ieszcze są wilgotne , trzymać pod pra- 
są przez dni kilka. 

Takie arkusze w używaniu na pokrycia czyli 
dachy , radzą przybiiać gwoździami. miedziane- 
mi, dla tey zapewne przyczyny, iż żelazne pręd- 
szemu zepsuciu podlegaią. Łączenia, arkuszy 
i otwory od gwoździ zrobione, zalepiać trzeba 
kitem, i całe pokrycie wypokoftować. Kit mo- 
że bydź robiony z pokoftu, bleywasu i kredy; 
płynny w używaniu dokładniey wszelkie szpary 
żatyka. 
Doświadczenia okazały , że takie pokrycia, 
są trwałe na ogień, wodę i odmiany powietrza, 
"nadto są bardzo lekkie i nie wiele kosztują. 
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O mocy galwanizmu w głuchocie. 


Cz mówiono o mocy galwanizmu w różnych 

chorobach ludzkich , a szczególnie w głucho- 
cie: w gazetach o wszyftkiem donoszących ogło- 
szone bywały leczenia prawie cudowne w tey mie. ` 
rze ; lecz gdy ludzie pozbawieni słuchu , wzięli 
się do galwanizmu, i kupili kolumnę Wolty do 
tego naylepiey służącą , nie wielu z pemiędzy 
nich zyfkali upragniony fkutek; inni zaś nie tyl- 
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ko, że żadney nie doświadczyli pomocy, lecz 
uszkodzeni zoftali. © Przeto te doświadczenia , 
które pomiędzy nami z taką się zaczynały świe 
tnością, iuż ucichły , i prawie nikt o nich nie 
nie mówi. Zwyczayny to jeft koniec wszyftkich 
bez wyboru nowosci, i fad dawne przysłowie : 
omnia nova placent, Każda nowość poźnieyszey | 
uftępuie mieysca, i w wiecznym z czasem ginie 
zapomkieniu; lecz to jef zawsze z uszkodzeniem 
nauk, a filozof powinien sie wftydzić , gdy ro- 
wno z póspolitwem w jednakowy błąd wpada. : 
"Trzeba umieć z każdćy rzeczy, i z każdego wyna- 
lazku wybierać dobre przymioty, i obracać ie 
na dobro społeczności. Stosuiąc to do naszey 
materyij , a uważaiąc fkutki galwanizmu , nie 
trzeba bynaymniey ich zaniedbywać, ponieważ 
w chorobach różnych, a osobliwie w głuchocie 
znayduią się pewne prawidła, podług których 
każdy tak chory, iak leczący poznać zdoła, kiedy 
go użyć może z dobrym fkutkiem. 

Mamy o galwanizmie: w niektórych choro- 
bach dzieło P. Grapiengiefsera , lekarza Bexliń- 
fkiego , (kąd bierzemy nafiępuiący wypis Č). 

„ Galwanizowanie służy tylko w tey głucho- ` 
cie, która pochodzi z osłabienia, lub rozwolnie- 
nia organu słuchu , i z osłabienia , lub z samego 
paraliżowania nerwu słuchowego, z zatrzymania, 
lub zmnieyszenia draźliwości: jakikolwiek ieft 
ftopień tey choroby , ponieważ doświadczać tak- 


Č) Zob: Biblioteque Germanique par Brewer, 
et la Roche Tom: 8. pag. 49. 
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Że można galwanizacyi w okoliczności zupełney 
głuchoty , iako też i przyrodzoney (**), i w tych 
przypadkach 'w których słuch jeft mniey lub wię- 
cey tępy, ieżeli można się zapewnić, iż takowe 
gluchoty pochodza z osłabienia niewłaściwego. . 

„ Wszyftkie rzeczy , „które sprawuią nadto 
wielkie pobudzenie w organie słuchu, iako to 
huk nadto gwałtowny, lub nadto diugo prze- 
ciągniony ; wielkie przeftraszenie, gwałtowne u- - 
derzenia, promień słońca, gorączka, poprzedzo- 
ne zapalenia tegoż organu , uftawiczna drażliwość 
bodzców miękkich, mogą a kusy lub 
większą głuchotę. 

„Oto są znaki okazuiące ftan „osłabienia nie 
właściwego. 

» Głuchota powiększa s się lub zmnieysza po- 
dług różnego/ kanu zdrowia, i pobudzenia cho- 
tego; podług odmian powietrza i pory roku, po- 
dług godzim dnia, i t. d. 

» Chory lepiey słyszy, gdy left w lepszym fa- 
nie , czuie się bydź mocnicyszym po iedzeniu, 
lub gdy wina się napiie, i po lekkićm poruszeniu 
ciała: lepiey słyszy, gdy ma iaką pociechę, niż 
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C) Przyczyna tey głuchoty z uroózenia , nie 
zawsze pochodzi ze złego fkładu organi- 
Zacyt, a autor okazał wielu oda 00m 
mi, iż czesto iest wada słuchowego Rerwu. 
Uleczył z wielu przypadków łego toOzaiu , 
xa pomocą galwanizmu , z większym lub 
mnieyszym (kutkiem , iak zobaczymy niżey: 
Nota redaktora biblioteki. 
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gdy jeft smutnym, lub zmartwionym: lepiey sły 
szy gdy powietrze jeft suche, i barometr idzie 
"do góry, niż gdy powietrze ieft sma i ba» 
rometr ua dół opada. 

» Lepiey słyszy z wieczora niż z rana, gdy 
z łóżka wftaie, a mniey gdy tęgo i długo spał, 
niż gdy przepędził noc niespokcyną : lepiey na- 
kaniec i wyraźniey słyszy, gdy znayduie się 
wpośród wielkiego zgiełku , chocby był tak 
gwałtowny , iak huk armat, niż gdy milczenie ` 
około niego panuię. 

» Lecz ieżeli pacyent lepiey słyzy , gdy mu 
pawoli mówiono i przy uchu, iak gdy głośno, 
lub przez trąbę ; lepiey iesżcze gdy powietrze 
ieft wilgotne, niż kiedy iefi suche; lepiey po 
odpoczynku , iak po ćwiczeniu ciała; można 
wtedyjsię domyślić, iż iego głucheta mniey lub 
więcey zupełna, pochodzi z osłabienia właści- 
wego, czyli ze zbytku draźliwości: I w przy; 
padkach takiego rodzaju , autor nigdy nie otrzy- 
mał żadnego dobrego fkutku z galwanizowania. 

m Ta operacya będzie szkodliwa we wszyftkich 
zdarzeniach głuchoty , która pochodzi z obfitości, 
lub zbierania się zbytecznego krwi do głowy. 
Nie można także myśleć o galwanizówaniu, gdy 
głuchota pochodzi, lub ieft utrzymana albo po- 
większona przez drażliwości brzucha, lub przez - 
iego ftan spazmodyczny ; iako też w tych głu- 
chotach, które pochodzą od zatrzymania iako- 
wych wyrzutów powierzchownych ciała ,' lub od 
przyczyny iakiey rheumatyczney , lub podagry- 
czney , i t.d. aż do tego momentu, w którym 
podobne przyczyny nie będą uprzątnionć. Lecz 
ieżeli 
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ieżeli i potém zofłaie się głuchota, trzeba ią 
już kłaść w liczbie paraliżów , przez osłabienie 
niewłaściwe sprawionych, i wtedy można dla u- 
leczenia oney, używać galwanizowania z po- 
żytkiem. ZA 

„Bardzo częfto trafia się, iż te różne fio- 
pnie osłabienia z trudpością rozróżnić się dzią, 
gdyż dwie lub trzy przyczyny różnego gatunku 
mogą się zbierać do formowania, i gdy jeden 
z tych ftopniów może się na drugi przemienić, 
"lub onemu towerzyszyć: fkąd pochodzi mieszane 
osłabienie. WEOWE inne gatuski głuchoty pe- 
chodzące z urodzenia od wady organu słuchu , 
lub z wrzodów, lub z gwałtowności jakiey po- 
wierzchowney , nie mogą bydź przez galwaniza- 
cyą uleczońie. 

Dzwonienie i szum w uszach, są fkutki bar- 
dzo częfło zdarzaiące się w każdym gatunku głue 
chaty, i z których podług ogólnego zdania, mo- 
Żna oznaczyć naturę choroby; lecz liczne do- 
świadczenia i fkutki z galwanizowania wynikłe, 
przekonały autora „iż ten wniosek nie ieft grun- 
towny. | 

„Szum w uszach może bydź przypadkiem 
szczególnym „, nie maiącym Żadnego związku 
z delikatnością, lub dofkonałością słuchu. Czę- 
fto towarzyszy tępemu słuchowi, lnb samey giu- 
chocie , iako fkutek drugiey przyczyny tey sa- 
mey choroby. 

„» Lecz nie można go nigdy uważać, iako znsk 
patognomiczny czyli właściwy, lub jako sym- 
ptoma tey choroby. W- pierwszym przypadku 
jeft on przechodzący, i częfło pochodzi z we- 

| Styczeń #803. 
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wnętrznych przyczyn, których wyiaśnić nie mo- 
Żna. Czasem zaś można jasno poznać jego zródło: 
np. osoby krwifte , gdy głowę schylalą, a nade- 
wszytko po iedzeniu do tego są bardzo częfto fkion- 
ne. Spazmy brzucha, i kolki od wiatrów częfto ` 
u hipokondryaków są onego przyczyną. Może 
to także pochodzić od zatrzymania transpiracyi 
u nóg, od zawady hemorodyalney, 6d przygo- 
towania do zawrotu głowy „od przybliżenia się 
mdłości, lub od iakliego obcego ciała w uszo- 
wym kanale. dr 

„Częfto ta choroba ieft trwała, i ieft ona 
wtedy i1diopatyczna czyli symptomatyczna: pier- 
wsza znayduie swoie przyczyny w samym orga- 
nie, iak np. w jego osłabieniu szczególnem , fkąd 
pochodzi zatrzymanie humorów: albo ten szum 
uszów ieft (kutkiem draźliwości ftałey, uczynio- 
ney przez bodzca miękkiego, iakby wyrzut iaki 
wewnątrz ucha: w takim przypadku bywa nayczę- 
ściey razem z głuchotą , lecz może i sam się 
znaydować. 

,„ Okazuie się także czasem ten szum, 
iako i fkutek symptomatyczny w febrze nieufta- 
iącey, zapala'ącey , a naywięcey w febrze złego 
charakteru maligna nazwaney, w zapaleniach we- 
wnętiznych ucha, w apoplexyi i t.d. 

„Ten wypadek może przypaść sam ieden, i 
bydź połączonym ze wszyftkiemi gatunkami głu- 
choty, oraz pochodzić tak z samey przyczyny 
pryncypalney choroby , iako też z przyczyn in- 
nego rodzaiu, i wcale przeciwnych przyczynom 
głuchoty. W pierwszym przypadku przychodzi 
prawie zawsze z głuchotą; pomnaża się, lub 
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Zmnieysza, lub zofiaie w jednym ftopniu, gdy 
się głuchota nie odmienia; iednak te prawidła 
podlegaią b»rdzo wielu wyiątkom , towsrzyszą 
zawszę różnego gatunku głuchotem , to jeft tym, 
które pochodzą z obfitości krwi, i zebrania hu- 
motów , iako też, które są fkutkiem osłabienia 
a paraliżu; lecz uważaią się wypadki, w których 
szum nie doznaie się, chocby choroba była w jak 
naywyższym ftopniu. 

„ Galwanizacya fkutkuie w tym szumie w u- 
szach sposobem bardzo osobliwym i nie równym: 
te różnice mogą dać iakie oświecenie , gdy bę- 
dzie rzecz -iasna , iż szum w uszach, i głuchota 
oz jedney pochodzą przyczyny. 

„W głuchocie bez szumu, tenże przypadek 
zdarza się częito w czasie galwanizowania, ř u- 
fiaie z zakończeniem onego ; takowy fkutek wiel- 
ką daie nadzieię ozdrowienia. 

„Czasem, okazuie się przy tey operacyi, i 
trwa ieszcze po niey przez godzin kilka, mniey lub 
więcey; takowy przypudek mnieyszą przynosi na- 
dzieię; lecz nie trzeba dlatego opuszczać gal- 
wanizowania: czasem na końcu tey czynności 
obudza się szum bardzo gwałtowny, i głuchota 
powiększa się ; trzeba więc wtedy poprzeftuć 
galwanizacyi. 

„W głuchocie, którey szum towarzyszy, 
jeżeli używanie galwanizacyi w tym momencie 
go uspokoi, to zdarzenie ieft iedno z naypoży- 
tecznieyszych , daie do zrozumienia , iż szum, 
a podobno i głuchota pochodzą z jedney przy- 
czyny , i są aftheniczney natury, Czasem bez 
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oddalenia szumu galwanizacya ` sprawia nieiaki 
wgwnętrzny pifk , który ginie , gdy galwanizowa- 
nie uftale: w takim przypadku mniey trzeba so- 
bie obiecywać dobzego fkutku. 

„Jeżeli nakoniec galwanizacya bardzo po- 
większa dzwonienie, i ieżeli w tym samym cza- 
sie głuchota zdale się bydź mocnieysza, trzeba 
wtedy zupełnie ią porzucić. Jeżeli szum nie 
ma żadnego związku z głuchotą , i ieżeli nie 
pochodzi z tych samych przyczyn, lecz ftzno- 
wi osobna chorobę, lub ieft fkutkiem choroby 
(wcale inney, czynność galwanizowania nie może 
już dać Żaduego oznaczenia względem samey 
głuchoty. 

„ Naoftatek bywaią przypadki, w Których 
gaiwanizacya (kutkuie dobrze nad organem słuchu, 
i uchyla głuchotę bez pobudzenia żadnego pifku, 
albo też żadney w nim nie sprawując odmiany. 


M. Bergonzoni. 


— 
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ROZPRAWA O KOPERNIKU. 


Rozwiązanie zadania , które Towarzystwo 
Warszawskie Przyiaciół Nauk ðo odpowiedzi, 
ogłosiło; Oddaiac hotð winney pochwały Miko- 
taiowi Kopernikowi pokazać, iak wiele mu wine 
ne były nauki matematyczne , mianowicie Astros 
_nomiia w wieku, w którym żył: z których po- 
przedników, iak wiele i iakiim sposobem korzy- 


s 
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Slat: i iak wiele mu są winne w czasie tera-' 
znieyszym; Przez fana Śniadeckiego, x grona 
żegoź Towarzystwa. — Ciąg dalszy. 
~) 
Zbiór i wiðok ogólny Kopernika nauki i wyna- 
' lazków. 


Pomoc w myśleniu i ftosowaniu, utrzymanie 
| pewney wagi między usługą zmysłów i wła- 
dzą rozumowania, uśpienie miłości własney przez 
wygórowaną miłość prawdy, te są wielkie i rzad- 
kie przymioty, które doprowadziły Kopernika do 
odkrycia porządku świata, i które on w jego 
wyłożeniu za prawidło myślenia potomności zo- 
stawił. 

| „Ze słońce, iet gwiazdą nieruchomą , oto- 
,„czoną szeregiem planet około niego krążących, 
„ których ieft i środkiem biegu i pochodnią oświe- 
„caiącą; że oprócz planet głównych, są planety 
„drugiego rzędu czyli xiężyce , naprzód okolo 
„swych planet, a potem wraz z niemi około słoń- 
„ca bieżące: że ziemia ief planetą głównym, 
n bieg troiaki maiącym, że wszyftkie widowi- 
„fka biegu dziennego 1 rocznego, wszyftkie po- 
„ry roku, i z nich wypadalące odmiany w świe- 
„tle i powietrzu, są rzetelnemi fkutkami biegu 
„ ziemi wirowego około swćy osi, i peryodyczne» 
„ go około słońca: że wszyftkie biegi- gwiazd 
„ftałych są tylko złudzeniem oka naszego, a pra- 
„wdziwym wypadkiem biegu ziemi: Że nakoniec 
„w biegu wszyftkich planet, tak pierwszego , 
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„iak drugiego rzędu, zachodzą dwojakie fkutki 
„bacznego rozróżnienia wyciągalące, to jeft, ie- 
„dne, które pochodzą od biegu ziemi, drugie, 
„które wypadaią z ich własnego około słońca 
„„obrotu;, Te są niewzruszone i wieczne w fizy- 
ce nieb'fkiey prawdy. które Kopernik pierwszy 
światu obi.wił. i wyłuszczył w swem nieśmier- 
telnćm dziele o obrotach niebiefkich. 


Układ świata na biegu ziemi zasadzony , iest 
wlasném Oziełem i wynalazkiem Kopernika. 


Jakież miał do tego z prac i dzieł ftaroży- 
tnych pomocy? co w tych myślach ieft prawdzi- 
wym iego tworem, co zaś dziełem iego poprze- 
dników ? Na to zapytanie, ani hiftorya Aftrono- 
mii, ani naysurowsza krytyka wierniey i dokła- 
dniey nie odpowiada, iak sam' Kopernik. Każdy 
prawie rozdział jego xiążki ieft i wierną hifto- 
rya, i razem dowodzeniem zdan i myśli w nim 
zawartych. Wielki ten człowiek w każdym kro- 
ku sądząc swych poprzedników , albo rozwiia 
i utwierdza ich myśli, albo ie prefłtuie , albo swo- 
je na mieysce tamtych kładzie i przytacza. Ani 
praw własności , które ma do swych wynalazków, 
żadnem przywłaszczeniem , ani swey chwały ża- 
dną nie fkaził próżnością. Wylany na dobro pra- 
wdy i nauki, ftał się tym wszyfikim drobnym 
poruszeniom niedoftepny: i dlatego, żeby z nau- 
ką tak śmiałą ośwoić uprzedzone umysły , fta- 
ra się prawie odiąć ićy poftać nowości, a przy- 
taczaiąc to wszyftko , cokolwiek fiarożytność 
© biegu ziemi pisała, ledwo się nie zdaje swych 
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pierworodnych zapierać myśli. Wszedłszy atoli 
w bezftronne i ścisłe roztrząsnienie iego nauki, 
okazuie się, że układ świata pizez Kopernika 
wytłumaczony , nie ieft nauką ze szczątków fta- 
rożytności wydobytą , iak sądzą niektórzy , ale 
ieft cały lego dziełem i ftworzeniem. 

Prawda, Że szkoła Pitagoresa, a z niey 
szczególnie HerakliJes , Ecphantus i Nicetas 
Syrakuzańczyk , utrzymywali bieg dzienny ziemi 
za świadzotwem Cycerona: że Philolaus umieję- 
tnością matematyki sławny, którego Plato icź- 
dził do Włoch odłiedzać , roczny nawet bieg 
ziemi przypisywał, podług twierdzenia Plutar- 
cha: że Aristarchus z Samos, który blifko na 
cztery wieki poprzedził w szkole Alexandryyfkićy 
Ptolomeusza , przyznawał bieg roczny ziemi , iak 
nas uczy Archimedes. 

Ledwo nie wszyftkie te zdania i świadectwa 
sam Kopernik w dziele swoićm wspomina i przy- 
tacza. Biorąc atoli pòd sad i uwagę wszyftikie' 
te z Plutarcha, Cycerona i Archimedesa. wypi- 
sy, nic więcey z nich nauczyć się nie można, 
tylko, iż byli miedzy mędrcami greckiemi nje- 
którzy , osobliwie ze szkoły Pitagoresa , którzy 
mieli mysl, a raczey mniemanie o biegu ziemi, 
tak dziennym , iako i rocznym: ale ta myśl w ża- 
dnym pisarzu i filozofie dawnym , nie ieft, ani 
„żadnym dowodem poparta , ani żadnećm -wyłu- 
szczeniem obiaśniona, ani żadnem przyftosowa- 
niem do fenomenów ugruntowana. Byłato więc 
myśl albo raczéy mniemanie, iak nawiasem rzu- 
cone , obłąkane w swojém znaczeniu, i w niczem 
„nie zgłębione ; więcey powiem , zmieszane z wie- 
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lą fałszywemi o ciałach niebiefkich wyobrażenia- 
al, któremi sie szkoła Pitagoresa fkaziła. O ta- 
kowey myśli wiedział Ptolomeusz, wiedzieli wszy- 
scy iego tak Arabscy , lak Europeyscy tłumacze, 
kiedy iak pierwszy w swoim Almageście, tak 
drudzy w swoich kammentarzach usiłuią dowo- 
dzić: Że ziemia żadnego biegu mieć nie może, 
a zatem zbiiają tę myśl, i taraig się wyftawić 
iey błahość i mylneść. Gdyby się był znsydował 
jakikolwiek slad wyłuszczoney tey myśli i p'zyfto- 
sowa éy do biegów niebicfkich ; zapewne Pźolome- 
usz i iego naftęycy byliby roztrząsali to przylioso- 
wanie : kiedy oni same tylko metafizyczne , a nay- 
częściey fałszywe początki za dowód swych za- 
przeczeń przywodzą, isk to Kopernik dobrze wy- 
tknął i i pokazał w rozdziale 7m i gm xięgi Iwszey. 
= Wiemy z dzieiów ludzkich i z dzieiów Filo- 
zofii, że narody Greckie zamiłowane w igrzy- 
fkach , gonitwach, świętach i uroczyftościach , 
i w tem wszyftkiem cokolwiek podnosiło entu- 
zyazm, i karmiło imaginacyą tego sławnego do- 
wwcipem , czułością i zababonnością ludu, który 
sobie nawet bogów ftwarzał z swych własnych 
namiętńości : że, mówię, narody greckie, mnićy 
się troszcząc o wzroft umieiętności , dofkonaliły 
naybardziey piękne sztuki i kuaszta, dogadzaią- 
"ce swemu smakowi i poruszeniom: że ich filo- 
zofowie wędruiąc po Chaldei , Indyach„ Wło- 
szech i Egipcie, czerpali od kapłanów osobliwie 
Egipfkich wiele nauk, iako taiemnice ukrywa- 
nych; a wracaląc do Grecyi , więcey się tru- 
dnili subtelnością metafizyczną „ dzielącą ich 
na sekty, i tóm uczonem szermierftwem , które 
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zwane dysputami, niż uwagą fkutków i dzieł na- 
tury: Wiemy, że szkoła Alexnudryyfka mnó- 
ftwem wielkch ludzi znakomita , wsławiła się 
pierwsza sztuka obserwacyi i poznawaniem zie- 
mi i neba. Myśl więc o biegu ziemi rzucona 
tu owdzie po pisarzach Greckich, może by- 
ła wyczerpana w wędrowkach filozofów mię- 
dzy nsu:ami bardzo odległey ftarożytności; ale 
iey wyiuszczenie , kiedy w szkole Alexandryy- 
fkiey przy obserwacyi nieba nie naftąpiło, nie 
mooło bydź dokonane przez sekty filozofów, sa- 
mą prawie metafizyką zajęte; albo należało do 
owych taiemnic, z któremi się ciż filozofowie 
ukrywali przed ludem porywczym i zabobonnym, 
a które tajemnice wieków Chrześciiańftwa nie 
doszły. Nie mógł więc Kopernik wfkrzeszać i wy» 
dobywać tego, czego w Żadnćm piśmie R 
tném nie było. 

W téy myśli od wszyftkich lekce ważo- 
ney, on pierwszy uczuł światło prawdy; on 
pierwszy ftworzył ićy wielkość i rozległość: 
kiedy całą budowę i mechanizm świata słone- 
cznego z rnićy wydobył; kiedy wszyftkie odmia- 
ny i przypadki biegów niebiefkich z niey wytłu- 
maczył; kiedy ftosy obserwacyy dawnych i świe- 
Żych, to ieft prace kilkudziesiąt pokolen na iey 
obiaśnienie i poparcie przyftosował; kiedy tak 
trafnym , głębokim, i ledwo nie wieszczym do- 
wcipem rozróżnił f(kutki złudzenia od rzetelnych, 
i oddzielił, że'tak powiem , światło od ciemno- 
ści. Przeniosłszy się myslą do czasu, w którym 
żył,i nawet do wieków , które go poprzedziły, 
nie można bez podziwienia i rofkoszy czytać ie- 
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go wykładu o biegu rocznym ziemi, gdzie nada- 
iąc położenie ciągle równoległe osi ziemfkiey, tak 
gruntownie, trafnie 1 dowcipuie odmiany pór 
roku tłumaczy. W tém tłumaczeniu, do którego 
nikt mu z dawnych nie pomógł, a wieki poźniey- 
sze nic przydać nie potrafiły, w tćm mówię, tłu- 
maczeniu sama natura zdaie się odsłaniać czło- 
wiekowi cuda swoiey, proftoty. 

Początki mechaniki, to ieft nauki e prawach, 
własnościach i przyczynach biegu , które się do- 
piero poczęły w głowie Galileusza, a wzrosły 
przez Keplera, Hughensai Newtona , były cale 
w wieku Kopernika nieznane: coż tedy znaczy 
ta uwaga, którą robi Bailly w hiftoryi Aftrono- 
mii nad tym naysczęśliwszym płodem dowcipu 
Kopernika, niby mu wyrzucaiąc , że on o tem 
nie wiedział , „iż bieg ten równoległy osi nie 
jet biegiem trzecim j oddzielnym, bo on wy- 
pada ze dwóch pierwszych biegów ziemi pod pe- 
wnemi warunkami uważanych, ? Wszakże do tey 
wiadomości dopierośmy -przyszli w wieku, który 
łedwo upłynął. Kopernik dlatego właśnie, że 
nie wiedział tych praw, że był obrany z ich 
światła i pomocy, a przecięż żadnego z nich 
w swoićm tłumaczeniu nie obraził , pokazał się 
owym rzadkim i nadzwyczaynym duchem, który 
tworząc rzeczy z niczego, ocala wszyftkie pra- 
wdy zoftawione do odkrycia naftępnym pokole- 
niom. Powinien się był ten sławny Afronomii 
„dzieiopis zaftanowić , że tu o nic więcey nieidzie, 
tylko żeby pokazać , iakie mieć powinna położe- 
nie oś ziemi, żeby bieg ićy roczny ł dzienny ta- 
„kie sprawił fkutki i odmiany, jakich w różnych 
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porach roku doświadczaią mieszkańcy tego plane- 
ty. To naytrudnićysze , a dogadzaiące wszyfikim 
odmianom tłumaczenie , znalazły Kopernik w biegu 
równoległym osi ziemfkiey , którego myśl całkiem 
mu jeft właściwa , bo ta nigdy przez głowę niko- 
mu nie przeszła, bo o nigy Żadney wzmianki 
w pismach ftarożytnych nie masz, a bez niéy ' 
w owym czasie pierwsze myśli z Cycerona i Plu- 
tarcha wyięte , prawieby się na nic nie zdały ; 
boby do wyłożenia naywalnieyszych fkutków nie 
były doftateczne. 

Z przytoczonych dopiero rzeczy i uwag wy- 
pada, że przed Kopernikiem, wszyftkim znana 
była myśl o biegu ziemi, nawiasem tylko w pi- 
smach ftarożytnych , bez Żadnego dowodu i wy- 
łuszczenia rzucona: ale układ świata i porządek 
z niéy wyciągnicny cale był nieznany. Owszem, 
có wszyscy mieli za dziwaczne przywidzenie , 
w tćm pierwszy Kopernik upatrzył dzieło ma- 
drości. Wynieść się za$ nad wszelki wpływ panu- 
dącego uprzedzenia , widzieć w myśli wszyftkim 
wiadoméy to, czego tam nikt nie poftrzegł, 
ogarnąć całą iey ,że tak powiem, brzmienność , 
i z téy wyprowadzić wielkie pasmo i pokolenie 
prawd od nikogo nieznanych, ieft to bez wąt- 
pienia dzieło nadzwyczaynego i tworczego umy- 
słu, którego Kopernik przy całey w pismach 
swoich fkromności , zoftawił nie zatarte ślady i 
dowody. Tea, ktoby naukę Kopernika brał za 
naukę Pitagoresa, trzeba , żeby fizykę Newtona 
wziął za fizykę Lukrecyusza,.dlatego , że i tam 
spotka się z myslami i wyrazami attrakcyi: a 
przecięż to fałszywe zdanie nikomu jeszcze przez 
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głowę nie przeszło; bo w fizyce myśli ludzkie 
nie nabywaią wagi i ceny, tylko z wielkich i 
ważnych prawd, które z nich rozum wydobę- 
dzie, i ze szczęśliwego ich do dzieł natury , lub 
do użytków społeczności przyftosowania. 


Porządek odkryty w ciałach niebiejfkich 
przez Kopernika. 


Uszykowanie ciał niebiefkich w tym porząd- 
ku, iaki im przyrodzenie naznaczyło, jeft także 
iednym z walnych wynalazków Kopernika. W Roz- 
dziale dziesiątym xięgi pierwszey , fkazawszy 
prawie iak plan ogólny stworzenia , nauczył poto- 
maość „gdzie i iak nra umieszczać te nawet ciała 
niebiefkie, które kiedys oko ludzkie narzędziami 
rozciągnione i wsparte wynalesdź może. W czem 
nauka Ptołomeusza całkiem fałszywa, pomódz 
mu nie mogła, Było prawda zaniedbane systema: 
dawne Egipfkie , które Pitruviusz i Martianus 
Capella Rzymianin, w piątym wieku przypomnie- 
li: ale to wyftawiało słonce iako środek biegu 
dwóch tylko pianet Merkuryusza i Wenusa: Ko- 
pernik rozciągnął tę myśl do wszyftkich planet, 
tak pierwszego, iak drugiego rzędu. Skazały 
mu ten porządek nie domysł i mniemanie, ale 
długa i głęboka reflexya nad biegiem tych ciał, 
nad rozległością dróg, które opisuią, nad ftoso- 
waniem czasów , w których obroty swoie kończą, 
nad różną wielkością, pod ktorą się mieszkańcom 
żiemi pokazuią, nad odmianami w świetle i biegu, 
którym podlegaią. Stosy obserwacyy ftarożytnych 
i nowych, cudzych i iego własnych , służyły 
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mu za materyały do tey wielkiey budowy świa- 
ta słonecznego, którey nie można było złożyć 
bez długićy i uporczywey pracy, bez nadzwy- 
czayney byftrości rezumu i bez rzadkiey trafno- 
ści rozsądku. Zle więc ieszcze sądzą Kopernika 
ci, którzy rozumieją, że uftanowiony przez niego 
między ciałami niebiefkiemi porządek, ieft wfkrze- 
szeniem dawnćy nauki Egipcyanów , którey tylko 
zoftałałsię wzmianka i przypomnienie, i która mé- 
wiąc. iedynie o dwóch planetach naybliższych 
slonca, ieft małą tylko cząstką rozlegiey Ko- 
_ pernika myśli. 

Całe dzieło o obrotach niebiefkich, a eso- 
bliwie cztery oftatnie iego xięgi zawierają do- 
wody i wykłady tego porządku. Z nich się uczy- 
my”, że uwaga nad porządkiem i biegiem planet, 
była pierwszą i naysilnieyszą pobudką Koperni- 
kowi do zburzenia nauki Ptolomeusza. Obali- 
wszy ten gmach nieładu i zamatwania, nie po- 
zoftały w nauce gwiazd tylko gruzy i znaki spu- 
ftoszenia. Rozum Kopernika unosił się i pano- 
wał nad tym prawdziwym chaos, i nie z tego, 
co powiedzieli kiedyś Eg'pcyanie, ale z wie!- 
kiego zbioru obserwacyy dawnych i swych wła- 
snych, z ich obrachowania i fiosunku , i z uftano- 
wionego biegu ziemi, porządek ciał niebiefkich 
„wyciągnął. Przewiduiąc zaś trudności, któreby 
mu kiedyś przeciwko tey nauce zarzucić można, 
odległość gwiazd ftałych tak niezmierną uznaie , 
iż w jey porównaniu cała przeftrzeń między zie- 
mią i słońcem ftaie się punktem. Tę prawde 
wszyftkie naftępnych wieków obserwacye wier- 
dziły : ale w tćysprawdzie odmalował Kopernik 
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nayokazalsze dziwy ftworzenia : tą iedyną myslą 
zniosł granice w przepaściach nieba, i fkazał 
role niezliczone słońc i gwiazd , podobnych do 
naszego Świata słonecznego , w którego ogro- 
mności cała ziemia ftaie się punktem. Słusznie 
więc sądzi Bailly, że cała Matematyka winna 
Kopernikowi pierwszą myśl ilości niefkończoney, 
która potem ftała się źródłem naywiększych w tey 
umieiętności wynalazków. 


Wynalazki Kopernika w feometryi. 


Podzielił Kopernik dzieło swoie o obrotach 
niebiefkich na sześć xiag. Z tych pierwsza wy- 
ftawia ogólny widok świata i obraz całóy nau- 
ki, inne naftępne rozbierają i tłumaczą część te- 
go widoku i obrazu. Ze za$ pomoc Jeometryi, 
a osobliwie nauki o tróykątsch w całém tém do- 
ciekaniu ieft iftotnie potrzebna ; Kopernik na- 
przód własności liniy proftych w kole , i sposo- 
by dochodzenia za ich pomocą kątów i łuków 
z Piolomeusza przywiódł, po czem całą naukę 
o tróykątach osobliwie kulikych na końcu pier- 
wszey xięgi umieścił. Traktat ten zawiera dwa 
bardze ważne w Jeometryi wynalazki przez Ko- 
pernika odkryte , o których dotąd dlatego w hi- 
ftoryi matematyczney nie wiedziano, iż sądzi- 
li wszyscy, że ie Kopernik wyiął z xiążki fa- 
na Millera Frankończyka , znanego pod imieniem 
Regiomontana , drukiem ogłoszoney roku 1533 ; 
kiedy dzieło Kopernika wyszła dopiero roku 1543. 
( Lecz fkoro się znalazła Trygonometrya Koperni- 
ka rokiem wprzód w Wittembergu wydana przez 
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&hetyka iego ucznia, fkóro tenże Rhetykus 
w przedmowie swoićy do Hartmana Norymber- 
czyka ;zeznaie, iż Kopernik naukę o troykątach, 
tyle ważnych i nowych rzeczy zawieraiącą, wprzód 
zrobił i dokończył, nim wiedzieć mógł o xiążce 
Regiomontana; nikt zapewne z Jeometrów nie za- 
przeczy, Że nauka tak potrzebna i ważna o troy- 
kątach kuliftych, zaczęta naprzód od Hypparcha, 
dofkonalona od Arabów , w nayzawilszych swoich 
zagadnieniach była dokończona przez naszego 
rodaka. . 

( Ze zaś czegokolwiek chwycił się ten wielki 
człowiek, we wszyftkićm prawie zoftawił piętno 
swego tworczego „rozumu; należy się domnie- 
mywać, iż ucząc z taką chwałą Matematyki w Rzy- 
mie, musiał wtey nauce zrobić wiele rzeczy wa- 
żnych inowych , które albo zaginęły , albo gdzie 
w rękopismach leżą ukryte: bo to był grzech ie- 
„go fkromności „iż z prac iego , czego wprzód sła- 
wa po Europie nie rozniosła , czego Retykus jego 
uczeń nie wyprosił, czego przyiaciele 1 znako- 
mici powagą ludzie prośbami i naleganiem nie 
wymogli , tego on światu nie wydał i nie pokazał, 
Ale porzućmy te wszyftkie domysły, kiedy nam 
ieszcze pozoftaią inne wielkie Kopernika w A: 
ftronomii odkrycia. 


Treść xięgi II. iego Ozieła , i co komu 
, w niey winien. 
Druga xięga o obretach niebiefkich zawiera 
naukę o fkutkach biegu dzicnnego , które Koper- 
nik przez bieg wirowy ziemi tłuinaczy. Opisanie 
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kół sfery niebiefkiey, ich różne względem siebie 
położenia, i ftąd wypadaiące fkutki dla mie- 
szkańców ziemi; wschód , zachćd, i górowanie 
gwiazd: wymiar czasu i iego podział: sztuka 
znalezienia pochyłości drogi ziemfkiey do ró- 
wnika ; położenie ciał niebiefkich względem tych 
obudwóch kół: oddzielenie tego, co się przez ob- 
serwacyą dochodzi, od tego, co przez rachunek try- 
gonometryczny poznziemy ; rozwiązanie ważnych 
zagadnień trygonometrycznych tu należących,. 
wyrachowinie, za pomocą ich, tablic do położenia -~ 
ciał niebiefkich i poznania czasu służących ; fta- 
nowią materyą tćy xięgi, która ieft naywięcey 
kopiią rzeczy z Ptolomeusza wyiętych, i przez 
bieg wirowy ziemi wytłumaczonych. Kończy się 
reieftrem tysiąca dwudzieftu dwóch '( 1022.) 
gwiazd ftałych, wypisanym także z Ptolomeusza;- 
ale naywięcey wypracowanym przez Hypparcha, 
z tą tylko różnicą, Że Kopernik aditępuiąc od 
powszechnego w Aftronomii zwyczaiu, połążenie 
gwiazd względem ekliptyki, nie do punktów ró- 
wnonocnych , ale do iedney teyże samey gwiazdy 
odnosi i rachuie. 


Walne wynalazki Kopernika w ciędze TIT. 


Xięga trzecia ieft szacownym fkładem naydeli- 
katnieyszych w Aftronomii wynalazków, a owocem 
głęboko w taiemnice natury przenikaiącego rozu- 
mu. Jeżeli porównamy pierworodne myśli w tćy 
xiędze rzucone z dzisieyszym ftanem wiadomo- 
ści aftronomicznych , zobaczymy nie bez zadumie- 
nia, że byftrością tych myśli Kopernik prawie 

zmie- 
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zmierzył całą przepaść wieczności , kiedy zgadł 
naytrudnieysze wynalazki potomności, kiedy prze- 
powiedział nayleniwsze w.biegach niebiefkich od- 
miany w ciągu tylko wieków czuć się dalące, i 
sposób ich wytłumaczenia zoftawił. Wykładaijąc 
w tey xiędze wszyftkie przypadki biega rocznego 
ziemi, wypadało mu przebieżeć i zgłębić. drogę, 
którą nasz planeta około słońca op'suie, czas na 
iey opisanie ftrawiony czyli długość roku, różne ' 
odmiany w chyżości tego biegu, pochyłość drogi 
roczney do równika, czyli koła obrotem dziennym 
ziemi zrodzonego , wreszcie puntka te, w których 
się te dwa koła przecinaią, nazwane punktami 
równonocnemi. Położenie tych punktów 'ieft nay- 
waźnieyszym rachuby aftronomiczney i cywilney 
pierwiaftkiem; bo od ich m eysca zawisły pory roku 
j ich powrot, od nich ieszcze z:leżą wszyftkie 
położenia ciał niebiefkich względem wschodu i 
zachodu , a zatem ledwo nie cała mafsa wiado- 
mości ludzkich w Afronomii. Jdzie tu więc © 
dochodzenie pierwszych i naywalnieyszych fun- 
damentów całey nauki i rachuby: w czćm nie 
można mieć za przewodnika tylko obserwacye 
nayodlegleyszych wieków , te to szacawne plony 
nsilności ludzkiey , uwadze gwiazd poswieconey, 
i trafną byftrość dowcipu w naznaczeniu początku 
i przyczyny takowym fkutkom. 

Począwszy od Tymocharysa iednego z pierw- 
szych Aftronomów szkoły Alexandryyfkićy na 
294. lat przed Erą chrześciiańfką, przebiega i 
roztrząsa obserwacye tćyże saméy gwiazdy przez 
Hypparcha , Ptolomeusza , sdlbategniusza Araba, 
i przez siebie we Fraenburgu czynione, obeymu- 

Styczeń £805. | G 
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iące przeciąg tysiąca ośmset dziewiętnaście lat 
(1819), z których mu wypadło, że gwiazdy za- 
chowuiąc tę samę odległość od drogi ziemfkiey, 
odmieniaią na niey długość, czyli odległość od 
punktów równonocnych: a że też gwiazdy wzglę- 
dem ‘siebie samych to samo ftatecznie zachowuią 
położenie; więc ta odmiana długości nie pocho= 
dzi od biegu gwiazd, ale od tego , że się punkta 
równonocne cofaią wftecz od wschodu ku zacho- 
dewi. Skutek ten znany ieft w Aftronomii pod 
imieniem poprzedzanie punktów równonocnych 
(presefsio ©qninoctiorum ). Roztrząsaljąc znowu 
obserwacye nad porhyłością drogi ziemfkiey do 
równika przez Aryslarcha z Samos, Ptoiomeusza, 
Arabów , i przez siebie czynione, wyciągnął z nich 
odmianę tćy pochyłości. Kopernik więc ze swoich 
własnych przez trzydzieści lat ciągnionych, i 
z dawnych obserwacyy wniósł naprzód to , co Hyp= 
parch naypierwszy doftrzegł, i co wszyscy po 
nim afirononiowie wiedzieli, że punkta równo- ' 
nocne maią bieg wfteczny : wniósł powtórnie to, 
czego nikt przed nim nie poftrzegł , Że ten bieg 
punktów równonocnych ieft nierówny ; i że po- 
chyłość drogi ziemfkiey podlega odmianom pery- | 
odycznym, to ieft , w pewnym przeciągu lat się 
wracaiącym. Nie ieft tu mieysce ścigać go w nie-| 
zmiernie pracowitym rachunku tych odmian i ich 
powrotu. | 
Gdy przyszło do naznaczenia początku i 
przyczyny, z których takowy bieg i odmiany 
wypadaią; wszyscy co poprzedzili Kopernika, ma- 
twali się, i gubili w różnych powymyślanych sfe- 
rach i kołach, które były tylko rusztowania 
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uwikłanćy w trudnościach , i pasującey się Z s0a 
bą niewiadomości ; ale to nie były ani obia- 
wienia prawdy , ani widoki rozsądku. Kopernik 
fkruszył tę lepiankę kół i sfer na niczem nie 
opzrtą , i iak gdyby świadek ftworzenia, wycią- 
gnał z biegn ziemi ten tak delikatny mechanizm 
świata. Uczy on nas w rozdzi:le trzecim xiegi 
trzecićy, że oś ziemi mimo iey równoległe , co 
do pór roku, położenie, podlega dwom bardzo 
leniwym biegom: naprzó0 punkt jéy oftateczny 
czyli biegun Swiata w przeciągu blifko dwudzieftu 
sześciu tysięcy lat (26000), od wschodu na za- 
chód krąży, około bieguna ekliptyki: a Że za 
biegiem osi idzie koniecznie bieg równika , więc 
punkta równonocne ślizgaiąc się po ekliptyce , 
cofać się cerocznie muszą o łuk blifko pięćdziesiąt 
sekund : are. że taż oś ziemi nakształt linii wa- 
żącey się, kołysze się i waha w tym niezmier- 
nie leniwym ruchu, a przez to wahanie zbliża 
się lub oddala od osi ekliptyki: a że znowu 
za pochyłością osi idzie koniecznie pochyłość 
kół i płaszczyzn; więc kołysanie się osi ziem- 
fkiey sprawiać musi odmianę w pochyłości równi- 
ka do ekliptyki. Z czego wypada , że cofanie 
się punktów równonocnych, wszyftkie odmiany 
w położeniu gwiazd, są fkutkiem dwóch tych 
niezmiernie leniwych i małych ruchów , którym 
oś ziemi w biegu rocznym podlega: Że te dwa 
biegi osi ziemfkićy tak są od siebie zawisłe , iż 
ieden wpływa w powiększenie lub zmnieyszenie 
drugiego , że nakoniec małe odmiany w tych 
dwóch biegach są peryodyczne, i maią swoie 
granice , których dosiągłszy , wracają się i od- 
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nawiaią w pewnyłn lat, lub wieków przeciągu. 
Podług tey Kopernika nauki, równik z ekliptyką 
ani się kiedy zeszły , ani się nigdy zniśdź z so- 
bə nie mogą, “iak sobie roili niektórzy , chcąc 
przez to tłumaczyć 'rewolucye fizyczne ziemi , 
albo przepowiadać przyszłe ićy klęfki i odmiany. 
Te wszykie Kopernika myśli z głębi fkryto- 
ści wydobyte, tak mocno rozważone, tak szczę= 
śliwie ftosowane 1 związane, nabyły w wieku. 
naszym tego piętna pewności , iż są policzone 
w rzędzie prawd nayściśley dowiedzionych. Ne- 
wton , Bradley, Euler , 9 Alembert, i wszyftkie 
nayświetnieysze wieku dopiero fkończonego i 
płynącego umysły, ugruntowały wiecznie i tę 
naukę i sławę Kopernika ; bo prawda utwierdza 
sie i szerzy pracami i nowemi wynalazkami wie- 
ków ; kiedy błędy i przywidzenia podobne prze- 
miiaiącym na powietrzu widowifkom, błyszcząc, 
się i łudząc do czasu , wreszcie giną i nikną przy 
mafsie światła wzraftaiącego rozumu. Po wytłu- 
maczoney odmianie punktów równonocnych , wy- 
padało uftanowić trwałość biegu rocznego ziemi, 
czyli długość roku. Bez tey wiadomości ściśle 
wyrachowznćy, gdy za Leona X. na Zborze La- 
teraneńfkim poprawa kalendarza naftąpić nie mo- 
gia , zlecone było ode dworu Rzymfkiego Koper- 
nikowi, aby z pewnością. uftanowił i oznaczył 
ten ifiotny pierwiaftek rachuby cywilney i afiro- 
nomiczney. Kopernik odrzuca i w tem naukę 
Ptolomeusza: dowodzi , że obrachowanie roku 
cywilnego, zaczynającego się od powracaiących 
się pór roku, ieft wątpliwe i nieftałe, bo się 
odnosi do punktów równonocnych , które są od» 
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mienne i ruchome. Wyprowadza rachubę roku 
peryodycznego, wymierzaiącego się od powrotu 
słońca do téy saméy pewney iakiey gwiazdy, 
iako do punktu niewzruszonego. Chaldeyczykó- 
wie trzymali się dawniey tego rachunku , który 
był odnowiony na końcu dziewiątego wieku 
przez Thebitha Araba. Kopernik idąc za iego 
przykładem , zasiągnął naydzwnieyszych obser- 
wacyy , i te z sobą, i ze swemi ftosuiąc, wy- 
ciągnął z nich długość roku, która się dziś. pā- 
kazuie o dwadzieścia ośm sekund nadto wielka. 
Na tak ufanowionych zasadach gruntuije uwagi 
swoie nad biegiem rocznym ziemi, i ułożone ta- 
blice do rachowania tego biegu. 


Zarzuty od Bailly Kopernikowi zrobione, są 
niesłuszne. ś 


Dopiero wiernie wyfawiona z xięgi trze- 
ciey Kopernika nauka , Sciagnęła na siebie wiele 
niesłusznych zarzutów sławnego i wymownego 
dzieiopisa Aftronomii Bailly. Nie bez wielkie- 
go wftrętu i przykrości przychodzi mi podnieść 
głos za prawdą i przekonaniem przeciwko pisa- 
rzowi, maiącemu prawo i do méy osobiftcy 
wdzięczności, i do powszechney czci i uwielbie- 
nia, Zarzuca Kopernikowi Bailly zbytnie, i iak 
on nazywa, bałwochwalcze do zdań ftarożytności 
przywiązanie , przez które nie śmiał poprawić 
błędnego rachunku Ptolomeusza i Albategniusza 
o długości roku: że pochyłości drogi ziemfkiey 
przyznawał odmiany peryodyczne : że ruch 
punktów równonocnych miał za nieiednoftayny , 
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i Ze sądził z Arzahel Hiszpanem , w wieku ie- 
dónaftym z Aftronomii słynącym , iż odległość 
między słohcem i środkiem drogi ziemfkićy ieft 
odmienna; i że liniia naywiększey i naymniey- 
szey odległości ziemi od słońca, nie zawsze w je- 
dnem mieyscu nieba przypada. W te błedy, mó- 
wi Bailly, wprowadził Kopernika zbytni respekt 
dla ftarożytności, i chęć ocalenia dawnych ob- 
serwacyy i rachunków. | 

Lubo nie zamilczę błędów i omyłek , które 
popełaił Kopernik , dziwuię się atoli, że ie Bail- 
ly wytyka tam, gdzie ich nie masz, i gdzie ich 
Żaden dzisieyszgo ftanu nauki wiadomy Astro- 
nom nie przyzna, Możnaż naprzód zarzucić bał- 
wochwalcze do ftarożytności przywiązanie czło- 
wiekowi , który całą naukę ftarożytną zburzył 
j wywrócił? który dzielnością swego rozumu , 
j trzydzieftoletnią uwadze nieba poświęconą pra- 
c}, cały wpływ zaftarzałego o biegu słońca uprze- 
dzenia , ftarał się zniszczyć i oblic? W tem 
nawet, co mu zarzuca Bailly o długości roku , 
Kopernik nie każe słuchać Ptolomeusza i cale 
inną drogą długości roku dochodzi. Ponieważ 
rachunki Ptolomeusza i Albategniusza o długo- 
ści roku wypadały z obserwacyy dawnych ; Ko- 
pernik nie miał prawa odmieniać ie i poprawiać: 
bo poprawa bydźz powinna zafundowana , albo na 
większey dofkonałości inftrumentów , albo na pe- 
'wnieyszyn: sposobie obserwowania; wiemy zaś, 
Że ftan nauki, co do tych dwóch rzeczy za Ko- 
pernika w niczćm się prawie nie różnił od ftanu 
za czasów Płolomeusza i Arabów. Zdanie na- 
wet Arzahela Hiszpana Kopernik zgodnie ze fta- 
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nem nieba poprawił. Zdaie się, że dzieiopis 
Aftronomii pisząc te zarzuty , nie rozważył my- 
šli Kopernika w swém prawdziwćm źródle, i że 
_w pisaniu nie pomniał na wielkie wieku oftatnie- 
go w Aftronomii fizycznćy poftępki i wynalazki, 
które właśnie tego wszyftkiego w ciałach nie- 
biefkich dowiodły , co twierdził Kopernik , a co 
po wymownćm iego uwielbieniu, krytyk w reje- 
ftrze iego błędów położył. 

Kopernik przy cudowney trafności w myślach, 
nie mógł zawsze przyyśdź do precyzyi w liczbach, 
przez niedofkonałość inftrumentów i sposobów : 
ale też nawet i wiek nasz przy tylu pomocach, 
i przy tak daleko posunioney dofkonałości narzę- 
dzi, ieszcze ićy zupełnie nie doszedł. Wytknię- 
te bowiem w tey krytyce rzeczy ftanowią zb ór 
naydelikatnieyszych pierwiaftków, i nayleniwszych 
w biegach niebiefkich odmian. Obserwacye ftaro- 
żytne nadto są niedokładne, obserwacye tera- 
Źnieysze nadto są blifkie i świeże do osiągnienia 
téy precyzyi, która się dopiero w tysiącach, a na 
wiele przypadków , w milionach lat daie czuć i po- 
firzegać. Rozum Kopernika przedarł się przez 
wszyftkie zapory słabości ludzkićy: zmysły na- 
sze są nadto grube, sposoby ich wsparcia i roz- 
ciągnienia ieszcze nadto niedoftateczne , do ści- 
gania i czucia tych delikatnych odmian, które 
on w ciałach niebiefkich przepowiedział: sam ty|- 
ko czas mnożąc zbiór tych małych odmian, uczy- 
ni ie przyszłym pokoleniom widoczne; dzis zaś 
sam tylko naydelikatnieyszy rachunek ieometry- 
czny mierzyć potrafi głębokie tego nadzwyczay- 
nego człowieka przeniknienia i pojęcia. Winien 
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je zaś Kopernik temu , że nie poszedł za radą 
dzieiopisa Aftronomii, że dawne obserwacye bli- | 
fko dwa tysiące lat zaymuiące, bez żadney od- 
miany i poprawy roztrząsał: bo (jak wiedzą afiro- 
nomowie), tak razległy przeciąg czasu, zmniey- 
szaiąc koniecznie to, co jeft fkntkiem omyłek, 
a powiększając to, co ieft fkutkiem rzetelnych 
w naturze odmian , naprowadził Kopernika ną te 
delikatne o biegach niebiefkich myśli. Odkryć 
zaite i pokazać, co się w biegach niebiefkich od- 
mienia, ieft to dziełem głębokiey przenikłości i ro- 
zumu, i tego dokazał Kopernik: wymierzyć zaś 
i oznaczyć w liczbach wartość tey odmiany, icf 
robotą czasu, prucy i cierpliwości: i to należa- 
ło do naftępnych wieków i pokoleń. 


Reszta w następuiącym Numerze. 
a Aa "ZOE ZAZZZ AAC 


Uwagi nad krytyką przez Krasickiego. 


Krytyka iak ief potrzebną w dziełach uczonych, 

tak wielkiey baczności używać należy, iżby 
z ścisłych obrębów , które mieć powinna, nie wys 
szła. Pochodzić ma i brać swóy wzroft z chęci 
polepszenia tego, co zdróżnego widzi : ale że częfto 
ta żarliwość z siebie chwalebna, albo złe ma powo- 
dy , albo się nieprzywoicie obwieszcza , stawa się 
z użytecznćy ,iakby bydź powinna, szkodliwą. © 

Zbyt wsławionego, a powiększey części nje- 
znanego pisarza Zoila, na czele krytyków wszy- 
scy kładą: a że się każdy gniewa oto , gdy kto 
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wnim zdrożności poftrzega, ów Zoil z innych 
miar może rozsądny pisarz, ftał się celem zawzię- 
tościi prześleńftw , naygrawań i wymówek zbyt 
licznego rodzaiu piszących, którzy poczuwaiąc się, 
iż godni Zoila, łsią go wcześnie, aby na nich 
nie nacierał, Jak więc gdzieindziey powiedzie- 
liśmy, kto był ten Mecenas, którego wszyscy 
chwalą, tak powiemy teraz, czem był ów Zoil, 
którego wszyscy ganią. Urodził się w Amfipolu 
mieście Tracyi , żył za czasów Ptolomeusza 
Philadelfa króla Egipitu, na lat dwieście sie- 
demdziesiąt przed narodzeniem Chryftusa. Mąż 
ten w nauce biegły , odważył się wziąć pod swóy 
sąd rytmy Homera, co, iakby świętokractwo po- 
pełnił, wzburzyłe przeciw niemu wielbicieli tego 
rymotworcy. Nie doszła do czasów pożniey- 
szych takowa krytyka, sądzić więc o iey war- 
tości nie możemy, Nie był naganionym od współ- 
czesnych Horacyusz, za to , że powiedział , iż i 
ubóftwiony Hófner pod czas drzymie , aliquando 
Jormitat divus Homerus. Trafia się to naycel- 
nieyszym pisarzom , zdarzyło się niekiedy i sa- 
memu Horacyuszowi. O czasie śmierci Zoila, 
pewności nie masz. | 
 Zdatna ze wszech miar,/byleby w granicach 
swoich zachowana jets” śle użyta rozpoftarła 
tak dalece panewanie swoie, i do tego ftopnia 
ciężaru przyszło iarzmo, które śmie kłaść "na 
poddanych sobie, iż go znieść nie podobna. -Nay- 
większą złego przyczyną ieft śmiałość satyryków , 
którzy niedosyć maiąc na tém, iż powfłaią na- 
przeciw zdrożnościom, uszczególniaią nawet po- 
wftawanie swoje przeciw zdrożnym , targaiąc 
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się na ich sławę , wziętość , zgoła czyniąc rzecz 
osobiRą z tego, co powszechnem bydż powinno. 
Za zdrożnym Horacyusza przykładem , nie zakry- 
waią zasłoną rostropności przeftróg swoich, ale 
niezwykłą zaiadłością wymieniając po nazwifku 
osoby z pism, przenieśli rzecz do obyczayności. 
Łączy się w tak bezbożnem działaniu z chęcią 
"niby przysługi złorzeczenie, i tym to bezpra- 
wiom winniśmy tłok niezmierny osobliwie dzien- 
ników, gdzie zamiaft oświecenia nudne tylko o- 
sobiftości czytamy odrazy.. 

Gdy mowimy o krytyce: nad iey prawdzi- 
wą iftotą zaftanawiać się należy. Jeft to rodzay 
sądu niby polubownego, maiący za cel wzroft 
mauki, i co raz większe wydofkonalenie pisarzów, 
gdy im się użytecze prawidła ukazuią, iak rzecz 
którą przedsięwzięli wykształcić i poprawić na- 
leży. Zamiar takowy zjadliwości żadney nie za- 
wiera, i owszem pełen względów i uczucia, 
przymilać powinien poprawę. Ale żeby takowe 
przymilenie zyfkał krytykuiący, gdy urząd sę- 
dziego sprawuie, niech się ftara tak go dopełniać , 
iżby doszedł zamierzonego od siebie celu. 

Między licznemi sędziego obowiązkami , te 
są, zdaie mi się, nayiftotnieysze: iżby posiadał 
sposobność należytą do sprawowania urzędu, iż- 
by się nie lenił sprawować go: iżby łączył sta- 
łość z roftropnością: iżby zrzekł się szczegól- 
nych względów , a iedynie tylko zapatrywał się 
na powinność swoię. 

_ Nie dosyć ieft krytykowi ganić, trzeba żeby 
dał przyczynę nagany , a iak ią dadź ma, gdy 
nie będzie miał zdatney do tego wiadomości? Na- 
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uka ią darzy i doświadczenie ; trzeba więc dobrze 

rzecz pierwey Posiadać, niż się na iey sądzenie 

odważyć , a wówczas dopiero będzie wyrok bez 
odwołania. 

Sędzia niy spuszcza się na cudze powie- 
ści i zaświadczenia, dlatego iżby sobie pracy o- 
szczędził: a że te mogą bydź interesowane , pło- 
che, niebaczne, aco nayczęściey się zdarza, czczem 
cudzego głosu odbiciem ; sąd naftepny z regułą 
ścisłcy sprawiedliwości zgodzić naówczas trudno. 
. Tem się prawidiem rządzą niebaczni krytycy: 
cudzy odgłos dla nich wyrokiem, 1 częftokroć 
rzecz z siebie szacowna , idzie w pogardę i po- 
śmiewilko. 

Dosyć ieft zmien aizdać rzemiosła krytyki i 
wftręt czyni od tego, który się ićy podiął: trze- 
ba więc iżby go łagodził, a tego dokazać inaczey 
nie może , tylko zażywaiąc wszyftkich sposobów, 
które tylko zmierzać ku temu celowi mogą. Mo- 
Żna ,iak to mówią ,1 grzecznie łaiać, a czemuż 
względnie i bez obrażenia nie poprawić! sposób 
oftrość rzeczy zmnieysża. Osoby wzietość, i 
dawniey nabyta roftropney łagodności sława, u- 
fkramiaią gorycz dzieła, a zamiaft nienawiści, 
częftokroć zyfkuią przywiązanie. Ale w tey mie- 
rze nader czułym, pilnym, i oftrożnym razem 
krytyk bydź powinien , iżby zamiaft poprawy, 
pobłażaniem nie wykroczył. ĻLepiey albowiem 
przykro zganić , niż chwalić niebecznie: w pier- 
wszćm działaniu prawda się nie obraża, w drugićm 
zdrada i podłość się obwieszcza. 

Jeft wyobrażenie krytyki dokładne w pi- 
śmie iednem angielikićm, pod naftępuiącą allego- 
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ryą. „Krytyka fiarszą ieft córką prawdy ipracy: , 
przy iey wyściu na świat, przyięła ią na ada 
swoie sprawiedliwość » mądrości oddana była na 
wychowanie. Gdy wzrosła, uięci iey przymio- 
tami bogowie, zdali jey rząd nad dowcipem , 
ona takt dawała , gdy grały Muzy. Zstąpiły te 
wraz z nią na ziemię. Gdy opuszczała niebo, 
dała iey sprawiedliwość na znak władzy berło 
w rękę, którego wierzchołek zmaczany był w am- 
brozyi, i było Z tey ftrony obwinięte liściem 
lauru i amarantu: drugie berła uięcie obłożone było . 
makowym lisciem ,i gałązką cyprysu, i zmącza- 
ne w wodzie niepamięci: to w jedney piaftuiąc, 
w drugiey ręce trzymała pochodnią niezgasłą ; czas 
ią urządził, a prawda zapaliła. Obiaśnione świa- 
tłem takowem widoki, okazywały rzeczy , w ifto- 
cie ich właściwey. Co kunszt przydawał, a głup- 
ftwo mieszało , wszyftko to nitło przy blafku prze- 
nikalącym a ciągłym: dochodził on, i obiasniał 
chytrości , zamarzenia, czczey subtelności kryio- 
wki; wfkroś przenikał wydatne na pozór odzieże, 
które niekiedy krasomowftwo głupftwu z zarob- 
kiem przedawać zwykło; przywdziane naówczas 
niezgrabności i kalectwa ukryć się nie mogą. 

„ Zstąpiła na ziemię temi znakomita dary 
krytyka, i było iey obowiązkiem uważać, roz- 
trząsać, i dawać szacunek temu wszyftkiemu, co 
Muz czciciele daią im na ofiarę. Działania takowe 

oświecała zawsze w ręku trzymana pochodnia 
prawdy, a naówczas gdy ofiara godna była bogiń 
widoku, dotknięciem;części berła w laur uwitego, 
nadawała ity nieśmiertelność!: rzadko się to iednak 
zdarząło , dla tey przyczyny , iż się niekiedy u- 
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kazywał podftęp. Lecz blafk prawego światła od- 
krywał zdradę, złe farby traciły żywość , słowa 
były tylko brzękiem , zbytnie nadęcie chydziło 
powierzchowność , zgoła niewczesne przydatki 
uymowały wdzięku , a zamiaft przymilenia czyni- 
ły odrazę: naówczas obracała krytyki na dół 
wierzchołek berła swoiego,i tą częścią którą woda 
niepamięci zmoczyła, dotknęła dzieło podane na 
ofiarę, moc zasypiaiącego maku zamartwiała ie , 
żałobna cyprysu gałązka niszczyła do szczętu. 

„Były niekiedy takowe ofiary, w których 
nie znaydowały się zdrożności warte zniszcze- 
nia, ale co było dobrem , nie dość godnćm było 
lauru; naówczas utrzymywała spuszczaiące się 
berło krytyka; i podawała pismo czasowi : Działa- 
nia jego nie były fkore „na to jednak wychodziły, 
iż przewłoka zgodna była z sprawiedliwością, i 
każde dzieło należytą odbierało nadgrodę lub 
karę. 

„Ci co przynosili ofari a dowiedzieli się, 
iż ie czasowi pod wyrok dawano, ftarali się 
korzyftać z przewłoki, zdobywali się więc na 
nowe działania, i kształcąc niekiedy zbytecznie , 
kazili dzieła swoie. Naprawiali ie drudzy baczną 
uwagą: jednych więc praca nikła pomału, dru- 
gich fławała się zdatną. Były i takie, które 
czas iako nieużyteczne, za pierwszćm spoyrze- 
„niem niszczył. 

„ Zapatrywała się ciekawie z początku na 
działania czasowe Krytyka , i tak się iey podo- 
bały, iż zdała na niego pieczą o tem,co miała 
sobie samey tylko z razu poruczone, a zmierzi- 
wszy na ziemi mieszkanie, wraz z Aftreą wróci- 
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ła się do niebios, zoftawuiąc w towarzyfwie 
przesądu i guftu złego, chytrość, iad i zuchwa- 
łość. 
„Rzucaiąc ziemię fkruszyła berło; ułomek 
zmoczony w Ambrozyi , porwało pochlebftwo ; 
złość zazdrosna „ten , który się wodą niepamięci 
był zaraził. Więc uczniowie i wielbiciele pochleb- 
"ftwa , wieczney pamięci cechę kładą na to 
wszyftko, co im zyfk, boiaźń lub powaga na-. 
ftręcza. Zazdrość na szacowne się dary miota, 
i chciałaby ie pogrążyć w niepamięci. 
„Niewolniki iadu zazdrosnego , zyfkały od 

furyy piekielnych pochodnią, i nią kopcą, przy- 
naymniey, gdy spalić nie mogą godne szacunku 
dzieła. 

` „Gdy się z godną towarzyszką swoią Aż! 
tam wzbiła Krytyka, gdzie prawda «i sprawiedli- 
wość wieczyfte swoie maią siedlifka ; Dumni zdo- 
byczą ułomków berła iey pochlebftwa , i złości 
posługacze, za pierwszem pań swoich zniknie- 
niem, wdarli się w świątnicy Muz przysionki , i 
te mieysca gwałtownie opanowawszy , zaczęli 
w nich rozpościerać nieprawą swą władzę ; zasie- 
dli na ftolicy sądowey , i wyrywaiąc z rąk cisną- 
cym się zewsząd ofi.ry,chcą nadawać według u- 
podobania swego, niepamige lub sławę, Czas 
jednak ftały , w rozpoczętćm dziele bez względu 
„na ich wyroki, nadgradza lub karze. 


OGŁOSZENIE 


Wychodzącego na widok publiczny Słownika 
, Mitologicznego z obrazopismem 
fconologia. 


Nie można dofkonale ogarnąć rozumem dzieł Gre- 
f ków i Rzymian od dalekiey Starożytności 
« przesłanych , bez objęcia mocnego taiemnic i re- 
ligiynych obrządków pogańftwa. Po tylu wiekach 
jeszcze Mitologia na Teatrze i Parnafsie panuje; 
i świat Chrześciiańfki nie mniey ieft bałwochwal- 
czy wtym względzie, iak zwycięzcy Xerxesa i 
dzieci Romula.. Jeszcze z niey pióro pocty, pę- 
zel malarza, dłuto ;snycerza, pomyślny bierze 
zasiłek. Ona to zdobi galerye, pałace , ogrody. 
W wieku światła każdy rumienić się musi, wy- 
znając tu swą niewiadomość. Będzie poglądał 
''na przedziwse wizerunki malarftwa i rzeżby ocza- 
mi gmina” ślepego. Jakiż guft poczuie w ow- 
czesnych pisarzach, poźnieęyszych Traikach, kie- 
dy ięzyk Mitologii będzie obcym u niego? Mito- 
logia więc koniecznie potrzebna do poznania wy- 

= zwoleńych nauk i kunśztów. 
Dwa tylko dzieła mitologiczne mamy w Pol- 
fkim ięzyku. Słownik P. Chompre przekładu X. 


Dominika Szybińjkiego, w szczupłych nader zam- je 


kniety 6brębach , nie daje częfto wiadomości ifto- 
tnie potrzebnych: Mitologia Pomeia równie nie- 
doftateczna. Osądziłem więc, że uczynię Publi- 
czności przysługę układem nowego w tym ro- 
dzaia dzieła. Użyłem do tego pisarzów znanych 
zrożległey nauki, unikaiąc zbytniey rozwlekło* 
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ści, a nie nie opuszczaiąc , coby ułatwić mogło. 
poznanie szanownych starożytności pamiątek. 
W słowniku moim znaydzie czytelnik rozmaite 
syftemata panuiące naftepnie w różnych wiekach 
poganftwa; allegorye Poetów , -Artyftów , Filo- 
zofów ; obrządki, wyrocznie, wieszczbiarftwa , 
oczyszczenia , urzędy kapłanów, wieszczków , 
Sybil, Weftalek; święta, igrzyfka, ofiary, ołta- 
rze, troynogi , narzędzia ofiarne, zgoła wszelkie 
znamiona, pod któremi bałwochwalnia uwieczniła 
swą pamięć. 

W całóm dziele/czynione ciągle uwagi ftoso- 
wnie do hiftoryi moralności, dadzą poznać , iak 
w przedziałach wieków , narodów, i różnicy świa- 
tła wzraftały opiniie , zwyczaie. 

Tam się przekonamy , iż wszelkie czci gatun- 
ki poprzedziła naturalna religiia, trapiąca serce 
człowieka po dopuszczeniu się sprawy nieludz- | 
kiey. Zapamiętały w rofterkach przyiaciel tar- 
gnąłsię na życie ulubioney osoby , brat z wszel- 
kiey czułości wyzuty , barbarzyń(kie wykonał za- 
bóytwo na bracie, miłośnik uniesiony podeyrzli- 
wą zazdrością, w sercu niewinney ofiary Żelazo 
utopił, niesprawiedliwy tyran fkazał na *smierć 


poczciwego człowieka. Syn zabił oyca. Oto lu- 


dzie dręczeni rozpaczą , szukali ulgi na łonie 
xeligii. - ` 
Tam poznamy. prawdziwą u dawnych Kdięiia , 


iż Bóc sprawiedliwy poglądał ze szczytu wiecz- 


ności ukrytey na ludzkie poftępki, upokarzał du- 
mnych z potęgi, urody, talentów, i ścigał zem- 
ftą zbrodniarzów. Cycero nie mówi, że Merku- 
ryusz pobudził Werresa do złupienia Sycylii, 
„aczkol- 
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aczkolwiek Merkury w baieczney powieści porwał 
woły Apollina. Dwa iayka Ledy — zmiana cór- 
ki nacha w krowę — miłość Apollina do Hia- 
cynta, nie ftanowiły wyroków wiary.. 

Tam się przekonamy , iak wdzięczność pu- 
bliczna , wynosiła poczciwych do chwały bogów ; 
acz rymotwórcy winnego czasem świadectwa pra- 
wdzie uwłoczą. 

(Tam obsccymy , jak syn w żalu ubóstwiał 
ftraconego oyca, rodzice nieutuleni po ftracie po- 
tomftwa , wzywali, na wzór Kwintyliana , bo- 
gów swoiey boleści, numina doloris. Tam 
miłość we łzach omdlewaiąca brała za cel czci 
swoiey tę ulubioną iftotę, w którcya za życia zło- 
Żyła wszyftkie nadzieie. 

Tam przekonamy, się oraz, iak dziki ż-boban 
w nabożney wściekłości, uzbraiał oyca przeciw 
synowi. Wzdryga sę ludzkość na ten poftępek, 
w którym dawca życia łączył kata ohydę. 

Tam się przekonamy. iż nieznaiomość Fizy- 
ki nieskończone bostwa wylęgła. Pxrzypisywali 
fkutki, nie znaiąc ich przyczyn, iftnościom żyią- 
cym. Nieznajomość żeglugi była przyczyną wie- 
lu mylnych powieści. Ze Perseusz odważył się 
Gibraitarfką cieśniną udać się do Orkad, dano 
mu konia Pegaza z rynsztunkiem woiensym Plu- 
tona CAE własnie iak gdyby nie można 
było tak długiey odbyć podróży bez pomocy nad- 


 przyrodzoney. 


Tam widzieć się daie, iż kapłani chciwi zy- 
fku, tysiączne baśnie tworzyli. Wymyślono maie- 
mane wspólnictwo bogów na ocalenie honoru nie- 
wiaft, i utaienie przed ludźmi aa ca pło- 

Styczeń 4803. H 
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mieni: Stąd udano, że Jowisz Danag uwiodł: Rad 
Şowisz kazirodca, Mars cudzołożnik. 

Podobanie się było zawsze celem poety: ftąd 
szczęśliwe zmyślenie, zasadzone iednak zawsze 
na podobieńftwie do prawdy, ftało się duszą Po- 
ezyi. Tak pafterki zmieniły się w Nimfy czyli 
Naiady; Pafterze w Satyrów czyli Faunów; lubią- ` 
cy muzykę w „Apollinów , piękne głosy Muzami 
się ftały; urodziwe niewiaity Wenerami nazwa- 
no, it.d. Wszyftkie niemal zmiany Owidytsza , 
Higina, są wzięte dla ozdoby w znaczeniu alle- 
gorycznóćm; zle obeymuią czyny prawdziwe. np. 
potworna srogość Likaona , zmieniła go w wil- 
ka, it. d. Wszyftkię niemal bayki Rymotworców 
owczesnych mają nieiakie zarysy dziejów; ale 
z tysiącznemi imainacyi utworami złączone. Kie- 
dy np., Homer wzmiankuje, iż' Eol dał wiatry 
Ulijsowi w worze zamkniete j z którego wy- 
puszczone od towarzyszów zoftały ; ta powieść 
oznacza, iż ów mionarcha przepowiedział był 
Ulifsesowi wiatr przez dni kilka trwaiący, a że 
nie usłuchał iego porady , na morzu się rozbił. 
Ale kiedy Wirgiliusz powiada, iż Kol na prośbę 
Junony wzniecił ftraszną nawałność, która flotę 
Eneasza miała zapędzić do Afryki, ten czyfty 
wymysł tę miał zasadę , iż Kola miano za króla 
wiatrów. 

Tam przekonamy się, iż zmyślenia Homera, 
allegorye Apellesów, posągi Fidyaszów, zmie* 
szanie ięzyków , klęfki każące ludziom szukać 
pociechy w niebie, przyłączały codzień nowe 
ogniwo do długiego łańcucha błędów rodu ludz- 
kiego. 
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Tam naofłatek z róźlicznych uwag w ciągu 
dzieła obiętych poznamy, że niewinne udania, któ- 
remi Homer, Wirgili, Owidyusz, napełnili swe 
rytmy , podobaią się wszyftkim, i nikomu nie , 
PAN Z, 
- Gdy współziomkowie uczeni, w poważne To- 
warzyftwo zebrani, rozkrzewienie swiatła wzma- 
cniaią, miło mi jeft przyłożyć się choć w części 
do ich usiłowań. W tym iedynie celu poświęcam. 
publiczności owoc tey pracy. Naymilszą odbiorę 
nadgrodę , ieżeli powiedzą o mnie, że pracować 
pożytecznie umiałem. 

X. Aloizy Ostńfkt. 


Ten Słownik ze dwóch Tomów ma bydź zło- 
żony ; Każdy zas Tom z trzydzieftu kilku ar- 
kuszy. Cena prenumeraty Zł: Pol: 36. 

Prenumeratę przyymować będą: w Warszawie 
JP. Michał Melchin xięgarz na Ulicy Senatorfkiey 
w kamienicy Rautenftrachowfkiey pod Nrem 456. 
w Poznaniu JP. Krysztofowicz. w Wilnie JP Ko. 
żuchow/ki prezes Drukarni Akademickiey. w Kra- 
kowie JP. Groblowa. w Lublinie JX, Walewfki Pre- 
zydent Xięży Trynitarzów. we Lwowie JP. Pfaff 
xięgarz. w Dubnie JP. Fietta xięgarz. w Berdy- 
ezowie XX, Karmelici, 
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"O ustanowieniu nowey Not Sztycharni , 


ż o maiących wychodzić z niey co miesiąc Ozie- . 


łach Muzycznych w kilku arkuszach, tak na 
Klawikort, iako i do śpiewania, poð tytułem: 
Wybor pięknych dzieł muzycznych i pieśni Pol- 
fkich na prenumeratę. — 


Niezawodną ieft rzeczą, że równie Artyści 


iako Amatorowie Muzyki , oddawna iuż życzyli 
sobie Ç na wzór innych miaft zagranicznych ), mieć 
w tćy ftolicy porządaą Not Sztycharnią. Pierwsi, 
aby dzieł swoich udzielac Publiczności, drudzy 
aby onych z większą łatwością nabywać mogli. 

Niżey podpisany uftanowieniem takowey. Not 
Sztycharni, tćm większą spodziewa się publi- 
czności uczynić przysługę , że jey wyftawi ga- 
túnek Muzyki, iakiey z żadney zagraniczney Szty- 
charni, ani magazynów; mieć nie może. 

Naypięknieysze Polonesy', czyli Polfkie tań- 
ce, mało znane za granicą, albo wcale na inny 
sposób poprzerzbiane, w samym tylko Polfkim 
kraju, zoftajią w oryginałach swoich. 

Różane Pieśni i tak nazwane Dumy, ozdo- 
bione naypięknieyszemi wierszami sławnych Po- 
etów , ledwo połowie krain są znane, przez nie 
możność udzielenia ich publicznie wszyftkim. 

Naypięknieysze Sonaty , Koncerta i inne tym 
podobne muzyki, na Klawikort , Gittarę , lub 
inne intrumenta, zrobione , już to przez Damy 
Polfkie, posiadaiące tak wygórowany guft igie- 
niiusz w Muzyce , iuż to przez wielu Amatorów 
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i Artyftów , zoftaią zagrzebane między kilku oso- 
bami wtenczas, kiedyby całey Publiczności ukon- 
tentowanie sprawić mogły. 

Wszyftkie nakoniec Arye, Duetta i inne śpie- 
wy z Oper Polfkich, tak oryginalnych, iako z ob- 
cych iẹzyków przerabianych, ozdobione muzyką 
naysławnieyszych w Europie kompozytorów, le- 
dwo gdzieniegdzie widzieć można , a i te nawet 
mylnie częftokroć przepisywane, i więcey kosztu 
iące, niżeli sztychowane kosztować mogą. 

Z tych powodów niżey podpisany , odważaiąc 
się na- to kosztowne przedsięwzięcię, wzywa 
łsfkawey pomocy wszyftkich amatorów Muzyki, 
aby przy początkowych znacznych wydatkach , 


liczną prenumeratą, przy którey iedynie zamiar 


swóy ufkutecznić może, wesprzeć go raczyli, 

Wydawać będzie na ten rok: różne nowe 
Polonesy, Fańtazye , Ronda, Waryacye, tak na 
nowe wczle, iako też dawniey ulubione temma 
zrobione , różne pieśni , dumy it.d. 

Każdego miesiąca, zacząwszy od 10. Marca 
1803. aż do oftatniego Lutego w roku 1804. 
wychodzić będzie co miesiąc iedno dzieło z kil- 
ku sztuk złożone i oprawne: pod tytułem : Wybor 
pięknych Ozieł Muzycznych i pieśni Polfkich. 

Pierwsze zaraz takowe dzieło zawierać w so- 
bie będzie: £00. Taniec Polfki JW. Michała Ogiń-- 
Jkiego. are. Wcale nowy taniec Polfki JP. Stefani. 
5cie. Dumę z wierszami JP. Juliana Niemcewiczi.. 
4te. Piosnkę z poezyą JP. Osiń/kiego, z muzyką 
wydaiącego to dzieło. zie. Waryacye na ulukio- 
ne temma z opery: Przerwana ofiara. 
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Prenumerata takowych 12. dzieł kosztować 
będzie na cały rok czerwonych złotych 4ry, a 
za ieden kwartzł czerw: 1. w złocie. 

Wszyscy amatorowie i artyści proszeni są, 
aby dzieła muzykalne, tak swoiey kompczycyi, 
iako i inne, które godnemi osądzą widaku pu- 
blicznego, przysyłali do teyże Not-Sztycharni , 
franco pod adresem niżey podpisanego. 

Prenumerować będzie można; w Warszawie 
u wydaiącego to dzieło. we Lwowie u JP. Pfaffa, 
w Krakowie u JP. Gróbłowsy, w Wilnie u JP. Ko- 
żuchowlkiego, w Poznaniu uJP. Krysztofowicza, 
w Dubnie u JP. Fietta, 

Niżey podpisany ma honor nareszcie oświad- 
czyż wszyftkim Artyftom i amatorom Muzyki, 
że ftarać się usi me będzie, aby iego sztychy , 
lako naydokładnieysze , ozdobne, i co do wyboru 
naylepsze bydź mogły, ofiaruiąc powolność swoię 
na wszyftkie ich rożźkazy. w Warszawie dnia 28. 
Stycznia 1803. 

Jozef Elsner Muzyki Dyrektor przy 
Teatrze RADE 
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POREZYA. 
Lx1sr HoRACEGO DO LOLLIUSZA. 


O co się starać, a czego się należy strzedz 
w przylaźni. $ak dogadzać humorowi: możnych, 
Kończy na tém, že spokoyność t pewne. choć mier- 
ne opatrzenie, naywięcey szczęście ludzkie sta- 


NOWI, 
Si bene te novi, metues, lsberrzme Lolli, 
Scurrantis speciem prabere, professus amicum, 


Znam cię, Lolli, ty wziąwszy przyiaciela postać , 
'Nie zechcesz obludnikiem i pochlebcą zostać. 

Jedno i drugie imie z sobą się nie zrasta, 

losza uczciwa, insza nierządna niewiasta. 
Jest wada większa prawie, ale tamtey wspaczna , 
Ostrość nieuglaskańa, nieznośna, dziwaczna, 
Ta gdy wolności, cnoty, imie sobie dnie, 

Aż do skóry gryzć czarnym zęb:m nie przestaie, 
Cnota w środku, na żadną stronę nie wybieży. 


Drugi skory do asług, więcey niż należy, 
Drwi z niższych, a ze drżeniem twarz w bogacza wryta, 
Z gęby mu spadalące sfowa chciwie chwyta, 
I prawi isk żak, twardy co mistrz wydał w szkole , 
Albo iak blazny swoie powtarznią role, 


Inny często o kozią welnę bitwy zwodzi , 
O fraszkę nə plac z groźnym orężem wychodzi, 
Nie zmilczy , choćbyś tyle drugie lat mu dst, 
Byle na swóm postawił i wszystkich przegadał. 
Jakaż pora wa wycieńcza płuca dwóch rycerzy ? 
Wielka! — Któremu przyznać pierwszeństwo z szermierzys 
Lub czy do Brunduzyum, zgodzić się nie mogą! 
Lepiey iechać numicką, czy appiyską drogą. 


Kogo rozpusta, kogo e mienia kość obnaży, 
Kto górniey, niźli sily pozwalaią, waży; 
Koma serce niesyte bogactw palą żądze , 

Kto unika ubóstwa, chciwy na pieniądze; 
Bogacz, choć sam zepsuty, krzywo nań pogląds, 
Lub, ieślisię nie brzydzi, kierować nim 2908 
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Iiak dobra matuika, sam pefen sromoty, 

W tobie więcey wyciąga rozumu i cnoty, 

Tyś odemnie (co prawda), powinien bydź zdała , 
Mnie maigtek plochości i głupstwa pozwala. 

Przy szczipłym worku, odzież niech będzie pokorns , 
Walka malego z wielkim wcale iest niesforna. 
Eatropo!, gdy chciał szkodzić, dawaf drogie szaty: 
Jaż wtedy czlowisk suknią wspaniałą bogaty, 
Nowe tworzy widoki, w ospalstwie uwięźnie , 
Obowiązków zaniedba, w rozpuście zagręźnie, 
Cudze straci pieniądze, a zabrnąwszy w długi, 

Łotr będzie, lab do podiey naymie się posługi. 


Nie szpersy w cudzych tayniach, a czego się dowiesz, 
Winem, gniewem, rozgrzany, nikomu nie powiesz. 
Strzeż się twoy gust zalecać, a poniżać cudzy, 

Ni gaday wierszy, kiedy chcą polować drudzy. 
Tak uę dway bracia niegdyś poróżnili wzaiem , 
Aż Amfon z surowym Zeta obyczajem 
Więcey zgodny , niemife mu przerwał śpiewanie. 
Ty bądź gotów na każde pana zawołanie, 
I gdy go do myślistwa ochota uniesie, 
Wyprowadzi parkany, psy zapuści w lesie, ' 
Wstań rano, porzuć na czas posępną naukę, 
Byś zarobif, i twoię iadt zwierzyny sztukę. 
Uroczysta narodu rzymskiego zabawa, 
Nią krzepiły się ciafa, rosła piękna sława. 
wa moc zwalczy odyńca, szybkość psa przegoni. 
Jakże zręcznie rycerskiey umiesz użyć broni! 
Z jakiemiś klaski wszystkich w tey sztuce wyścigał ! 
Tyś oręż na Kantabry w kwiecie wieku dźwięał 
Pod wodzem, co zdarł z naszych orłów, Partów stropy; 
I resztę Świata schyla dziś pod rzymskie stopy. 


Nie cofay się, nikt tego nie mogłby przebaczyć. 
Lecz ty, lubisz rozsądkiem wszystkie kroki znaczyć. 
W oycowskiey wiosce daiesz rycerską gonitwę : 
Podzielaią się czolna, i Akcyyską bitwę 
Udaiąc, pod twćm chfopcy dowodztwem się biią : 
Twôy brat iest przeciwnikiem, iezioro Adryą, 
Aż się na którą stronę zwycięztwo przeważy. 
Trafisy w gusta drugiego, on twoim pobfaży. 


Mniey potrzebnemu rady, ieszcze iey udzielę, 
Co mówisz, komu, o kim, na to zważay wiele. 


, Poezya. owak 


~ -4 

Strzeż się ludzi, co lubią o wszystko się badać: 
Zbytnie ciekawi, latwo zwykli się wygadać. 
Szerokim uszom zwierzać taiemnic rzecz próżna : 
A słowa puszczonego iuż cofnąć nie można 


Waray się w możnym domu, wszelkiemi sposoby, 
By ci dziewczę, lub chfopiec, nie palif wątroby: 
Moglby cię uszczęśiiwić pan tak lichym darem , 
Lub odmówiwszy, przykrym udręczyć pożarem, 

Zważ dobrze, nie polecay nikogo z pośpiechem, 

Byś potóm cudzym nie był zawstydzóny grzechem. 
Mylimy się, mniey godnych polecamy innym: 

Więc zawiedziony , odstąp , skoro będzie winnym. 
Znowu, kogo znasz dobrze, a potwarz nań szczeka , 
,„Ufnego w tobie calą sifą broń człowieka , 
Na którego gdy zazdrość miota się szkaradnia , 

Nie widzisz, ża. wnet równy cios na Ciebie padnie $ 
Twoia rzecz ogień wszczęty u sąsiedzkiey Ściany: 
Wzmaga się coraz więcey pożar zaniedbany. 


. Nieświadom ma za szczęście podobać się możnyra „ 
Ale kto ich doświadczył , bardzo isst ostrożnym. 

Ty bacz, skoroś na głębią ztwą nawą wypłynął, 

Byś na powrot z przeciwnym wiatrem nie zawinął. 
Smutny wesofym, smutnym wesoły się brzydzi, 

Lekki poważnych, gnaśny żywych nienawidzi: 

Opole zawsze będą na takich się dąsać , 

Co nie chcą z niemi do dna kielichów wytrząsać. 

Choć się skarżysz na głowę, to cię nie obroni , 

W towarzystwie piiakow, trzeba pić , isk oni. 

Oddal posępność z czofa , bo skromnego skrytym p 
Milczącego osądzą twardym, nieużytym. 
5% 9 
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Czytay mędrców : w nich znaydziesz bezpieczną ņ 
Jak uyść troski, iak zasfać kwistem życia drogę. 
Uwolniy się z boiaźni i żądz zawsże głodnych, 

l nie zakładay szczęścia na rzeczach mniey godnych. 
Znay, Gzy natura cnotę, czy nauka rodzi, 

Co zmnieysza niespokoyność, ciebie z tobą godzi, 
Czy w honorach szczęśliwość , czy w zarobku mieszka, 
Czyli nieznana ludziom wiedzie do niey śŚcieszka. 


Ja, ilekroć w mey rzeczce znaydaię ochłodę ; 
Z którey zimnem skurczona wioska piis wodę, 
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Jak myślisz, przyiscielu, czego sobie życzę? ~ _ 

Niech mam, co mam; a nawet w tém się ograniczę, 

Będę żył? Chcę dla siebie: użyć tego czasu, 

Chcę dość xiążek it na rok w spiżarni zapasu, 

Nie wisieć na nadziei. O to będę żebrać 

„Jowisza, co on może i deć i odebrsć. 

Niech z łaski iego życie i żywność posiadam , 

Dość na tém: Myśl spokoyną ia sam sobie nadam. 
F. Duocnowski. 
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- OBRaz PoMPEJUSZA I CEZARA. 


« 


wolne tłumaczenie z Lukana (*) 


Z żalem widzi Pompeiusz, że iego wawrzyny, 
Wkrótce przyćmiońe (będą świetnieyszemi czyny ; 
Dziesięcioletnim boiem Gaalowie nięci, 
Wygładzają zwycięzcę Azyi z pamięci ; 

A waniosiszy sławę Rzymu nowemi usługi, 
Nadto iuż wielkim Cezar iest na stopień drugi. 
Woyną grozi hetmanów duma niezrównana, 
Ow nie chce mieć rownego, ten nie Cierpi Pana, 
Waha się zdanie Rzymian, gdy staią w obronie, 
Bogi zwycięzkiey, Kato zwyciężoney stronie. 
Wszakże nierówni męże idą na plac boiu. 
Pierwszy od rycerskiego nadto odwykł znoiu, 
Upoiuny tą sławą, którą raz otrzymał, 
Sluchsiąc głosu pochlebstw , w starości zadrzymał 5 
Przy swey władzy spokoyny, dla rozrywek cały, 
Zspomniał dawnym czynom nowey dodać chwały, 
A woiennego więcey nie czniąc płomienia, 

Starzał bezpieczny w cienia wielkiego imienia, 
Podobnie w gruncie swoim nadpsuty dąb stary, 
Którego zdobią wieńce i ludów ofisty, 

Lubo z liści odarty, otoczony łomem 

Cień rzuca, i swym ziemi trzyma się ogromem, 
Nieadolny pierwszey burzy oprzeć się zapasom , 
Jest ieszcze czci przedmiotem i panuie lasom. 
Cezar nie tylko imie ma w swoim podziale, 

Caly oddany wielkim nadzieiom i chwale, 

Zda się, że bogów broni swey sprzyisć przymusza , 
Nie zna spoczynku iego goreiąca dusza : 
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Dla dopięcia zamysłów, wszystkich sił natęża , 
Szuka i zwodzi bitwy, mści się i zwycięża, 
Lubes}, męztwu iego oporne zawady, 
Grozami Świata wszędy swoie znaczy ślady, 
Tak ow, cogo wozgnistćm łonie chmura składa » 
Kiedy błyszczący piorua na ziemię wypada , 
Zbyt silnym blaskis:.n dzielńość odeymuie oka 3 
Budzi straszliwy fossot po czarnym obioku, 
Podrożęego gwałtownym przestrachem obala, 
Boga, cogo wypuści! , ołtarze zapala ; 
Ą któremi okropne sprawił spustoszenie, 
Wraca zebrane ognie w niezmierne przestrzenie. 


'J. KocHańskk 


WAWA OEB ASY KAI 


mamba 


MATKA, DZIECKO, I PTASZKI. 


Przybliźmy się do tey klatki, 
Mowifo dziecko do matki ; 

Nisch tego ptaszka , cotak śpiewa fadnie, 
Poznam dokladnie. 

W owey zaś klatce mieścił się społem, 

| Sfowik z dzięciofem. 

Lecz gdy się zbliżał Tomaszek , 
Zamilknął ptaszek. cję 

Powiedz mi, matka mówiła do syna, 
Która tak pięknie Śpiewafa ptaszyna. 

O mamo , od razu zgadnę, 
Że ten, co ma piórka fadne, 

Co iest po wierzchu ozdobny , 
Musi mieć i gfos podobny. 

Bo ten mały, ponury, z szarawym ogonem , 
Nie mógfby tak przylemnym wyśpiewywać tonem. 

O wieluż mamy, na świecie , 
Takich sędziów , iak to dziecię! 


(*) Ten sam obraz z Lukana , blikey trzymaiąc się orya 

ginału, od źnney ręki polskim wierszem wydany znay- 

| duie się wNumerze VI, Pamiętnska , w Tomie LI. za 
karcie 355, Bi, 
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SLIMAK. 


Slimak 'raz wlokąc za sobą mieszkanie, ' 
. Patrzaf z pogardą na ptaków latanie 5 
Szalone ptaki! doswych braci powie , 
Mało rozumu wich głowie, 
Co za potrzeba z wiatrami się gonić? 
Nie zawsze można przygod się uchronić, 
Wolę dalekim bydź od tey swywoli, 
I zawsze wlec się powoli. 
Tak nie ieden leniwieć, przy głupstwie, lub dumie, 
Potępia w drugich , czego sam zrobić nie umie. 
J. N. WyLeżyńsku. 


a, a a 
SOSNA I MAŁE DRZEWKA. 


Sosna w lesie panniąc nad bliską drzewiną , 
Wyniosła swą wielkością, rzekfa z hardą miną! 
Czy mi też macie wdzięczność ? czy to czuć umiecie s 
Ze moja wielkość, wasze ubezpiecza Życie ? 

Czy niebo ogniem pali, czy się czarno chmurzy, 
Bronię was od upałów, zasłaniam od burzy. 

Je znoszę złe przygody, fagi mierzą do mnie. 

, Nato iey mafe drzewka odpowiedzą skramnie : 
Zesię niekiedy burza do nas nie przeciśnie, | 
Cóż stąd? gdy promyk słońca nigdy nam nie bfyśnie! 
Bez niego tak iesteśmy nikczemnę i niskie. 

"Nie tak iak te Topole, iak te Jodły bliskie, 

Co bez twoiey zasłony, pod niebem urosły. 

Jak ramiona rozwiodły! iak wierzchofki wzniosły! 
My ich nigdy, nie doydziem — bo cień twych gałęzi, 
Czasem tylko osłania, a na zawsze więzi. 

(Cóż kiedy zła przygoda twóy wierzchołek zlamie , 
To samo nas druzgocze, Co nas kryło ramie. 

A przychodzień, nim ostrzem wymierzy cios srogi, 

Z naszych trapów do ciebia Ściele sobie drogi. 
lzato chcesz wdzięczności > Gdy się mówić godzi, 
Szczęśliwy! kto pod twoim cienłem się nie rodzi. 


KAIETAN KoŹMIAN. 
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RZUT OKA 


Na stan polityczny niektórych mocarstw 
Europy. 


Nisner. - — Już się nareście przybliża do koń- 

ca wielkie dzieło indemnizacyi w Niemczech, 
mad którém wyznaczona deputacya Rzeszy od pół- 
roku pracowała. Mocne obftawanie dworu Wie- 
deńfkiego za doftatecznieyszćm nadgrodzeniem 
W. Xcia Tofkańfkiego, było mu przez kilka mje- 
sięcy na przeszkodzie. Ale gdy iuż teraz ftanę- 
ła umowa między tymże dworem, a rządem fran- 
cuzkim, dnia 25ggo Grudnia w Paryżu podpisa- 
na , przez którą W. X. Tofkańfki bifkupftwo £ich- 
stäðt, prócz sześciu w niem woytofiw , w doda- 
tku do nadgrody powszechnym planem wyzna- 
'czoney , otrzymał , i wyniesienie go do godno- 
ści Elektora ma sobie zaręczone; tak zaraz ten- 
że plan, w Conclusum deputacyi dawniey zamie- 
niony, poszedł pod zatwierdzenie seymu niemiec- 
kiego. Rozpoczęło się iuź głosowanie w tey 
mierze w obudwóch kollegiach Rzeszy , i niektó- 
re ftany dały swe głosy potwierdzaiące Conclu- 
sum; sądzić należy, że i reszta toż samo uczy- 
ni. — Pafsau , zoftalące tymczasowo w ręku au- 
ftryackich , oddanćm będzie Bawaryi. — Część 
territorium Norymbergi przeydzie do króla Pru- 
fkiego , a ten zapłacenie PEIN tegoż miafta bie- 
rze na siebie. 

ANGLIA. — Czynności parlamentowe do daia 
3go Lutego zawieszonemi zoftały ; te bardziey 
interesownemi były przez spory w obudwóch iz, 
bach trwaiące , aniżeli przez ważne iakie uftawy. 
Członki dawnego minifterium domagały się woy- 
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ny; lecz, dzisieysi miniftrowie oświadczyli się 
za pokojem. Mimo atoli tego oswiadczenia, nie wy- 
konali ieszcze wszyftkiego, co w traktacie pokoiu 
było zawarowane. Trzymaią Anglicy woyfka w A/e- 
xanðryi i Malcie , z których iuż od dawna po- 
winniby ie byli wyprowadzić. Owszem przyby- 
łych na flocie Turków do portu Alexandryyfkiego, 
nie chcieli wpuścić do niego, a załoga w Malcie co- 
raz świeże posiłki odbiera. Opór ten rządu angiel- 
fkiego, w ufkutecznieniu traktatu, musi mieć przy- 
czynę wypływalącą z poftępowania rządu fran- 
cuzkiego. Wysłani z obu ftron posłowie są pra- 
, wie nieczynni : wszyftko bowiem w Londynie 
na tym jeft ftopniu za bytności G. Andreofi , 
iak Ob: Otto zoftawił , a Lord W/hitworht w swo- 
ich negocyacyach nie wiele poftąpił.  Nareście, 
obadwa rządy nie spuszczalią z oka osad swoich 
w Indyach wschodnich i zachodaich, dokąd co- 
raz świeżych zasiłków posyłać nie przeftaią. 
Wyprawy te, czyli tylko zabezpieczenie spokoy- 
ności wewnętrzney w osadach, która- od czar- 
nych wszędzie ieft zagrożoną , za cel maią; czy- 
li też są fkutkiem oftrożności i nieufności. wza- 
iemney , czas wylaśni. 

FRANCYA. — Sądząc z umieszczonych uwag 
nad czynnościami rządu angielfkiego i doniesień 
o iego zamiarach w dzienniku urzędowym francuz- 
kim , który to tylko kładzie, co z woli rządu 
wypływa; widać oczywiście , iż dwór londyńfki 
nie przeftawał ftarać się o przyiaciół na lądzie, 
których pozyfkawszy , nie omieszkałby wzniecić 
na nowo pożaru woyny lądowey. Lecz fkłonność 
i przywiązanie mocarftw lądu ftałego do przy- 
wróconego raz pokoiu, była im powodem do ode 
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rzucenia zwodniczych podszeptów wysłańców 
W. Brytanii, i zdaie się, że minifterium angiel- 
fkie z musu tylko oświadczyło się w parlamencie 
za potrzebą pokoju. Pilne ma oko wszędzie rząd 


francuzki, aby przywrócona w Europie spokoy- 


ność przerwaną nie była, Wiąże go do tego 
i chwała, że iako pokóy w Kuropie przywrócił, 
tak go też utrzymać potrafi; iuż też obawa , 
aby w przypadku odnowienia wcyny, nie poftra- 


dał osad, których przy pokoiu nawet zapewnić 


sobie do tych czas nie może. Nayniebezpieczniey- 
szą iet dla Francuzów wyspa St, Domingo. Wy- 
słane do niey pod G. Leclerc kilkonafotysiączne 
woyfko i coraz świeżemi wyprawami wspierane. 
panowania nad nią Francyi zabezpieczyć nie może. 


Oprócz chorób,które bardzo wielu Francuzów, a mię- 


dzy temi samego wedza naczelnego G. Leclerc do. 
grobu wtrąciły, silne oddziały buntowników pod 
dowództwem tychże samych kersztów , którzy się 
dawniey poddali , iako to : Defalina , Christo- 


pha, Clervaux, i t. d. znaczną w nich ftratę spra- 


wuią. — Wyspa Gwadalupa, pomimo obecności 
siły francuzkiey, wszelkich ckropności ief łupem.. 

Co się tycze wewnętrznego politycznego fta- 
nu Francyi , wielkie w niey odmiany różne obce 
pisma zapowiadają. Głoszą , iż nie daleka ieft 
epoka, w którey naftępftwo dziedziczne na godność 


` konsularną i pod innem nsazwifkiem ma bydź wpro- 


wadzone ; że ciało prawodawcze i trybunat inaczey 
urządzońcmi będą, i że utworzy się kollegium 
Kiążąt bez wzięcia wprawdzie tego tytułu, ale 
2 tém samëm znaczeniem. Lecz pomiiaiąc pro~ 
roctwa, które, sądząc ZE sposobu myślenia na- 


czelnika Francyi , nie są niepodobnemi, zaszła 
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(ważna uchwała senatu na wniesienie rządu. Poftae 
nowiono tyle Senatoryy, ile ieft trybunałów ap- 
pelliacyynych, to iet, trzydzieści iednę ; senato- © 
rye te będą dożywotne, a pozyfkuiący ie sena- 
torowie mieszkać będą w mieyscach, gdzie są 
trybunały apellacyyne, naymniey trzy miesiące. ' 
Do urzędu tego przyłączony ieft dom i pensya 
od 20 do 25 tysięcy franków. Ze trzech kandy- 
datów mianowsć będzie pierwszy konsul iednego 
na tę dofioyność. — Wyznaczono także na utrzy- 
mywanie senatu 4 miliony w gotowiznie , a ieden 
milion w dobrach nieruchomych. Będzie miał se- 
nat swoicgo kanclerza, podfkarbiego i dwóch pre- 
torów obowiązanych dobrami iego zarządzać i we- 
wnętrzną policyą iego utrzymywać. 

Turcya — Niepewność losu Turcyi rozstrzy- 
gnął zawarty traktat pokeiu z Francyą , która 
tamtey całość panftw iey zabezpieczyła. Okoli- 
czność takowa wielką także odmianę, co do we- 
wnętrznego położenia Porty zrządziła. Wszyscy 
niespokoyni Baszowie, a zwłaszcza sławny Bas- 
man Oglou, oręż buntowniczy schowali i władzę 
sułtana uznali. Judnego'tylko Egiptu nie ieft ie- 
szcze panią, i ieżeli odzyfkanie iego własnym 
iey siłom zoftawionćm będzie, można powiedzieć, 
iż go utraci.  Beiowie chcąc się przy dawney 
władzy swoiey , którą im Porta odebrała, utrzy- 
mać, wftępnym boiem Żądanie swoie popieraią , 
i wszędzie , gdzie tylko woyfko ottomanfkie zdy- 
baią , znaczną w nićm rzeź sprawiwszy , do cofa- 
nia się przymuszaią. 
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z pożarów mogącym wyniknąć po aan mia- 
stach przez P. Falentiner a kinor 
CHIMIIA 
O pokarmach chimicznie rozebranych, iako wpły- 
waiących do utrzymania zdrowia i życia kar. 3:9 
MEDYCYNA. 
O mocy galwanizmu w głuchocie - k, 77 
Niebezpieczne skutki imaginacyi przez P. He- 
feland - a m kerta 314 


ZYCIA UCZONYCH LUDZI. 
Wiadomość o życiu i pismach Teodora Wagi i 
Teodora Ostrowskiego kar: 339 
ki AA Eh, 
Rozprawa o Koperniku peaz Jana Sniadeckiego , 


` cigg dalszy " karta 84 
Koniec tey rozprawy - - karta 211 
Uwagi nad krytyką przez Krasickiego s 104 


Ogłoszenie wychodzącego na widok publiczny sło- 
wnika Mitologicznego z obrazopismem Jconologia k.11t 
Doniesienie o wyborze pięknych dzief muzycznych 
i pieśni polskich - Kar, 116 
Wrmowa. 
Mowa pogrzebowa na pamiątkę V ashingrona miana 
przez obywatela Ludwika Fonżanes w świątyni 


Marsa w Paryżu - | karta 346 
POEZYA. 

List Horacego do Lolliusza = karta 119 
List tegoż do W fodarza > karta 233 
List tegoż do Winniusza Azelli = karta 357 
List tegoż do Walli - = karta 358 
Obraz Pompsiusza i Cezara, wolne tfumaczenie 

z Lukana - - karta 122 


O niewygodach mieyskiego życia satyra z Bośleau k. 234 
Olind i Sofronia, Epizod z Jerozolimy wyzwoloney 


Tassa - - . karta 237 
Familia zjednoczona, AZ = karta 360 
Piosnka z P. Segar. - karta 366 
Bayka, |Macka Dziecko i ptaszki - karta 123 
Siimak - karta 124 
Sosna i małe drzewka =- = karta 124 
Koń i Zrebiec - °- katra 367 

RozMAITE RzeCZY. 
Anekdoty z Chamforta - karta 24r 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 
Rzut oka na stan polityczny państw europsyskich 


w miesiącu Styczniu = - karta 125 
Wypadki polityczne w Lutym - karta 244 
Wypadki znacznieysze w Marcu - karta 367 
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